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Wzmocnimy wysiłki w walce 

o trwały pokój i socjalizm
Depesza CRZZ do W szechzw iązkowej 

k o n fe re n c ji Z w o lenn ików  P o ko ju  w M oskw ie
Z okaz ji, odbyw ające j się 

w M oskw ie  Wszech zw iązko­
wej K o n fe re n c ji Z w o e n n i-  
ków Poko ju , Centralna Rada 
Związków Zawodowych wy- 
6̂ ła  następującą depeszę: 

»Centralna Rada Z w iązków  
Zawodowych. w  im ie n iu  
trzech i  pół m ilion a  swych 
zrzeszonych członków, przesy­
ca uczestnikom  Wszechzwiąz­
kowej K on fe re n c ji Z w o len n i­
ków P oko ju gorące p ro le ł a- 
rtackie pozdrow ienia.

Kongres Z w olenn ików  Po­
koju, odbyw ający się w  s to li­
cy k ra ju  zwycięskiego socja­
lizmu, kraju, k tó ry  rozg rom ił 
ciemne s iły  faszyzmu i uda­
rem n ił jego plany panowania 
had św iatem , a dziś stoi n ieu­
gięcie na straży pokoju, w o l­
ności i  niepodległości naro­
dów, posiada szczególną wagę 
^  c h w ili obecnej. Doda on 
nowego, potężnego bodźca do 
dalszego zespolenia i  wzmoc­
nienia w szystk ich  s ił pokoju 
na całyąn świacie, zachęci je 
do dalszej, n ieus tęp liw e j w a l­
k i o pokój przeciw ko im p e ria ­
lis tycznym  podżegaczom wo­
d n y m  i  ich  agentom,

W d n iu  Waszego Kongresu. 
Zw iązki zawodowe P olsk i — 
k ra ju , k tó ry  został w yzw olo­
ny z h itle ro w s k ie j n iew o li 
Przez bohaterską arm ię ra ­
dziecką, ośw iadczają, że 
Wzmocnią swe w y s iłk i w  w a l­
ne o pokój i poprzez K om ite ­
ty O brony Pokoju w  zakła­
dach pracy powołane zgodnie 
*  uchwałą I I  Św iatowego Kon 
Sresu Zw. Zawodowych w 
^ e d io iani e będą m obilizow ać 
m asy pracujące do te j w a lk i.

Z w iązkow cy polscy, w ie rn i 
p ro le ta riack iem u int-ernacjoaą 
iizm ow i. w ie rn i sztandarow i 
Lenina i  S ta lina , uczynią 
wszystko, aby jeszcze bardzie j 
pogłębić w  narodzie po lsk im  
przyjaźń do w ie lk iego  narodu 
radzieckiego — przyjaźń, k tó ­
ra jest ważnym  wkładem  w 
dzieło św iatowego pokoju i 
gw arancją naszego niepodle­
głego b y :u i  rozw o ju  na dro­
dze do socjalizm u.

Wspólna w a lka  o pokój, pro 
wad zon a przez s iły  postępu i 
dem okracji całego świata, 7. 
Waszą potężną socjalistyczną 
ojczyzną na czele, zakończy 
sie zwycięstwem  naszej współ 
nej spraw y i  klęską im p e ria ­
lis tycznych podżegaczy w o ­
jennych".

*

W ojew ódzki K o m ite t o b ro ń  
eów P oko ju  w  L u b lin ie  w y ­
s ła ł depeszę następującej t re ­
ści:

„W o jew ódzk i Kom ite t. Obroń 
ców P oko ju  w  L u b lin ie  prze­
syła delegatom Wszechzwiąz­
kow e j K o n fe re n c ji Z w o lenn i­
kó w  P oko ju b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia, życzenia pom yśl­
nych obrad i  zapewnienia, że 
masy pracujące Lubelszczyzny 
jednoczą eię z W am i we 
w spólnej walce o utrzym an ie  
poko ju  światowego. W ałka ta 
daje gwarancję, że wszystkie 
w y s iłk i im peria lis tycznych  pod 
żegaozy w o jennych zostaną 
unicestw ione-

Niech żyje wódz narodu ra ­
dzieckiego, obrońca poko ju  
św iatowego Generalissimus 
Józef S ta lin !"

Tito  d ice wydać uchodźców
greck ich  rządowi faszystowskiemu

SO FIĄ, (PAP). Rozgłośnia 
Wolnej G rec ji podaje w iado­
mość, zamieszczoną w  m onar- 
cho - faszystowskim  dzienniku 
■•Vradini” , w k tó re j stwierdza 
s’ę, że T ito  postanow ił wysłać 
«o G rec ji swego nadzwyczajne 
So posła. Rozgłośnia przypo­
mina rów nież wypowiedź 
«Jztennika „D a ily  Telegraph 
® nd M orn lng  Post” , że przed- 
sta w icie 1 G rec ji m onarcho-fa- 
■'zystowskiej w Londyn ie  po­
tw ie rdz ił, iż  T ito  udz ie lił znacz 
ftoj pomocy faszystom greckim  
W ich osta tn ie j ofensywie.

Tito — oświadcza rozgłoś­
na W olnej G rec ji nie ogra 
•'teza się ty lk o  do udzielania 
Pomocy w o jskow ej fas~vstcm 
Greckim. Przygotow uje się on 
«Leonie do nowego, jeszcze 
bardziej okrutnego przesteo- 
s4wa, ty m  razem skierowanego 
Przeciwko uciekin ie rom  grec- 
km , k tó rzy  znaleźli w  swo- 
'hi czasie schronienie w Jugo- 
sławii. Wszystkie dziennik i a- 
Jeńskie kom un iku ją , że T ito  
U s ta n o w ił oddać greckim  w ła

dzom faszystowskim  uciekin ie 
rów  greckich, znajdujących sie 
w Jugosław ii.

Tymczasowy dem okratyczny 
rząd grecki w  swej nocie, skie 
row anej do rządu jugpsłow iań 
sinego, zw rócił się z prośbą na 
zezwolenie uchodźcom grec­
k im  w yjazdu do jak iegoko l­
wiek k ra ju  dem okracji ludo­
wej. Uchodźcy greccy również 
zgłosili taką prośbę. Jednakże 
rząd tito w s k i nie uw zględn ił 
tych apelów.

K itka  T ito  pod pręgierzem 
op in ii ch ińsk ie j

P E K IN , (PAP) D zienniki 
W olnych Chin zamieszczają 
pełny tekst, ostatn ie j n o ty .ra ­
dzieckie j do Jugosław ii. W y­
chodząca w T ien ts in ie  „Gazeta 
Postępowa”  ■ pu b liku je  notę pt, 
„T ito  naśladuje w  swych m a­
chinacjach H itle ra  i M ussoli- 
niego” . 24 brn. największe 
dziennik i ch ińsk ie  zamieściły 
na czołowych szpaltach arty­
ku ł m oskiewskiej „P ra w d y ’ 
pt. „O d socjalizm u do faszyz 
rnu” .

Narody ZSRR manifestują 
niewzruszoną wolę walki o pokój

Drugi dzień obrad Wszechzwiązkowej Konferencji 
Zwolenników Pokoju w Moskwie

MOSKW A (PAP). — W  piątek o godz, 10 z rana rozpo­
częły się dalsze obrady Wszechzwiązkowej Konferencji Zwo­
lenników Pokoju w Moskwie. Przemawiali nie tylko przed­
stawiciele całego społeczeństwa., wszystkich narodów ZSRR, 
ale i goście zagraniczni — wśród nich przywódca so­
cjalistów włoskich Piętro Nenni, przewodniczący polskiego 
komitetu obrońców pokoju prof. Jan Dembowski i znakomity 
francuski pisarz antyfaszystowski Jean Lafitte.

Pierwszy zabrał głos przed­
stawiciel Azerbejdżanu — Ibra 
gimow, który sukcesom ra­
dzieckiego Azerbejdżanu prze­
ciwstawił ciężką sytuację na­
rodów azjatyckich, jęczących 
pod jarzmem imperializmu.

Rozwój naszego narodu i in­
nych narodów radzieckich .— 
mówił Ibragimow — to żywy 
dowód potężnej i owocnej siły 
proletariackie"-? internacjona­
lizmu. Przykład Jugosławii, któ 
rą zbrodnicza klika Tito pcha 
w przepaść, to dowód, ie  mo- 
nopolizm burżuazyjny prowa­
dzi do obozu imperializmu.

O sukcesach Uzbeckiej SRR

Depesza k o b ie t 
p o lsk ich

do ko b ie t radz ieck ich
W związku z Kongresem 

P oko ju w  M oskw ie Zarząd 
G łów ny L ig i K ob ie t w ys ła ł 
następującą depeszę do A n ty ­
faszystowskiego K o m ite tu  K o ­
biet Radzieckich:

„Zarząd G łów ny L ig i K ob ie t 
przesyła Wam, Drogie P rzy ­
ja c ió łk i, w  im ien iu  swoich 
członkiń , gorące pozdrow ie­
nia 7, okaz ji Wszechzwiązko- 
wej K on fc r '---- ! ' Zw o lenn ików  
Pokoju.

K ob ie ty  polskie, b iorąc przy 
k ład z bohaterskich sióstr 
ZSRR, przyrzekają oddać 
w szystkie swoje s iły  w  walce 
o trw a ły  i  sp raw ied liw y  po­
k ó j” .

R ob o tn icy  polscy 
niosą pom oc 

o fia ro m  pożaru 
lasów we F ra n c ji

Centralna Rada Zw iązków  
Zawodowych wysłała nastę­
pującą depeszę do sekretarza 
generalnego CGT — tow 
Franchona.

„S ekre ta ria t CRZZ dając 
w yraz głębokie j solidarności 
polskiego ruchu zawodowego 
z m iłu ją cym  pokój narodem 
francusk im , uch w a lił na swym 
posiedzeniu w  dn iu 26 sierp­
nia  br. przekazać niezwłocznie 
sumę 300 tys. frankó w  na 
zbiórkę organizowaną przez 
b ra tn ią  CGT, na rzecz o fia r 
pożarów lasów w  południow ej 
i zachodniej F ranc ji.

C entra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych w  im ien iu  wszy­
stkich zrzeszonych w  związ­
kach zawodowych członków, 
składa na Wasze ręce, Drogi 
Towarzyszu, w yrazy szczerego 
współczucia 7. rodzinam i o fia r 
i w szystk im i do tkn ię tym i tym  
nieszczęściem“ .

Depeszę podpisał przewodni 
-zący CRZZ tow. A leksander 

Zawadzki."

mówił prezydent uzbeckiej A- 
kademii Nauk. profesor che­
mii — Sarymsakow. „Nasze 
sukcesy — oświadczył Sarym­
sakow — to wymowne świa­
dectwo, jak owocną jest poli­
tyka leninowsko-stalinowskiej 
przyjaźni narodów, polityka 
niezłomnej walki o pokój.

W ybitny autor gruziński, 
Chorawa, wskazując na upa­
dek i zamieranie życia kultu­

ralnego w krajach kapitalisty­
cznych zachodu, mówił o tym, 
iż w słownictwie tych państw 
wyrazy „miłość“ , „postęp", 
„pokój" zastąpione zostały 
przez słowo „represja", „u- 
cisk", „wojna". Sztuki wiel­
kich klasyków, wystawiane 
są w Gruzjii nieporównanie 
częściej, niż na scenach Lon­
dynu, N. Jorku i Paryża.

Generalny sekretarz Związ­
ku Kompozytorów Radziec­
kich -— Tlchon Chrennikow 
poświęcił przemówienie pro­
wadzeniu walki z kosmopolity 
czną agenturą imperializmu 
na odcinku kultury, szczegól­
nie w dziedzinie muzyki.

Serdecznie powitany przez

delegatów konferencji prof 
Jan Dembowski, przekazał ze­
branym gorące pozdrowieni.' 
narodu polskiego.

(Przemówienie prof. Dembo 
wskiego podajemy na str. 2).

Przywódca socjalistów wło 
skich Piętro Nenni dał wyra: 
myślom i uczuciom mas ludo 
wych Wioch, walczących prze 
ciwko obcym imperialistom 
rodzimej reakcji spod znaku 
de Gasperiego. Masy pracują­
ce Wioch — oświadczył Nen 
ni ■—1 walczą przeciwko przygo 
towaniocn wojennym, przeciw 
paktowi północno - atlantyc-

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

A lban ia  domaga się położenia kresu 
prow okacjom  k l ik i  titow slde j

Nota protestacyjna albańskiego MSZ
TIR AN A (PAP). — Albańska Agencja Prasowa donosi ie 

ministerstwo spraw zagranicznych Albańskiej Republiki Ludo­
wej wręczyło misji jugosłowiańskiej w T wcmii*  notę protesta­
cyjną i  powodu prowokacyjnych aktów, dokonywanych przez 
Jugosławię na północnej granicy Albanii.

„M in is te rs tw o  spraw zagra­
nicznych A lb ań sk ie j R epub lik i 
Ludow ej —  b rzm i nota — 
zwraca uwagę m is ji Federacyj 
ne j Ludow ej R epub lik i Jugo­
s ław ii na n iże j przytoczone 
prowokacje, dokonywane z pre 
m edytacją przez władze jugo ­
słow iańskie na z iem i i  w  po­
w ie trzu  przeciwko A lb an ii.

31 łipca br. o godz. 8 dwóch 
żo łn ierzy jugosłow iańskich  
przekroczyło granicę na 15 m 
w głąb te ry to r iu m  albańskiego 
w  re jon ie  Pogai w  okręgu K u -  
kesa. Żo łn ierze jugos łow iań­
scy w yco fa li się na te ry to r iu m  
Jugosław ii dopiero po zbliże­
n iu  się albańskiego posterun­
ku  granicznego.

1 sierpnia br, w  po łudnie je -

den o fice r Jugosłowiański z 
jednym  żołnierzem p rze k ro ­
czy li granicę jugosłow iańską 
na 200 m etrów  w  głąb te ry to ­
r iu m  albańskiego w re jon ie  
B uaze-K op łik . W  rezultacie 
a k c ji albańskiego posterunku 
granicznego jugosłow iański o fi 
cer i  żołn ie rz zmuszeni b y li 
wycofać 3ie n a te ry to riu m  ju ­
gosłowiańskie.

3 sierpn ia br. jugosłow iań­
ski pa tro l, składający się z 2 
osób, o tw o rzy ł ogień z k a ra b i­
nów m aszynowych i  autom a­
tów  na te ry to r iu m  albańskie 
w  re jon ie  Tirezona. Ró.wnież 
3 s ie rpn ia br. w  re jon ie  Pesz- 
kopie samolot jugosłow iański 
p rzekroczył granicę nad słupa 
m i gran icznym i n r 6 i 7. n a ru ­

szają« w ten sposób granicę 
ludowej Republiki Albańskiej.

4 sierpnia po po łudn iu  pa ­
tro l jugosłow iański, sk łada ją­
cy się z 2 osób, przekroczył 
granicę na 300 m etrów  w  głąb 
te ry to riu m  albańskiego. P a tro l 
z zasadzki o tw o rzy ł ogień na 
a lbański posterunek graniczny i 
w yco fa ł się na te ry to r iu m  ju ­
gosłow iańskie dopiero po s il­
nym  oporze ze strony patro lu  
albańskiego.

M in is te rs tw o spraw  zagra­
nicznych A lbańsk ie j Republi­
k i Ludow ej ponaw ia swój ener 
giczny protest z powodu tych 
p row okac ji i naruszenia ca­
łości te ry to r ia ln e j A l ­
bańskie j R e pu b lik i Ludow ej 
i domaga się raz na zawsze 
położenia kresu ty m  w rog im  
aktom, dokonywanym  rozm yśl 
me przez władze jugos łow iań­
skie” .

Z Festiwalu Młodzieży w Budapeszcie

tystiw al dal okazję do zacieśnienia więzów przyjaźni m iędzy młodzieżą z różnych 
krajów. Na zdjęciu (od lewej ku prawej): Rosjanin, 'Węgierka. Szwedka, Kozak, 

i i z y  d e le g a tk i rad z ie ck ie  i  A m e ry k a n k a ,  raW) „  «agy«* rum

Dowództwo AK-owskie j g rupy  „Cecylia44 
organizow ało szpiegostwo, 

m ordy i  grabieże w wyzwolonej Polsce
Szpiegostwo, sprzedajność, mordowanie funkcjonariuszy 

UB i MO, liczne akty terroru i grabieży — oto dalsze etapy 
zbrodniczej działalności dowództwa AK-owskiej grupy „Ce­
cylia", po wyzwoleniu, Poiski, ujawnione przez oskarżonych 
i świadków w czasie 4 i 5 dnia procesu w Bydgoszczy.

* Zeznania oskarżonego Ł o ­
zińskiego złożone na popołud­
n iow e j rozpraw ie w czw artym  
dn iu procesu dotyczą powo­
jenne j działalności nielegalnej 
organ izacji pod nazwą „O śro­
dek M ob ilizacy jny  Okręgu Wi 
łebskiego A K “ . O rganizacja 
ta powstała po wyzw oleniu na 
teren ie Polski, a w  skład je j 
w chodz ili b y li członkowie 
g rupy „C ecylia “  ł  in n i A K -  
cwcy z b. komendantem ok rę ­
gu w ilcńske igo A K  Olechno­
wiczem na czele.

Oskarżony słyszał, że O lech­
nowicz naw iązał kon tak ty  z 
bandam i „Łupaszk i“ . które 
Drzeniosły się na teren B ia ­
łostocczyzny. „Łupaszko“  dzia 
la ł w ow ym  czasie w  porozu­
m ieniu z kom endantem  b ia ­
łostockie j NSZ. Bandy „Ł u ­
paszki“  i NSŻ dokonyw ały 
licznych ak tów  te rro ru  t g ra­
bieży, m ordu jąc działaczy de­
m okratycznych. fu n kc jo n a riu ­
szy U B i M O  oraz. napadając 
na spółdzielnie i  ob iekty pań­
stwowe.

Na polecenia Londynu
Na odprawach „O środka" 

na k tórych obecny b y ł oskar­
żony Łoziński, O lechnowicz za 
kom un ikow a ł zebranym, że 
gen Kopański w yda ł z Londy­
nu rozkaz dalszego prowadze­
n ia  działalności konsp iracy j­
nej, Na rozkaz Olechnowicza, 
k tó ry  o trzym ał odpowiednie 
no’ecenie z Londynu, członko­
w ie  „O środka“  rozpoczęli ro ­
botę szpiegowską, dostarczając 
m eldunków  wyw iadowczych o 
charakterze w o jskow ym  p o li­
tycznym  i gos-podarczym. O - 
skarżony przyznaje, że o trz y ­
m yw a ł tego rodzaju m eldunk: 
i przekazywał je O lechnow i­
czowi M. in. oskarżony M il-  
w id  dostarczył mu 4 raporty  z 
zakresu w yw iadu wojskowego 
Inną cz łonkow i* organizacji,

ja k  np. Raube i R ida ll dostar­
czali mu ta jnych in fo rm ac ji 
po litycznych. Zam ierzano stwo 
rzyć siatkę wyw iadowczą na 
teren ie całego k ra ju . O rgan i­
zacja prowadziła również w e r­
bunek nowych członków.

O dpow iadając na pytania 
przewodn iczacego, oska rżon v 
zeznaje, że jego działalność 
Przeciwko Polsce Ludow ej 
m ia ła  swe źródło w psychozie 
stwarzane j przez dowództwo 
A K  przy pomocy silnej a n ty ­
radzieck ie j propagandy. Podob 
nie, je ś li chodzi o współpracę 
z N iem cam . w czasie okupacji. 
Oskarżony tłum aczy się, że 
dopuścił się zdrady narodu 
rzekom o nieświadomie, w y ­
pe łn ia jąc  rozkazy przełożo­
nych.

Łoz iń sk i przyznaje jednak, 
że w ykonyw anie  zdradzieckich 
rozkazów dowództwa A K  sta­
n o w iło  zdradę narodu.

W  p ią tym  dn iu  rozpraw y 
przewodniczący zarządził o- 
tw a rc ie  postępowania dowodo 
wego.

Jako pierwszy świadek ze­
znaw ał W acław Łoziński, b ra t 
oskarżonego Jerzego Ł o z iń ­
skiego. Doprowadzony z w ię ­
zienia świadek, b y ł rów nież 
członkiem  grupy „C ecylia", W 
zeznaniach swych scharakte­
ryzow ał on działalność grupy 
„C ecy lia “ , potw ierdzając na 
ogół w y jaśn ien ia  oskarżonych. 
Również podany przez św iad­
ka opis lik w id a c ji przez „Ce­
cy lię “  trzech wskazanych 
przez Gestapo m ieszkańców 
wsi Rudziszki. zgodny b y ł z 
zeznaniami oskarżonych

Następny świadek Jarosław  
R ida ll, także doprowadzony z 
w ięzienia, b y ł członkiem  tzw . 
..Ośrodka M ob lizacy jnego  O- 
kręgu A K “ w  Bydgoszczy i 
współpracował * M ilw d e m . 
dostarczając mu m eldunków

wyw iadowczych. W yw iad ten 
«aiał cha rak te r w o jskow y.

Doprowadzony z więzienia 
świadek Lu c ja n  Raube zeznał, 
że jako  członek „O środka" 
zbierał i  dostarczał oskarżo­
nemu Łozińskiem u wiadom o­
ści z dziedziny w yw iadu  po­
litycznego.

U bran i w  m un du ry  Gestapo 
aresztowali Polaków

Z kolei Sąd w ysłucha ł ze­
znań św iadka M ichała K o r-  
wella; spawacza, byłego człon­
ka Zw iązku P a trio tów  P o l­
skich. Św iadek zeznał, że 
Zw iązek P a trio tów  Polskich 
pow sta ł na terenie W ilna w 
roku  1943, w celu podjęcia 
czynnej w a lk i z okupantem. 
O rganizacja ta nosiła począt­
kow o nazwą: „Z w iązek W alk i 
C zynnej“ . ZPP by ł przedm io­
tem podstępnych ataków  ze 
strony A rm ii K ra jo w e j, a w 
szczególności g rupy „C ecylia ", 
k tó ra  o trzym ała od dowódz­
tw a  W ileńskiego O kręgu A K  
zadanie ca łkow ite j lik w id a c ji 
ZPP. W m ia rę  rozw oju  ZPP. 
cieszącego się coraz większą 
sym patią społeczeństwa po l­
skiego, wzmagał® się wroga 
działalność A rm ii K ra jo w e j. 
Coraz częściej zdarzaiy się 
m orderstw a i denuncjacje do 
Gestapo, dokonywane z pole­
cenia dowództwa w ileńskiego 
A K . O fia rą  te j a k c ji padli m. 
in  członkowie ZPP: Boryse­
wicz, Nam ysłow ski i  P rzew al- 
ski. Sam świadek aresztowa­
ny został przez Polaków  w  
m undurach gestapowskich, po 
b ity  do u tra ty  przytom ności i 
w trącony do w ięzienia, skąd 
wyw ieziono go do obozu.

Świadek zna rów nież w yp a ­
dek zamordowania przez od­
dzia ł A K  członka ZPP. k tó ry  
pe łn ił fun kc ję  łącznika m iędzy 
ZPP a oddziałem partyzanc­
k im  im. Adama M ickiew icza

Świadek podkreśla na za­
kończenie. że Zw iązek P a tr io ­
tów  Polskich od c h w ili swego 
powstania n igdy nie w ystępo­
w a ł przeciwko A rm ii K ra jo ­
wej.

Rozprawa trw a.

Budowa „domu szybkościowego 
ua Mol,ołowie

a

Tempo robót przy budowie domu szybkościowego na 
Mokotowie w Warszawie je s t większe od tempa, zakre­
ślonego harmonogramem. J est to zasługą wszystkich 
robotników, pracujących przy te j budowie. Na fotografii 

murarz Jan Wit i  jego pomocnik Ryszard Banasiak.
ro to  a b

Grecka Arm ia Demokratyczna 
odparła ofensywę pod Grammos

B U KAR ESZT, (PAP). K om u
n ik a t dowództwa A rm ii Demo 
k i a tycznej nadany przez roz­
głośnię W olnej G re c ji donosi o 
załamaniu się o fensyw y w o jsk 
faszystowskich w  górach 
Grammos.

Ofensywa rozpoczęła się 24 
sierpnia w ieczorem  i  b ra ło  w  
n ie j udzia ł 5 d y w iz ji piechoty, 
a rty le ria  górska i  połowa, od­
dzia ły pancerne i  całe lo tn ic ­
tw o ateńskie, wzm ocnione bom 
bowcami przys łanym i w  ostat 
nich dniach przez St. Z jedno­
czone. Na w ąskim  14-kilom e-

trp w ym  odc inku  fro n tu  do- 
wództwo faszystowskie rzucił«  
do a taku cztery dyw iz je  w  re ­
jon ie  A rapides -  Guinova. Od 
dz ia ły  A rm ii Dem okratycznej 
odpa rły  w szystkie  ataki, zada­
jąc  n iep rzy jac ie lo w i do tk liw e  
s tra ty .

W ojska faszystowskie straci 
ły  oko ło  5.500 żołn ierzy i  ofice 
ró w  w  zabitych, rannych  i 
w z ię tych do n iew o li. W skutek 
tych ciężkich s tra t n iep rzy ja ­
c ie l m usia ł W strzymać swe a« 
ta k i 25 sierpn ia wieczorem,

W  re jon ie  Beles trw a ją  ą j 
dalszym ciągu ciężkie w a lM ,

SED wzywa do utworzenia 
demokratycznego 

Frontu Narodowego
B E R L IN , (PAP). O db y ły  Się 

tu  dw udniow e obrady prezy­
d ium  N iem ieckie j Socja listycz­
nej P a r t ii Jedności (SED).

W  opub likow anym  po ob ra ­
dach kom unikacie  podkreśla 
się, że m ocarstwa zachodnio­
europejskie  i  St. Zjednoczone 
us ta now iły  w  Niemczech Za­
chodnich reżim  antydem okra­
tyczny i  że reakcyjne elemen­
ty, k tó re  w  swoim  czasie uto ro  
w a ły  H itle ro w i drogę dc w ła ­
dzy — znowu p o ja w iły  się na 
pow ierzchn i i  m ają w  N iem ­
czech Zachodnich głos decydu­
jący. W tych w arunkach  k o ­
nieczne jest —  stw ierdza k o ­
m un ika t —  utw orzen ie  F ro n ­
tu  Narodowego, jednoczącego 
wszystkich uczciwych N iem ­
ców w  walce o pokój 1 zacieś­
nienie łączności dem okra tycz­
nych p a r t i i an tyfaszystow ­
skich.

K om u n ika t w ypow iada się z 
całą siłą przeciwko n ie k tó rym  
funkcjonariuszom  p a r t i i burżu 
szyjnych, k tó rzy  składając de 
k la rac je  na rzecz poko ju  — zaj 
m u ją  zarazem negatywne sta-

now isko w  stosunku do granic  
P o lsk i nad O drą i  Nysą Łużyc 
ką. K o m u n ika t podkreśla, ie 
wszelka akcja  rew iz jon is tycz­
na przeciw ko obecnym g ra n i­
com Polski może ty lk o  p rzy ­
nieść szkodę n iem ieckim  in te ­
resom narodow ym .

P rezyd ium  SED analizu je  
następnie w y n ik ! w yborów  w  
Niemczech Zachodnich, k tó r *  
godzą w  in te resy narodu nie­
m ieckiego i  wobec stosowania 
te rro ru  oraz an tydem o kra tye i 
nej o rd yna c ji w yborcze j n ie - 
mogą być trak tow a ne  ja k *  
m ie rn ik  swobodnej w o li społe­
czeństwa niemieckiego.

K om u n ika t p ię tnu je  rea kcy j 
n ą "p o lity k ę  p a r t i i socjaldem o­
kra tyczne j, k tó ra  wyszła na k«  
rzyść jedyn ie  sk ra jne j p ra w i­
cy szow inistycznej i  w  kon ­
k lu z ji w zyw a do konso lidacji 
wszystkich s ił robotniczych w  
Niemczech w  celu zapewnienia 
klasie robotniczej możności od. 
powiedniego w p ływ a n ia  aa 
ca łokszta łt sy tua c ji po litycz ­
ne j k ra ju .

Ludność Francji zamanifestuje 
wolę walki o pokój

P A R Y Ż  (PAP). F rancuski 
kom ite t Światowego Kongresu 
O brony Pokoju w yd a ł odezwę, 
w  k tó re j m. in. czytam y:

•„Zgodnie z decyzją b iu ra  
Światowego Kongresu Obrony 
P oko ju  zorganizowania w  dn iu  
2 października m iędzynarodo­
wego dnia w a łk i o pokój, o r­
ganizacje francuskie , należące 
do francuskiego kom ite tu  Kon 
gresu Światowego postanow i­
ły  rozpocząć w ie lką  akcję 
propagandową, k tó ra  będzie 
trw ać  w- ciągu całego w rze­
śnia.

A kc ja  rozpocznie się w  rocz 
nicę k rw a w e j agresji h it le ­
row sk ie j p rzeciw ko pokojow i 
świata.

Francuski kom ite t Św iato­
wego Kongresu (¿brońców Po

k o ju . postanow ił p rzeprow a­
dzić głosowanie, aby dać lu ­
dow i francuskiem u m ożliwość 
wypowiedzenia się za poko­
jem. Oddane głosy zostaną 
zebrane i  o fic ja ln ie  przekaza­
ne rządow i francuskiem u.“

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :
S. B R O D Z K I — Im p e r ia ­

liści k ie ro w a li agresję na 
wschód.

K . M A Ł C U Ż Y S S K I — 
O pory przełam ane —
w c ią ż  n ap rzó d . (D z ie je  
w ie lk ie g o  p rz e w ro tu ) .

J. STA R E C  — T y d z ień  na 
arenie świata.

T . S A P O C lN S K I — Mogło  
i pow inno być le p ie j we  
wczasowiskach je len iegór  
skich.

L U C J A N  S Z E N W A L D  — 
W arszaw a.

J. G Ó R S K I — Czołgi Ml-
m iast trak to ró w .
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P rzed  K ongresem  
B o jo w n ik ó w  
o  W olność 

i  D em o kra c ję
K o m ite t O rgan izacy jny K o n ­

gresu Połączeniowego Zw . Bo­
jo w n ik ó w  o W olność i Dem o­
krac ję , k tó ry  odbędzie się w  
dn iach X i  2 września, podaje 
do w iadom ości delegatom  z te ­
renu  m iasta  W arszawy j  w o ­
jew ództw a warszawskiego, iż 
celem dokonan ia w y m ia n y  
m anda tów  na K ongres w in n i 
«głosić się w  d n iu  31.8. b r. w  
godz. od 3 do 13 w  Zarządzie 
W ojew ódzkim  Z w iązku  Bo­
jo w n ik ó w  z Faszyzmem i  N a­
jazdem  H itle ro w s k im , W arsza­
w y  u l. Jasna 17.

Amerykańskie plantacje 7 ITOniowe

„S z ta n d a r P racy“  
za rac jona lizac ję

W  d n iu  24 bm. w  sali U - 
rzędu Telekom unikacyjnego 
p rzy  ul. N ow ogrodzk ie j od­
by ła  się upcczystość nadania 
o rde ru  „S ztandar P ra cy " I  
k la sy  — te ch n iko w i S tan is ła ­
w o w i W itkow sk iem u.

W itk o w s k i o trzym a ł ta k  w y  
eokie odznaczenie za w yn a le ­
zienia i  skonsirm owafii« u -  
c h w y tu  do w yciągan ia  k a b li 
ze Studzianek kab low ych.

W  uroczystości te j w s ę )j 
ud z ia ł przedstaw ic ie le  PZPR, 
Z w ią zku  Zawodowego Prac. 
Poczt i  T e legra fów , naczelny 
d y re k to r U rzędu T e le kom u n i­
kacyjnego i  in .  (w.b.)

Z SUR broni światowego pokoje 
w interesie wszystkich narodów

Referat M. T i ch osi owa na Konferencji Zwolenników Pokoju w Moski
M OSKW A (PAP). Na Wszechzwiązkowej Konferencji 

Zwolenników Pokoju w Moskwie wybitny pisarz radziecki 
Mikołaj Tichonow, zastępca sekretarza Związku Pisarzy Ra­
dzieckich wygłosił referat pt. „Obrona pokoju i walka prze­
ciwko podżegaczom do nowej wojny“ .

N arody Z S R R  m an ifestu ją  
niewzruszoną wolę w a lk i o pokó j

D O K O Ń C Z E N IE  UL S ift. 1

kiemu. Jeśli jednak St. Zjedno­
czone liczą, że przystąpienie 
rządu de Gasperiego do te­
go paktu zapewni 151 udział n.ę 
rodu włoskiego w awanturach 
wojennych, tp oświadczam z 
tej trybuny, że srodze się za 
wiodą!

Wasz bohaterski przykład— 
mówi Ne on i, zwracając się do 
sali, przykład obrońców Sta­
lingradu, był natchnieniem lu­
dów w ostatniej wojnie, w  ich 
walce przeciw hitleryzmowi i 
faszyzmowi. *<?-'aśza oberną 
walka o pokój doda;? r l  i o- 
tuchy wszystkie uczciwym hi 
dziom na całym święcie. 
Wspólny wysiłek narodów 
pod wodzą Zw, Radzieckiego 
unicestwia zakusy po iżegaczy 
wojennych!"

Przemawiając w Imienia de­
legacji czechosłowackiej, wice­
przewodnicząca Zgromadzenia; 
Narodowego Czechosłowacji 
Ncdinova - Spuma przekaza­
ła serdeczne pozdrowienia od 
ludów nowej Czechosłowacji. 
Mówczyni stwierdziła, że z 
wyjątkiem zaprzedanej angior 
amerykańskim imperialistom 
garstki reakcjonistów, marzą? 
cych o nowej wojnie, którą 
przywróciłaby władzę hąrżua- 
zji, cały naród czechosłowacki 
stoi zdecydowanie na gruncie 
obrony pchrju.

W  piątek na porannym posie 
dzeniu Konferencji przemawia 
l i  pozą tym sekretar? KC Kom 
somołu Kazachstanu — Ka- 
najew, znany leningradzki sta­
chanowiec, majster Dubinin, 
członek stałego Komitetu Swia 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, znakomity pisarz Jean 
Laffitte i  przewodnicząca ko­
mitetu obwodowego zw. zawo­
dowego robotników przemysłu 
konfekcyjnego — Koczaowa.

Przemówienie dziekana 
Canterbury

M O S K W A , (PAP). 25 bm. 
w yg ło s ił do uczestn ików  
W szechzw iązkowej K o n fe re n ­
c ji Z w o le n n ikó w  P oko ju  w  M o 
skw ie przem ów ien ie w  im ie n iu  
B ry ty jsk ie g o  K o m ite tu  O bro- 
ay P oko ju  dziekan C a n te rb u ­
ry  d r H a w io tt Johnson.

Po przekazaniu uczestnikom  
K on fe ren c ji pozdrow ień w  
m ie n iu  B ry ty js k ie g o  K o m ite - 
u O brony P oko ju  i  ogółu po­
topowych A n g lik ó w  —  Hevv- 

'e tt Johnson pow iedz ia ł: „M ó - 
,ić w  Zw . R adzieck im  o poko 
i  oznacza to samo, eo jechać 
’.o T u ły  z w łasnym  sam owa- 

. em.

Z w iązek Radziecki zawsze 
rh c ią ł poko ju  i  zawszę w a lczy ł 
> pokój, dążąc do ustanow ie ­
nia stosunków po ko ju  i  p r?y- 
aźni pom iędzy ludam i w sze l­

k ich  ras.

Zw iązek Radziecki dokonał 
W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j Re­
w o luc ji S ocja listycznej i  od te j 
c h w ili s ta ł się źród łem  na ­
tchn ien ia  w  bu do w n ic tw ie  no ­
wego życia.

P rzy jecha liśm y tu  do M o ­
skwy, aby zapewnić was, ze w  
walce o pokój i  szczęśliwe ży ­
cie n ie  jesteście osam otnieni 
(bu rz liw e  oklaski). W  sercu an 
g ia lsk ie j k lasy robotn icze j w y ­
ry te  jes t głęboko cudowne sło 
wo „S ta lin g ra d " i  ja  n ie  w ie ­

rzę, aby na ród  m ój m óg ł w a l­
czyć p rzec iw ko  Zw. Radziec­
k ie m u ” .

Na sali obrad
M O S K W A , (PAP). O brady 

W szechzw iązkowej K on fe ren  
c ii Z w o le n n ikó w  P oko ju  w  Mo 
skw ie p rz y k u w a ją  uw agę ca 
lego społeczeństwa radzieck ie­
g o

Na sali obrad obok le n in - 
g rad/iaego toka rza zasiada ko ł 
choźn ik uzbecki, obok tra k to ­
rzys ty  z U k ra in y  uczony z Ło 
iw y , obok znakom itego pisarza 
m ieszkańca s to licy  radz ieck ie j 
pastuch z gór A łta js k ic h  bo­
h a te r p racy socja listycznej.

N a try b u n ę  wchodzi in ic ja ­
to r  zespołowej pracy Stacha­
m i w s k ie  j,  s łynny  no w a to r p ro ­
d u k c ji, m a js te r zakładów  „K a ­
lib e r ”  n -  M ik o ła j Rossyjski. 
W śród powszechnej ow ac ji 
ca łe j sali w o ła  pod adresem 
podżegaczy w o jennych. „N ie  
bda się w am  nas zastraszyć. 
D a liśm y dow ód s iły  k ra ju  ra ­
dzieckiego i  bohaterstw a jego 
lu dó w  pod M oskw ą i S ta lin ­
gradem, w  B e rlin ie  i  w  M an d - 
ż u r j i i” .

O to na trybun ie  p rze w o dn i­
czący kołchozu im , S ta lina  w  
obwodzie ęhersońskim , u k ra ­
iń sk i chłop L ito w e  zen ko. K o ł­
choz im . S ta lina  b y t przed 
w o jną  p rzodu jącym  gospodar­
stwem  k o le k tyw n ym . H itle ró w  
cy zniszczyli kołchoz. A le  lu ­
dzie radzieccy odbudow ali swe 
dom y i  fe rm y . Czyż należy 
się dz iw ić , że członkow ie tego 
kołchozu nie pragną niczego 
innego ja k  ty lk o  pokoju, by 
móe twórezo pracować i  budo 
wać kom unizm ? N ie p ros im y 
o pokój --- oświadcza L ito w -  
czenko wśród ow acji ca łe j sali 
—  ale w a lczym y o pokój. 
W raz ze w szystk im i zw o lenn i­
ka m i poko ju  p o tra f im y  złamać 
k a rk  w sze lk im  podżegaczom 
w o jennym , je ś li ośm ielą się 
w ykonać swe zbrodnicze p la ­
ny.

T ak m ów i L itow czenko , tak  
stw ie rdza ją in n i delegaci prze 
m aw ia jący na ko n fe re n c ji m o­
sk iew skie j, w yraża jąc zdecy-? 
dewaną wolę w szystk ich  naro

1 dów  ZSRR do w ą lk i w  obronie 
pokoju.

„Praw da” 1 „Izwiestią” 
o Konferencji

M O S K W A  (PAP). D z ie n n ik i 
„P ra w d a “  i  „ Iz w ie s tią “  po­
św ięcają obszerne a r ty k u ły  
wstępne ob rad  c-rn Wszech- 
zw iązkow e j K o n fe re n c ji Z w o ­
le n n ik ó w  P oko ju .

„P ra w d a “  wskazują«, że 
Kongres In te le k tu a lis tó w  we 
W ro c ła w iu  s ta ł s ię  jedną z 
p ierw szych m a n ife s ta c ji jedno 
ści s ił dem okra tycznych, w a l­
czących o pokó j s tw ie rdza , iż 
K on fe ren c ja  w  M oskw ie  jest 
w ydarzen iem  o w ie lk ie j do­
n iosłości d la  sp ra w y  w a lk i o 
pokój.

„Z w ią zek  R adziecki —  p i­
sze „P ra w d a “  —  od c h w ili 
swego pow stan ia  p ro w a ­
dzi konsekw entną i  zde­
cydowaną w a lk ę  o pokój. P o­
l i ty k a  poko jow a państw a ra 
dzieckiego b ro n i in te resów  
n ie  ty lk o  łu d z i radzieck ich , 
lecz ca łe j postępowej ludzko ­
ści. O to dlaczego zna jd u je  ona 
ca łko w ite  poparcie  i  gorącą 
aprobatę dem okra tycznych s ił 
całego św ia ta .

„W szechzw iązkow a K o n fe ­
renc ja  w  M oskw ie  jest potęż­
ną m an ifes tac ją  w o li narodu 
radzieck iego do ob rony poko­
ju  —  pisze „P ra w d a “ . Głos 
zespolonych w o kó ł w ie lk ie j 
p a r t i i  L e n ina— S ta lina  łu d z i 
radz ieck ich  stan ie  eię now ym  
potężnym  bodźcem do dalsze­
go spotęgowania w a lk i w «zyst 
k ic h  lu d ó w  o po kó j na ca łym  
święcie.

D z ie n n ik  „ Iz w ie s tią “  w  a r ty  
ku le  w stępnym  stw ie rdzą : 
„Zdecydow ana konsekw entna 
w a lka  na rod u  radzieckiego o 
pokó j w zm acn ia  10-k ro tn ie  s i­
ły  z w o le n n ikó w  poko ju  na ca­
ły m  św ięcie . W szechzw iązko­
w a K on fe re n c ja  Z w o len n ikó w  
P oko ju  w  M oskw ie  m an ifes tu ­
je  n iewzruszoną jedność m o­
ra lną  i  po lityczną  na rodów  
ZSRR oraz ic h  w c lę  ob rony 
pokoju. To w łaśnie stanow i 
najlepszą i  na jpew n ie jszą rę ­
k o jm ię  zw yc ięstw a sprąw y .po­
ko ju , de m okra c ji i  soc ja liz ­
m u “ .

T ichonow  p rzyp om n ia ł n ie ­
zm ie rn ie  doniosłe znaczenie ma 
n ife s tu  Św iatow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju  w  Paryżu. 
W rogow ie poko ju  —  s tw ie rd z ił 
m ówca — zmuszeni b y li p rz y ­
znać, że słowa m an ifes tu  parys 
kiego o d b iły  się żyw ym  echem 
na w szystk ich  kontynentach. 
! ’od sztandarem  obrony poko­
ju  stanęły wszędzie m ilio n y  lu  
dzi. W ty m  ruchu  m ilio n ó w  na 
rzecz poko ju  k ra j nasz zajmu? 
je zaszczytne przodujące m ie j­
sce.

ZSRR B=- na jpotężn ie jszym  
pbrońcą pęko jn

M y, ludzie  radzieccy—m ó w ił 
da le j T ichonow  —  ch lu b im y  
się tym , że wszyscy uczciw i 
zw o lennicy poko ju  w  n a jd a l­
szych zakątkach k u l i z iem skie j 
pa trzą z nadzie ją  na Z w . R a­
dzieck i ja k o  na na jb a rdz ie j 
zdecydowanego i  potężnego 
obrońcę spraw y pokoju, p rz y ­
jac ie la  w ie lk ic h  i  m a łych  na­
rodów , konsekw entnego bo jow  
n ika  p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym .

Na w szystk ich  krańcach 
św iata, w ym ien iane  jes t z w ie} 
ką  m iłośc ią  jedno im ię , im ię, 
k tó re  br-zmi z jednakow ą mocą 
we w szystk ich  językach  jako  
apel do p ra w d z iw e j p rz y ja ź n i: 
m iędzy narodam i, do d ługo­
trw a łego  po ko ju  i  bezpieczeń­
stwa. Jest to  im ię  naszego 
W ie lk iego  Nauczycie la  i  W o­
dzą, towarzyszą S ta lina !

T ichonow  p o d k re ś lił następ­
nie, żę paryska sesją Rady id i-  
n is tró w  S praw  Zagranicznych 
doprow adziła  do pewnego od­
prężenia w  stosunkach m iędzy 
narodowych. B y ło b y  błędem 
niedocenianie tego sukcesu 
obozu poko ju . Jeszcze w ię k ­
szym niebezpieczeństwem  b y ­
łoby  przecenian ie tęgo fa k tu . 
K om entarze am erykańsk ie  do 
uchw a ł k o n fe re n c ji pa rysk ie j 
nie św iadczą b yn a jm n ie j o w y  
rzeczeni u się przez im peria li?  
stów  jch  agresyw nych p lanów ,

USA jdą śladami H itlera
Z ko le i re fe re n t podaje sze­

reg w ym o w nych  p rzyk ład ów  
n iezw ykłego rozw ydrzen ia  a - 
w an tu rn iczych  k ó ł im p e ria lis ­
tycznych USA.

M ów iąc  da le j o m iędzy na ro ­
dow e j dzia ła lności Im p e ria liz ­
m u am erykańskiego T ichonow  
stw ierdza, że na rody  eu rop e j­
skie n ie  d a ły  się zwieźć s łow a­
m i Achesona, k tó ry  w ych w a la ł 
pa k t pó łn o cn o -a tla n tyck i jako 
„źród ło  do b ro by tu “  P rzypom ­
n ia ły  sobie one na tom iast in ny  
uk ład , a m ianow ic ie  tzw . pa k t

an tyko m in te rn o w sk i i jego 
zgubne konsekwencje.

M iędzy obu ty m i paktam i 
—  m ów i T ichonow  — zacho­
dzi jedyn ie  ta różnica, że w 
p ierw szym  w ypadku  9 hege­
m on ii św ia tow e j m ów iła  rea k ­
cja n iem :ecko?w losko-j apoń- 
ska. w  d ru g im  zaś m ów i o n ie j 
reakcją  am erykańsko-a.ngiel? 
ska,

W dalszym  ciągu T ichonow  
cha rak te ryzu je  n iew ybredne 
m etody, do ja k ic h  uc iek ł się 
im peria lizm  am erykański, by 
zaciem nić um ysły  za pośred? 
n ic tw em  kina, tea tru , prasy, 
rad ia  i książek w ydaw anych 
w  USA, by zabić świadomość 
narodęwą i rozpowszechnić na 
ca ły św iat „am erykańsk i s ty l 
życia“ . N ie jes t to nowa me? 
toda, Poznaliśm y ju ż  ją  z l i *  
te ra tu ry  faszystow skie j, k tó rg  
propagowała szow inizm  raso­
wy, u p ra w ia ła  po rnogra fię  i 
m alow ała ty p y  bezczelnych ło ­
trów . k tó rzy  dążyli do bogac­
twa za wszelką cenę poprzez 
zbrodnie. T ichonow  stw ierdza, 
że au torzy książek i  f ilm ó w  
am erykańsk ich  dz ia ła ją  w p ros t 
na zam ówienie podżegaczy 
wo jennych. M ówca przytacza 
p rzyk ła d y  cynicznego g lo ry f i­
kow an ia  bom by atom ow ej, ja ­
ko środka zm niejszenia rzeko­
mo nadm ierne j ludności k u li 
z iem skie j,

M ów ca p rzypom ina  następ­
nie, że h is te rycznym  w y s ił­
kom  propagandy am erykań ­
sk ie j p rzec iw staw ia  się Zw . 
Radziecki, k tó ry  w raz  z k ra ­
ja m i dem okrac ji lu do w e j tw o ­
rzy  strąż przednią .w a lk i o 
trw a ły  pokó j i bezpieczeństwo 
m iędzynarodowe.

W  dalszym  cfągu swego re ­
fe ra tu  T ichonow  zbija k ła m ­
stwa i oszczerstwa nod adre­
sem Z w  Radzieckiego. P ię tn u ­
je w  szczególności k ła m liw e  
tw ie rdzen ie , m ające uzasad­
n ić  agresywność im p e ria lis tó w  
am erykańskich , ja kob y  teoria 
m arks izm u -  lęn in izm u nego­
wała m ożliwość pokojowego 
współżycia dwóch odm iennych 
systemów. P rzypom ina on z-na 
ne ośw iadczenie G eneralissi­
musa S ta lina  w rozm ow ie z 
H aro ldem  Stassenem, s tw ie r­
dzające. że ca łkow ic ie  m oż li­
wa jest współpraca m iędzy 
różnym i system am i ekonom cz 
nym i.

M am y dość sił 
aby obronić cywilizację

P rzec iw staw ia jąc pokojow ą 
p o lity k ę  Zw. Radzieckiego po­
lity c e  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  mówcą oświadcza: 
W im ię  poko ju  rząd radziecki, 
da jąc w yraz  w o li całego naro­
du radzieckiego ju ż  dwa i pó ł 
la ta  tem u w ysuną ł propozycję 
postaw ienia poza praw em  bro  
n i a tom owej .jako b ro n i m aso­
wego niszczenia. W im ię  w o j­
ny, ko ła  rządzące U S A  i A n g lii 
dotychczas udarem nia ją  urze­
czyw is tn ien ie  te j p ropozycji. 
W im ię  poko ju  rząd radziecki 
nalega, aby w ie lk ie  u iocarstw a 
dokona ły  znacznej red u kc ji 
swych zbro jeń w  ogóle. W  
im ię  w o jn y  b lok  W a ll S tree t 
i C ity  nie ty lk o  odrzuca to żą­
danie. lecz p rzeciw staw ia  mu 
w śc iek ły  wyścig  zbrojeń.

W  im ię  po ko ju  rząd ra ­
dziecki przestrzega w ie rn ie  du 
cha j l i te ry  uchw a ł p rzy ję ­
tych wspóln ie  przez w ie lk ie  
m ocarstwa ną ko n fe re n c ji 
poczdam skiej oraz dochow uje 
w ierności dz ie łu  w spółp racy 
m iędzynarodow ej. W  im ię  w o j 
ny  p ro w o dyrzy  W aszyngtonu 
i Londynu  podepta li zobow ią­
zania, ja k ie  p rz y ję li w  Poez-

1 damie, u d a re m n ia li ; udarem ­
n ia ją  poko jow ą współpracę 
m iędzynarodow ą, zastępując 
ją  p o lity k ą  d yk ta tó w  — „ p la ­
nu M arsh a lla “  i paktem  pó ł­
nocno -a tlan tyck im . O to dw ie  
lin ie  p o lity k i . m iędzynarodo­
wej.

Kończąc, m ówca oświadcza:
N ie pros im y poko ju , lecz 

w a lazym y 0 pokój. Jeśli poko­
ju  b ro n im y , to nie czyn im y 
tak dlatego, byśm y czu li ja ką  
ko lw ie k  bądź słabość w  obliczu 
agresji. Jesteśmy s iln ie js i, n iż 
k ie d yko lw ie k . B ro n im y  poko ju  
dlatego, że chcemy poko jow e­
go i dem okratycznego w spó ł­
życia narodów. B ro n im y  ich 
in te resów  oraz in te resów  
W szystkich prostych ludz i, k to  
rz y  ponieśli ta k  niesłychane 
o fia ry .

N aród  radzieck i, k tó ry  u ra ­
to w a ł przed hordam ; h it le ro w ­
sk im i c y w iliz a c ję  św iatową, 
ma dosyć siły, by obron ić ją 
znów przed n o w ym i groźbam i 
zniszczenia. Rząd radzieck i p ro  
w adzi n iez łom nie  p o lity k ę  po­
ko ju , wa lczy o p o k ó j’ i  "bez­
pieczeństwo o trw a łą  w spó ł­
pracę m iędzynarodową. Nasza 
wszechzwiązkowa kon fo renc j a 
zw o lenn ików  po ko ju  służy te j 
spraw ie u trw a le n ia  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. A p ro bu jąc  
uch w a ły  Kongresu Z w o le n n i­
ków  P oko ju  w  P aryżu  i  w  
Pradze pow inn iśm y wziąć na j 
gorętszy udz ia ł w ” p racy sta­
łego K o m ite tu  Światow ego 
K ongresu O brońców  P oko ju . 
S iły  broniące poko ju  p rzec iw ­
ko w o jn ie  gą nieprzebrane. 
Podżegacze do now e j w o jn y  
n ie  m a ją  i n ie  mogą m ieć po­
parcia narodów.

W śród hucznych ok lasków  
mówca zakończył zacytow a­
niem  słów  Generalissim usa 
S ta lina  o_ beznadziejności ra ­
chub podżegaczy w o jennych 
oraz p rzytoczy ł końcowe słowa 
m an ifes tu  Św iatowego K o n g re 
su O brońców  Poko ju .

TEMATY DNIA.
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T e m p e ra tu ra  s y m p a t ii,  
ła  im p e r ia l is ty c z n e  ciarką 

i  je g o  k l ik ą ,  p ac iłio s i i ię  
ua d z ie ń . P rasa  re a k c y jn a  
cfcociii, a zw ła szcza  o rgany 
m in s jc r y  a m e ry k a ń s k ie j,  ro*?»1* 
s ię  c o ra z  b a rd z ie j,  w ynosząc 
s łu g i ju g o s ło w ia ń s k ic h  faszy* 
s tó w  i  w y s ła w ia ją c  ic l i  użyiecZ* 
ność w  s łu ż b ie  im p e ria lis tó w *  

O s ta tn i n u m e r  ty g o d n ik a  
N ew s a n d  W o r ld  R e p o r t1“ , w yra 
ża ją ce g o  p o g lą d y  W a ll Street 
s n u je  n ie z m ie rn ie  in t e r e s u j^  
ro z w a ż a n ia  na te m a t 
śc i w y z y s k a n ia  u s łu g  T i  to  ' v TZ  
boc ie  d y w e rs y jn e j na  ter®1® 
k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j-  r  
tó ż  z d a n ie m  „U ..S . News** isto1®* 
ją  w  E u ro p ie  k ra je ,  k tó re  
s ię  s tać  o b ie k te m  ta k ie j  a kc jb  ^  
sp ir.o w a n e j p rz e z  LStapy Z jed.a * 
c 2̂one. P ism o  w y m ie n ia  na  P ^r* 
w s z y m  m ie js c u  A lb a n ię , PodiiL  
ś la ją c , że k r a j  te n , na  sku tek  
b e c n c j p o l i t y k i  w ła d c ó w  Jug°sj~ 
w i i ,  je s t  o d c ię ty  cd  sw ych  £(£ 
ju s z n ik ó w . P is m o  p o d k re ś la  f  ® 
z n a n ie m  w ie lk ą  ro lę , ja k ą

i

Polska ca łkow ic ie  w łączyła się 
do w a lk i o pokó j i  dem okrację

P rzem ów ien ie  p ro f. D em bow skiego  na k o n fe re n c ji m osk ie w sk ie j
M O SKW A (PAP), — Dnia 26 sierpnia przewodniczący 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju prof, Jan Dembowski 
wygłosił na Konferencji Zwolenników Pokoju w  Moskwie 
przemówienie, w którym oświadczył m, in*

N ow a ofensyw a 
C h iń sk ie j A rm ii  

L u d o w e j
N. JO R K , (PAP). Doniesie­

n ia  z K an tonu  w skazu ją  na 
rozpoczęcie now e j w ie lk ie j o - 
fensyw y w o jsk  ludow ych  w  
p ro w in c ji K w an tung .

W K an ton ie  konsu la t am ęry 
kańsk i zosta ł ostatecznie z l i­
kw idow an y . Ewakuowano' 
wszystkich o b yw a te li am ęry 
kańskich  Z tego miasta.

W brew zorganizowanym wysiłkom  
reakcyjnej części k leru  

żniwa przeprowadzono w term inie
Z akończen ie  o b rad  Zarządu  G ł. ZSCh

W ciągu ob rad  popo łudn io ­
w ych drugiego dn ia  ob rad  ple 
num  Żarz. G ł. ZSCh. p ro ­
wadzona b y ła  w  dalszym  c ią ­
gu dyskus ja  nad re fe ra tam i.

Dużo uw a g i poświęcono w  
dysku s ji spraw om  p racy  spo­
łecznej k o b ie t w ie jsk ich . Tere­
now i działacze ZSCh s tw ie rdz i 
lj,  że coraz ba rdz ie j wzrasta na 
w s i uśw iadom ien ie  społeczne 
kobiet.

K i lk u  m ów ców  om aw ia jąc 
dzia ła lność ludow ych  zespołów 
sportow ych, zw róc iło  uwagę 

■na potrzebę . pow iązania prac 
w o jew ódzk ich  urzędów  k u ltu ­
ry  fizyczne j z pracam i rad spor 
tu  w ie jsk iego. W spółpraca ta 
p rzyczyn ia ła  b y  się do rozsze­
rzenia fachowego k ie row n ic tw a  
sportowego nad lu d o w ym i ze­
społam i sportow ym i.

Szeroko m ó w ili rów nież dzia 
łączę te renow i o w ro g im  pąstą 
Więiaiu pew nej części k le ru  dć 
obecnej rzeczyw istości, p rz y ta - 
ozając liczne p rzyk ła d y  zorga­
n izow ane j akc ji, m ające j na ee 
lu  odciągnięcie lu dz i od pracy 
w  okresie na jw iększego nasilę 
n ia  żn iw . Jeden z m ów ców  — 
ob. M oska l z w o j. rzeszowskie­
go pow iedz ia ł: „G d y  n ie  s ta r­
czyło ju ż  cudów  w  naszej oko­
licy , n ie k tó rzy  księża o rg an i­
zow a li specjalne nabożeństwa,

w celu uproszenia ła sk i dostą­
pienia cudów “ . Ob. K raszew ­
ski z O lsztyna po in fo rm ow a ł 
zebranych, że w  n ie k tó rych  po 
w ia tach  w o jew ództw a o lsz tyń ­
skiego usiłow ano organizować 
m isje  w  czasie p iln ych  prac 
żn iw nych  z w yra źnym  celem 
u tru d n ie n ia  prac w  polu. M jm o  
to. ch łop i w o j. o lsztyńskiego 
wszystkie prące żn iw ne ząkoń 
czy li w  te rm in ie .

Na zakończenie dysku s ji za­
b ra ł głos pos. Potapczuk, przed 
staw ic ie l B anku  Rolnego. Z a­
ape low a ł on do dzia łaczy ZSCh 
aby zw raca li on i baczną uwagę 

ną dzia ła lność k o m is ji k red y to  
wych, pow o łanych do rozdzie­
la n ia  k re d y tó w  na wsi. D z ia ­
łacze samopomocowi muszą 
wziąć czynny udz ia ł w  Pra­
cach tych k o m is ji i  do p iln o ­
wać, szczególnie teraz, w  o- 
kręsię  p rzygotow ań do jesien­
nych zasiewów — aby z k redy 
tów  ko rzys ta li c i ch łop i, k tó rzy  
ich na jb a rdz ie j po trzebu ją. 
Działacze samopomocowi po­
w in n i dbać rów n ież o to, aże­
by k re d y ty  te u rucham iane 
b y ły  we w łaśc iw ych  te rm i­
nach.

D yskusję  podsum ował sekre 
ta rz  genera lny Zarządu G łó w ­

nego Bodalsk i, po czym  powzię 
to uch w a ły  i  rezo lucje.

O djazd  M a rsza łką  
W o ro szy ło w a  
z B u ka resz tu

B U K A R E S Z T  (PAP). Prze­
wodn iczący de legacji radziec­
k ie j, k tó ra  reprezentowała 
rząd radz ieck i na uroczysto­
ściach z o ka z ji p ią te j rocznicy 
w yzw o len ia  R u m u n ii przez 
a rm ię  radziecką, m arszałek 
W oroszyłow  opuścił B uka - 
ręs,zt, uda jąc się do M oskwy.

Na lo tn is k u  żegnali marsza! 
ka W oroszyłowa wszyscy człon 
kow ie  rządu rum uńskiego z 
p rem ierem  Grozą na czele, 
cz łonkow ie  b iu ra  politycznego 
R um uńsk ie j P a r t i i R obo tn i-' 
czej, cz łonkow ie  prezyd ium  
W ie lk iego Zgrom adzenia N a­
rodowego i G enera lne j K o n fe ­
de ra c ji P racy, przedstaw icie le 
a rm ii ru m u ń sk ie j oraz przede 
staw icie le ' o rgan izac ji społecz­
nych i  po litycznych  sto licy.

D rodzy P rzy jac ie le !
Przywożę W am  z P o lsk i górą 

ce pozdrow ien ia  oraz serdeczne 
życzenia dalszych sukcesów w 
Waszej n ieustraszonej w ą lce o 
trw a ły  pokó j d la  w szystk ich  
narodów  św ia ta . Za ledw ie ro k  
u p ły n ą ł od K ongresu In te le k ­
tu a lis tó w  we W roc ław iu . W 
ciągu tego k ró tk ie go  czasu o- 
grom p ie  w zm ógł się m iędzyna­
rodow y ruch  w  obron ie poko­
ju . O dby ł się Kongres Zw oleń 
n ik ó w  P oko ju  w  N. Jodku, a 
przede w szys tk im  im p on u ją cy  
pod względem  swego zasięgu 
Kongres w  O bron ie P oko ju  w  
Paryżu, na k tó ry m  reprezento­
w anych b y ło  przeszło 600. m i­
lio n ó w  pracu jących w szystk ich  
kon tynen tów . W  poszczegól­
nych k ra ja ch  rozpoczął się po­
tężny, zorgan izow any ruch  w  
ob ron ie  pokoju.

W  m o im  k ra ju  we w szyst­
k ic h  w o jew ództw ach  is tn ie ją  
terenow e K o m ite ty  O brońców  
P oko ju . N a zjeździć Zw . Z aw o­
dow ych w  W arszaw ie było  
wszechstronnie dysku tow ane 
zagadnienie po ko ju  powszech­
nego i  udz ia łu  mas p ra c u ją ­
cych w  w a lce  o pokój. O sta tn io  
v/ W arszaw ie odby ł się M ię ­
dzynarodow y Z jazd Nauczy­
c ie li rep rezen tu jący przeszło 
3 m ilio n y  zrzeszonych pracow ­

n ik ó w  ośw ia ty, w ychow aw ców  
w ie lom ilionow ego m łodego po­
kolen ia. Z jazd  postanow ił p ro ­
wadzić w  da lszym  ciągu zdecy 
dowaną w a lk ę  o pokó j oraz 
w ychow yw ać m łodzież w  d u ­
chu p ra w d z iw e j dem okracji. 
W szystko to są doniosłe w y d a ­
rzenia. Polska ca łkow ic ie  w łą ­
czyła się do m iędzynarodow ej 
w a lk i ó powszechny pokó j i  o 
dem okrację.

Jednakże m im o ogrom nych 
osiągniętych przez nasz ruch  
rea lnych  w y n ik ó w  n ie  p o w in ­
n iśm y spocząć na ląuraęh- Oho 
w iązk iem  naszym  je s t rozw ijać  
i w sze lk im i s iła m i popierać 
ruch  w  ob ron ie  poko ju , dop ro ­
wadzić go do powszechnego ży 
w io łow ego zryw u , k tó ry  swą 
siłą zm usi do m ilczen ia  podże­
gaczy wo jennych.

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia  p ro f. D em bow ski mó 
w i ł  o ro l i  uczonego w  waice o 
pokój, w skazując, ż# obow iąz­
k iem  uczonych je s t w łączenie 
się do w ie lo m ilio n o w ych  sze­
regów  mas p racu jących i  w zię  
cie aktyw nego udz ią łu  w  p o w ­
szechnej walce o pokój.

Jeże li wszyscy uczeni spełn ią 
swój obow iązek, to u tw o rzą  pó 
tężną op in ię  publiczną, k tó re j 
nie p o tra f i zachwiać zakłam a­

na, licha  i  ła tw a  do zdemasko­
w an ia  propaganda anglo -  a~ 
m erykańsk ich  im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy w o jennych  i 
ich lo k a jó w  jugos łow iańsk ich .

M y, zgrom adzeni dziś w  Mos 
k w ie  —  m ó w ił da le j p ro f. Dem  
bow ski —  w ie m y  dobrze, ja k  
kolosalne są osiągnięcia Zw . 
Radzieckiego w dziedzin ie  po­
kojowego budow n ic tw a, w  dzie 
dżin ie  na uk i, li te ra tu ry , sz tuk i, 
te c h n ik i i  ro ln ic tw a . R ozum ie­
my, że ca ły  na ród  radz ieck i 
zgodnie i  z en tuz jazm em  p ra ­
cuje nad stw orzeniem  lepszej 
przyszłości d la  ludzkości. Ro­
zum iem y także, że szerząca się 
na zachodzie kam pan ia  a n ty ­
radziecka prowadzona jes t 
przez m izerną garstkę  ludz i 
pragnących ty lk o  osobistego 
zysku- I  rozum iem y, że w łaśnie 
radz ieck i k ra j,  ta  potężna osto 
ja  poko ju  na ca łym  świecie, po 
siada m ora lne  i  m ate ria lne  
praw o do ob jęcia  k ie ro w n ic ­
tw a  nad  ruchem  w  obron ie  po­
ko ju . A lb o w ie m  n ik t  n ie  zro ­
b i ł dla po ko ju  powszechnego 
ty le , ile  dokona ł i co dzień do­
konu je  Zw . Radziecki.

Jako p rzedstaw ic ie l jednego 
Z k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
k tó rych  w olność i  n iepodleg­
łość jes t na jśc iś le j zw iązana 
trw a ły m  sojuszem z k ra je m  ra  
dz ieck im , w ita m  gorąco 
W szechzw iązkową K on fe renc ję  
Z w o le n n ikó w  P oko ju  i  z całe­
go serca sk ładam  życzenia po­
m yślnych obrad.

o d e g ra ł w  s ia n iu  z a m ę tu  W 
części p ó łw y s p u  bałkańsk iego  
ja k ą  oda g ra ć  m o2e w  re a li^o ^T  
n iu  d a ls z y c h  p la n ó w  i m p e r i l  
s ty c z n y c h . .

M e to u y  te j  a k c j i  c!ywersyJOej  
o m a w ia  „U .S . N e w s “  bard*® 
szcze gó ło w o . P ie rw sze  m ie jsC® 
z a jm u je  tu  szp ie g o s tw o , jjP1*2/  
c z y m  szp ie g a m i są tu  m ieszk*1̂  
c y  danego  k r a ju ,  p ra c u ją c y  ^  
d łu g  w s k a z ó w e k  c e n t ra li ,  zaaJ* 
d u ją c e j s ię  poza  g ra n ic a ^  
k r a ju “ . N ie  są to  o cz y w iś c ie  ^  
to d y  n o w e , a le  p is m o  wskazuj* 
na  sz e ro k ie  m o ż liw o ś c i spotęguj 
w a n ia  te j  a k c j i  w ła ś n ie  dzi$£ 
u z y s k a n iu  s p rz y m ie rz e ń c a  
cennego  d la  im p e r ia l is tó w ,
T ito .  O b ie c u je  sob ie  leź  po  ń*1® 
b a rd z o  dużo  w  ro z p ra w ie  z g teC 
k ą  a rm ią  d e m o k ra ty c z n ą . ^  

Te  w s z y s tk ie  u s łu g i, k tó re  P  
to  ś w ia d c z y  z a c h o d n im  im p e ria ­
l is to m  n ie  p o z o s ta ją  oczywiści® 
bez o d p ła ty . O s ta tn io  w ię c  T itfl 
o t rz y m a ł o d  S ta n ó w  Z je d n o c z ^  
n y c h  k r e d y ty  n a  z a k u p  u rz ą d ic® 
w ie lk ie j  S ta lo w n i. D z ic n n ik „N Tef  
Y o r k  H e ra ld  T r ib u n e “  uzasa®' 
H ia ją c  tę  d e c y z ję  rzą du  '¿m & T  
k a ń s k ie g o  p o d k re ś la  o tw a rc ie , te 
„ s p ra w a  n ie  m a  c h a ra k te ru  efc®* 
n o m ic z n e g o , lecz  je s t to  zagad' 
n ie n ie  w ie rn ie j  p o l i t y k i  m ię c ia  
n a ro d o w e j. S ta n y  Z jcc lnocźP 11® 
n ie  o c z e k u ją  ze s tro n y  T ito  o®' 
ja w ó w  w d z ię c z n o ś c i.. . W ystarcZJ 
im , je ż e li  w  w y n ik u  te j  p o n ie ś  
T ito  będz ie  k o n ty n u o w a ł swe 
c jo n a lis ty c z n e  te n d e n c je “ . D i i e? 
n ik  s tw ie rd z a , że „ T i iy z m  JeSl 
p rz e ja w e m  o s tre g o  n a c jo n a ^  
m u “ .

C y to w a n y  zaś n a  w s tę p ie  
g o d n ik  „U .S . N e w s “  u ja W ^ 4 
szcze gó ły  ro k o w a ń , prowadź®- 
n y c h  m ię d z y  T ito  a W aszyng*0* 
n e m  na  te m a t d o s ta w  s p r * ^  
w o je n n e g o  d ia  B e lg ra d u :

„ T i t o  s ta ra  s ię  o u zy s k a n ie  ** 
m e ry k a ń s k ic h  s a m o lo tó w  
s k o w y c h . M ó g łb y  o trz y m a ć  
ną  ic h  lic z b ę  p o d  w a ru n k ie m  
ż e n ią  z o b o w ią z a n ia , że będz*® 
n a d a l p ro w a d z ił ta k ą  p o lityK fc  
ja k ie j  o c z e k u ją  od n ie g o  S t3 itf 
Z je d n o c z o n e “ .

J a k  w id a ć , m ię d z y  W aszyń£' 
to n e m  a B e lg ra d e m  h a rm o n ia  P* 
m i.je  zu p e łn a . U s łu g a  za u s ługb  
w s z y s tk o  d o k ła d n ie  w y lic z o n e  ^  
d o la ra c h , p ła tn e  w  m a szyna ch  * 
s a m o lo ta c h . Ą .

„Będę w ychow yw ał m o ich  para fian  
na lo ja ln ych  obyw ate li P o lsk i Ludow ej

Oświadczenie ks. J. M a g ie rtw sk ie g o

i i

W  dalszym ciągu napływają z całego kraju wypowiedzi 
w sprawie groźby ekskomuniki watykańskiej. Obok robotni­
ków, chłopów i inteligencji zabierają coraz częściej głos księ­
ża - patrioci. Oto dwie charakterystyczne wypowiedzi:

A p e l a rg en tyń sk ich
d z ia łaczy

d e m o kra tyczn ych
BUENOS A IR E S  (PAP). — 

W  dz ien n iku  „L a  H o ra “ uka ­
zał się apel podpisany przez 
100 w y b itn y c h  działaczy spo­
łecznych i k u ltu ra ln y c h  A r ­
gentyny. w zyw a ją cy  ogót in ­
te lig e n c ji do wzięcia udzia łu 
w  pracach am erykańskiego 
K ongresu w  O bron ie P oko ju 

A pe l podp isa li m. in w y b it­
n i pisarze argentyńscy: A l ­
b e rt Raphael. M a rią  Teresą, 
Leon Hassinto, Ernesto Ga- 
stro, P edrcn i, Gonsales i  inn i.

Proboszcz grom ady M ie d z i­
chowo w  pow. N o w y  Tom yśl, 
ks. W ładys ław  Kasprow icz 
ośw iadczył m, in .:

„O s ta tn ie  przem ów ien ie  pa 
piężą do na rodu niem ieckiego 
m im o w o li budzi ża l i  rozgory 
częnie w  sercu każdego P o la ­
ka. Jeśli chodzi o nasze w e w ­
nętrzne stosunki, to jestem  
ogrom nie zadow olony z w y d a ­
nego przez Rząd dekre tu  o o- 
ch ron ie  w yznan ia  i  wolności 
sum ienia. Rząd nasz sprecyzo 
w a ł w  n im  ta k  jasno i w yraź  
nie swoje stanow isko, że n ik t  
dziś n ie  może m ieć n a jm n ie j­
szych w ą tp liw ośc i, że w ieści o 
rzekom ej walce z Kościo łem  
w  Polsce są tendencyjn ie  roz 
s iew anym i p ło tk a m i” .

Czekam ną w ypow iedź w ładz 
koście lnych

„W  pe łn ien iu  m oich obow iąz 
ków  kap łańsk ich  nie ty lk o  
n ik t  m i n ie  przeszkadza, 
ale przeciw n ie , zarówno w ła ­
dze gm inne, pow ia tow e ja k  i 
p a rty jn e  okazu ją  m i dużo 
życzliwości i idą  m i zawsze 
na rękę. Praca w  poko ju  — 
w  zakresie naszych kom peten 
c ji —  oto nasz obow iązek. Z 
niecierpliwością czekam na

w ypow iedź naszych w ładz 
koście lnych. N ie  w idzę  żad­
nych przeszkód, żeby stosunki 
m iędzy Państw em  a Kościo­
łem  nie m og ły  u łożyć się ja k  
n ą jłę p ię j” .

Ksiądz J. M ag ie row sk i, ad ­
m in is tra to r p a ra fii na Ś ląsku 
O polskim  nadesłał do redak­
c ji „T ry b u n y  R obotn icze j”  w  
K atow icach iist, w  k tó ry m  
pisze:

„N a  apel ks. Dąbrowskiego 
z p a ra fii Budzów, gm. Ząbko 
wice, w o j. w rocław skie , skie^ 
row ąny do księży — dem okra 
tó w r pragnę tą drogą p rz y łą ­
czyć się do głosu protestu 
wszystkich kap łanów , k tó ry m  
dobro ludu, dobro Polski L u ­
dowej i je j w span ia ły  rozw ój 
•eżą głęboko na sercu. Jestem 
synem lu du  polskiego, ludu , 
k tó ry  przez ty le  la t  ży ł w  w a ­
runkach ucisku, znosił g łód i 
bezrobocie. Jestem dum ny i 
szczęśliwy, że dz ięk i obozowi 
dem okrac ji po lsk ie j, obozowi 
postępu i  poko ju , lu d  nasz 
zna jdu je  się dz is ia j u  w ła ­
dzy.

, O bserw uję  i  w idzę, ja k im i 
o lb rz y m im i osiągnięciam i m o­
że się poszczycić nasza klasa j 
robotnicza.

Spalone i zniszczone przez 
okupanta  h itle rów sk iego  wsie 
i  m iasta, o fia rn y m  w ys iłk ie m  
w szystk ich  uczciw ych lu dz i 
pow sta ją  do życia. W idzę ten 
o lb rz y m i zapał, z ja k im *  lu d  
po lsk i dźw iga z ru in  i  zgliszcz 
naszą ojczyznę. 1 dlatego nie 
mogę pogodzić się z tym , że lu 
dzi tych  W atykan  straszy k lą ­
twą.

Jestem zrośnięty z ludem

Jestem P olak iem  — pa trio tą . 
K ocham  swoją ojczyznę, je ­
stem  na zawsze zrośn ię ty z lu 
dem, z którego wyszedłem  i 
nie ma ta k ie j s iły , k tó ra  by 
p o trą fiłą  postaw ić m nie  w  oho 
zie w rog im  ludow i. Uchwała 
eks iiom u n ik i godzi w  budow nl
czycb nowej Polski. Uważam , 
że uchw ałę o ekskom unice na ­
leży zastosować wobec w ro ­
gów Polski Ludow e j, wobec 
w rogów  św iatowego obozu po­
stępu, wobec podżegaczy w o­
jennych, k tó rz y  chc ie liby  o j­
czyznę naszą zatopić w  m orzu 
k rw i.

Pędę postępował w  m o je j 
p racy duszpasterskiej zgodnie 
z sum ieniem  Polaka - dem okra 
ty', zgodnie z in teresem  nasze­
go narodu, z in te resm  naszego 
Państwa. Będę w y  chowy'wal 
m oich pa ra fian  w  duchu u m i­
łow an ia  i  p rzyw iązan ia  do Rzą 
du Ludowego, do jego władz.

1 0 0  tys. to n  zboża
s k u p iły  ju ż  

g m in n e  spó łdz ie ln ie
W edług m e ldu nków ' z f  

szczególnych w o je w ó d z t^  
gm inne  spó łdz ie ln ie  „SCh 
s k u p iły  do 20 bm. 100.000 to11 
zboża, pochodzącego z teg0“ 
rocznych zb iorów .

8 0 0  tys. z ł p re m ii 
o trz y m a li ro b o tn icy  

p rze m ys łu  naftowego 
w  lip c u  b r.

D n ia  25 bm. odby ło  się ^  
K ra k o w ie  posiedzenie G łó ^  
nego K o m ite tu  W spółzaw0̂ * 
n ic tw a  P racy  P rzem ysłu  Na’" 
towego.

Z w yc ię sk im  załogom. ee^‘ 
c jom  i  p ra co w n iko m  przyz11.9 
no p rem ie  za uzyskane 
k i w  lip c u  br. na ogólną 511 
mę ponad 800 tys. zł.

W  dziedzin ie  w ie rceń  eksp^ 
a tacy jnych  na czoło wysui»a! 
się zespół pod k ie ro w n ic tw « 11
K az im ie rza  P rzew łockiego \  
kop. „S obn ia “ , k tó ry  uzyśk9* 
329 proc. no rm y.

P ibrwsze m ie jsce w  ekspJ0'  
a ta c ji zdobyła załoga kop- 
„T u rzep o łe “  — (106,1 PT<,C‘
p lanu  miesięcznego).

W ram ach współzawodnN'
tw a m iędzyzakładowego ga^0'  
l in ia m i p ierwsze m iejsce ^  
ję ła  „G rabo w n ica “  k tó ra
konała
proc.

lip co w y  p lan w  l "

y s o k l e  p r e m i e  

za te rm ino w ą  
dostawę tuczn ików
Do dn ia  25 bm. spółdziel111® 

gm inne w y p ła c iły  ro ln ik 0!1, 
w o j. o lsztyńskiego ty tu łe m  P": 
m ii za te rm inow ą  dost8^  
tuczn ików  kw o tę  3 m ilm  
C h icp i, k tó rz y  do s taw ili 
k o n tra k  owane tu c z n ik i W 
m in ie , ko rzysta ją  z u lg  W P° 
da tku  g ru n tow ym .

C h łop i dolnośląscy otrzy1’1̂

■,r8'

zl-
23'
■et

za te rm in ow ą  dostawę
n ik ó w  ponad 8.280 tys- z! ?r  . 
m ii. N a jle p ie j w yw iąza ł si$ ? 
te rm in o w e j dostawy tucZiL  
ków  pow. S trze lin , gd z ie . ^  
p łacono 601 tys. zł prem ii;

C h łop i z pow g ło g o w s k i^  
o trz y m a li dotąd 553 ty s . - / ’ 
z
z ło tych p re m ii.

p o w ią tu  Jaw or -zaś 485 t? '

i i
M jS  „ B a t o r y

w y p ł y n ą ł  

d o  N o w e g o  Jorku
■ i  </>

W  d n iu  26 bm. odpłyń
swój 67 reg u la rn y  re js  d° 
wego Jo rku  transa tlan tyk  J 

190„B a to ry 1
sażerów.

zabierając
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Na progu nowego roku szkolnego

Magazyny PZWS zaopatrzone są w cały asortyment podręczników szkolnych. Na 
fo tografii dwaj uczniowie kupujący nowe podręczniki w lesięgarni PZWS-u przy

PI. Dąbrowskiego w Warszawie. Foto WAF

\ ___

Tydzień na arenie świata
jXV szw a jcarsk im  mieście 

Caux odbywa się kongres „ ru  
«Jwi dozbro jen ia m ora lnego“ . 
Z eb ra li się w łaścic ie le fab ryk , 
generałow ie i  „hum an iśc i“  (zna 
B i z tego, że dom agali się zre­
w idow an ia  procesu norym ber 
•kiego).

T ow arzystw u zebranemu w  
Caux szczególnie leży na ser­
cu „m ora lne  dozbro jen ie" ro ­
bo tn ików , k tó re  ma na celu 
Uodpornienie ich  na szkodliwe 
w p ływ y . N iek tó rzy  proponowa 
H osiągnąć ten  cel przez r e l i­
g ijne  rozm ow y z robotn ikam i.

S tary  spec Tanner 
N ie  w a rto  b y  b y ło  w spom i­

nać o te j ob łudnej im prezie 
gdyby nie  pokazywała, ja k  cu­
dacznych środków  chw yta ją  
Się kap ita liśc i, by  zdezorgani­
zować szereg’ robotnicze. Na 
ogół jednak środki tak ie  uw a­
żane są za przestarzałe. Tok 
SadzPy na pewno koła rza.dzą 
ce F in la n d ii, k ie d y  próbow ały 
W ostatn ich dniach innego, na 
r>oz.ór bardzie j skutecznego 
środka-

Nad F in lan d ia  unosi się z ły  
íu c h  Tannera. Tanner —  nrzy 
W6dca n ra w ’cowvch socjal-de 
'"o k ra tó w  fińsk ich , f i la r  współ 
Pracy z N iem cam i h itle ro w sk i 
roi, został w  ub ieg łym  reku  
zw o ln io rrr -  w iezienia 1 jest o~ 
b«enie szara em inencia rządu 
Fagerholma. P raw a ręka Tan- 
n4ro — H a kk ila , b y ł ongiś 
m arszałkiem  sejmu, z k tó re ­
go usunięto p rzec iw n ików  
w spótnracv z H itle re m ; obec­
n ie  H a k k ila  jest przywódcą 
tra k c ji pa rlam enta rnc i p ra w i­
cowych soci a l-dem okratów .
rządzących w  k o a lic ji z w ie l­
ka burżuazją.

K o ledzy Tannera i  H a k k ili 
kaza li strzelać do s tra jk u ją ­
cych robo tn ików . K o łom  rzą­
dzącym  F in la n d ii śnią się daw 
Bego dobre czasy.

Coś się jednak zm ieniło. W 
ty m  tygodn iu  naród rum uńsk i 
iw i  ęcił p ięciolecie wyzw olenia 
k ra ju  i  uw o ln ie n ia  się od ro ­
dz im ych Tannerów- Również w  
innych  państwach wschodniej 
1 środkow ej Europy zn iknę li z 
« reny życia po litycznego soju 
tz n ic y  Tannera z okresu współ 
Bej agresji u  boku H itle ra . 
E m ien iło  się też dużo w  samej 
F in la n d ii. N ie pom ogły w ięc 
sa lw y i  groźby; rząd nie by ł 
w  stanie złamać so lida rne j po 
Ita w y  robo tn ików .

Stan w o jenny w  Chile 
Podobnych m etod —  na w ię 

feszą skalę —  używ a dyk ta to r 
c h il i js k i V idela- O głosił on 
etan w o jenny  i  zm ob ilizow ał 
w o jsko  p rzeciw ko s tra jk u ją ­
cym  górn ikom  i  ko le ja rzom , o- 
raz  przeciw ko dem onstru jącym  
(studentom. Do kop a ln i nad­
brzeżnych, kon tro low anych  
przez f irm y  am erykańskie, po 
«lano naw et m aryn a rkę  w o jen 
Bg-

A  przecież n ie  daw n ie j ja k  
k ilkanaśc ie  m iesięcy tem u V i­
de la tr iu m fa ln ie  obwieścił, że 
•p a cy fiko w a ł k ra j... na  d ług ie  
la ta . Zm asakrow ał on w tedy 
s tra jku ją cych  rob o tn ików , 20 
tys ięcy gó rn ików  przym usowo 
W ysied lił, w trą c ił do w ięzień 
Wiele tysięcy kom un is tów  i  ak 
ty w n ych  zw iązkowców . N ie 
« łam ał m im o to  ducha bo jo­
wego robo tn ików . N aw et w  Po 
h idn iow o  -  am erykańskim  k ra  
ju ,  w  o rb ic ie  bezpośredniego 
zasięgu Stanów Zjednoczonych 
jes t to  c iężk i orzech do zgry­
zienia.

Jak  się okazuje, V ide la \ ma 
idea ły również. W a rtyku le  o 
W ypadkach w  Chile, opartym  
ha re la c ji Pablo N erudy, pa­
ry s k i „Ce Soir“  podaje m- m. 
t® da w n ie j ideałem  V id e li by ł 
Czang K a i-szek, obecnie jest 
Bim T ito . Czegoś jeszcze jed- 
B»k V id e li brak. by doścignąć 
ten wzór. Pod względem  k rw a  
Brego te rro ru  obydwa reżim y 
1« r,o sióbie rzeczyw iści? po-

J. Starec
dobne, ale V ide la  pow in ien  
by  jeszcze bardzo doskonalić 
się w  p e r f id ii i  h ip o k ry z ji, by 
dorównać T ito .

M im ow olne przyznanie T ito

T ito  m usi się posługiwać 
kłam stw em  ja ko  nam iastką 
fa k tó w  i  argum entów. T ito  po 
sunął się jednak do szczytu cy 
nizm u, tw ierdząc, że prześla­
du je  obyw a te li radzieckich, po 
nieważ w ie lu  z n ich re k ru tu ­
je się spośród daw nych b ia łych 
em igrantów , w rogów  ZSRR. 
D z iw nym  zbiegiem oko liczno­
ści prześladowania te są s t e ­
row ane jednak ty lk o  p rzec iw ­
ko ty m  obywate lom  radziec­
k im , k tó rzy  w  okresie w o jn y  
ustosunkow a li się przy jaźn ie  
do ZSRR. Natom iast b ia łogw ar 
d ziści, k tó rzy  pozostali w ro ­
gam i Z w ią zku  Radzieckiego, 
cieszą się szczególnymi w zg lę­
dam i i  korzysta ją  z poparcia 
rządu jugosłow iańskiego.

Podłe k rę tac tw a  titow có w  
zasługują na uwagę, n ie  ty l ­
ko jako św iadectwo tchórzo­
stwa i  upadku moralnego. N:e 
należy zapominać, że k rę tac ­
tw a  te b y ły  przeznaczone rów  
nież na użytek w ew nętrzny, a 
wśród narodów  Jugos ław ii głę 
boka jest p rzy jaźń  do Z w iąz­
ku  Radzieckiego. Wobec w ła ­
snego narodu t ito w c y  nie  m o­
gą się przyznać do czynów an­
tyradzieck ich  —  w o lą  w ięc u - 
dawać, że prześladują... w ro ­
gów ZSRR.

Sam fak t, że tito w cy  m usie­
l i  użyć ta k ie j jezu ick ie j so fi­
s tyk i, stanow i m im owolne 
przyznanie, ja k  bardzo odda l:- 
l i  się od w łasnego narodu.

Ogon lw a, czy ogon kund la

P ochw ały dla T ito , to jeden 
z bardzo n ie licznych wspól­
nych akcentów  prasy ang ie l-

sk ie j 1 am erykańsk ie j, k tó ra  
poza tym  zajęta jest wo jną 
nerw ów  w  zw iązku  ze zb li­
żającą się kon ferencją  w a lu ­
tow ą w  W aszyngtonie.

St. Zjednoczone chcą p rzy­
gotować ta ką  atmosferę, w  k tó  
re j W ie lka  B ry ta n ia  będzie 
musiała p rzy jąć wszystkie wa 
ru n k i am erykańskie, m. in- de 
w riu a c ję  fun ta . A n g licy  s tra ­
szą po lityczn ym i ; s trateg icz­
nym i konsekw encjam i d la  ca­
łego obozu im peria listycznego, 
jak ie  pociągnie za sobą rozprzę 
żenie Im perium  i  b loku sztar- 
lingowego.

O bydw ie strony nie szczędzą 
sobie soczystych ep itetów . 
Londyński „The People“ uskar 
ża się, że am erykańska „ka m ­
pania oszczerstw w  stosunku 
do W. B ry ta n ii osiągnęła 
szczyt“ , a „Reynolds News“  o- 
skarża St. Zjednoczone o „ob­
rzucanie W. B r /c a n ii b lo le rn“ . 
B ry ty js k i m in is te r Shinwe-ll o- 
strzegł St. Zjednoczone przed 
„ciągnięciem  l\ya za ogon*, r-a 
co A m erykan ie  odpowiadają 
podobno, że lev/ od dawna już 
zam ienił się w  kundla, , a ogo­
nem p o tra fi ty lk o  usłużnie w y 
machiwać, czekając na ck.ru- 
chy z pańskiego stołu.

P a rysk i „Ce Soil'“ wskazu­
jąc na ciężką rękę  W aszyngto­
nu wobec W- B ry ta n ii t innych 
k ra jó w  m arsha llow sk ’ cn i  prze 
c iw staw ia jąc to coraz większe 
m u zainteresowaniu Waszyng 
tonu N iem cam i Zachodnim i, 
p'sze;

„M io dow y  m iesiąc smutno 
zakończył się dla pensjonariu - 
S7.y harem u m arshaliowskiego 
B ry ty js k a  ek ipa m in is teria lna , 
k tó ra  dotychczas spełn iała ro ­
lę fa w o ry ty  padyszacha z W a­
szyngtonu, jest zmuszona pa­
trzeć na to, ja k  ten sarn pa­
dyszach poczyna gonić za spód 
niczką wesołej w d ów k i z 
Bonn“ .

Im p e r ia liś c i k ie ro w a li agresję
na w schód

La ta  1937,—1938. Fala fa ­
szyzmu zaczęła pow o li opa­
dać. P rzeciw ko p rzygo tow y­
wanej przez h itle ryzm  agre­
sji, rozpoczęła się na szero­
k im  fronc ie  kon tro fensyw a sił 
postępowych z klasą ro b o tn i­
czą na czele. F ron t lu do w y 
we F ranc ji, s ilna opozycja w  
łon ie  L a bo u r P a rty  przeciw ko 
„n ie in  te r wenc j  onistycznej ”  p o . 
lity c e  k ie row n ic tw a , fa la  
s tra jk ó w  robotniczych i  chłop 
skich w  Polsce, rosnąca ak ty  
wność p a r t i i kom unistycz­
nych w  walce przeciw ko fa ­
szyzm owi —• wszystkie te 
fa k ty  świadczą o wzm ożeniu 
się ruch u  oporu przeciw ko 
faszyzm ow i i  grożącej w o j­
nie.

Na równi pochyłej
Równocześnie pogarsza się 

sytuacja gospodarcza kapitała 
stycznego św iata. Nadchodzi 
pow rotna fa la  kryzysu. In ­
deks p ro d u k c ji przem ysłow ej 
(1937 =  100) spada w  1938 w  
A n g lii do 94, a w  Stanach 
Zjednoczonych naw et do 79. 
Rosną szeregi, bezrobotnych 
(w Stanach Zjednoczonych z 
7,2 m ilio n ó w  w  1937 do 9,9 
m ilion ów  w  r. 1938), w  łeb 
b iorą w szystkie  burżuazyjne 
teorie uleczenia nieuleczaln ie 
chorego u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznego.

W  obliczu grożącego osła­
bien ia kap ita lizm u , w  w y n i­
ku  narastającego kryzysu  o- 
raz grożącego zahamowania 
faszystowskiej agresji przez 
kontro fensyw ę klasy rob o tn i­
czej i  mas ludow ych — b u r-  
żuazja przechodzi do czynu. 
Tym  czynem jest wzmożenie 
w ys iłków  celem  zm ontowania 
wspólnego fro n tu  im p e ria li­
stycznego przeciw ko ZSRR, 
obejmującego zarówno pań­
stwa „os i“ , ja k  rów nież i A n ­
glię, F rancję, a nawet St. 
Zjednoczone.

A nglo-A mery han ie 
naoliwiają maszyną
Podstaw ow ym i k ro ka m i w  

tym  k ie ru n ku  b y ły  dwa po­
sunięcia. D n ia  19. X I ;  1937 
lo rd  H a lifa x , ówczesny m in i­
ster spraw zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii, przepro­
wadza z H itle re m  rozm owę w  
Obersa.lzberg (fragm enty o - 
g łoa iliśm y w  numerze z dn. 
25 bm.), v/ k tó re j proponuje 
w  im ien iu  swego rządu p rzy ­
stąpienie A n g li i i  F ranc ji do 
„osi B e rlin  —  Rzym “  oraz da 
je  H itle ro w i carte blanche w  
Europie wschodniej.

Dn ia 23 listopada odbyw a 
się za A tlan tyk iem , w  San

Francisco inna z ko le i kon­
ferencja, na k tó re j ze strony 
n iem ieck ie j uczestniczą dw a j 
dyp lom aci, von KM linger i 
von T ippe lsk irch , ze strony 
am erykańskie j zaś cała p le ja ­
da profaszystów i  m onach ij- 
czyków  z senatorem Vanden- 
bergiem, oraz w y b itn y m i f i ­
nansistam i Sioanem i Dupon- 
tem. Za n im i s ta li m. in. eks- 
prezydent Hoover, dyp lom aci 
B u l l i t t  i  Kennedy, magnat, 
prasowy Hearst, osław ieni 
podżegacze w o jenn i bracia 
Du lles oraz w y b itn i p rzed­
staw iciele m onopoli am ery­
kańskich. Tezy usta lone na 
kon fe renc ji w  San Francisco 
odpow iada ły ' m n ie j w ięcej 
rozm owie H a lifa x —P litle r.

T ak  więc, ju ż  z końcem 
1837 r. konkre tyzu je  się. w  
zarysach plan, którego da l­
szym rozw in ięciem  by ło  M o­
nachium, a sm utnym  „uko ro  
w an iem “ — w o jna  św ia to ­
wa.

Siedmiomilowe buty 
agresji

Po o trzym an iu  poparcia ze 
strony im p e ria lis tó w  zachod­
nich m achina w o jenna obozu 
faszystowskiego rusza na pod 
w ó jnych obrotach. W  m arcu 
1938 r. H it le r  okupu je  A u ­
strię; w  dwa miesiące póź­
nie j p row oku je  tzw . „k ryzys  
sudecki“ , k tó ry  sta ł się punk­
tem w yjśc iow ym  d la  w ch ło ­
nięcia Czechosłowacji M ocar 
stwa .zachodnie tymczasem, za 
zasłoną słabiusseńkich k ro ­
ków  dyplom atycznych, w y ­
muszonych przez nacisk o p i­
n i i publicznej.- rea lizu ją  da le j 
p lany m ontowania k o a lic ji 
przeciwko ZSRR, a przede 
wszystkim  — izo lowania 
ZSRR i  pozostawienia go sam 
na asm z. N iem cam i faszy­
stow skim i.

H is o r ja  M onach ium  jest 
zbyt dobrze znana, byśm y ją 
tu  m ie li przypom inać. Parnię', 
na jest odpowiedzialność im ­
pe ria lis tycznych  rządów  A n ­
g li i i  F ra n c ji za zdradę, po­
pełn ioną wobec Czechosłowa­
c ji. Pam iętne jest poparcie ka 
p itu la c ji m onach ijsk ie j przez 
im p e ria lizm  am erykański, w 
szczególności przez podsekre­
tarza stanu Sum ner Wellesa, 
k tó ry  m ia ł późnie j, w  r. 1940 
objeżdżać k ra je  wo ju jące, by 
próbować doprowadzić do 
kom prom isowego pokoju. Pa­
m ię tna jest zdrada p ra w ico ­
w ych socjaldem okratów, k tó ­
rych czołowy przywódca, 
Leon B!um , p rz y w ita ł M ona­
ch ium  „z  m ieszaniną w stydu  
i  u lg i...“  (nie na darm o nie-

St ani sław Brodzki
m ie ck i ambasador w  Paryżu, 
Welczek, nazwał w  jednym  ze 
swoich rapo rtów  B ium a „ucz­
c iw ym  i  rozsądnym człow ie­
k ie m “ , którego podtrzym anie 
przeciw ko atakom  k o m u n i­
stów leży w in te res ie  Trzecie j 
Rzeszy...).

ZSRR nie chce 
wyciągać kasztanów
Zajęcie Czechosłowacji w 

m arcu 1939 r., .wskazywało 
im p eria lis tom  zachodnim , żs 
k ie runek  ekspansji faszystów 
skie j jest nada l „p ra w id ło ­
w y “ : na ZSRR. A le ju ż  atak 
w łosk i na A lb an ię  w  kw ieó 
tn iu  tegoż roku , a tak w  k ie ­
ru n ku  wschodnich wybrzeży 
M orza Śródziem nego,. uważa­
nego tra d y c y jn ie  za „m orze 
b ry ty js k ie “ , w y w o ła ł n iepokój 
w  ko łach rządzących A n g lii i  
F ra n c ji. Równocześnie na ra ­
stała potężna fa la  oporu prze 
c iw ko  agresji w  k ra jach  kap i 
ta lis tyc tn ych . ■ Oszołomione na 
chw ilę  przez „sukces“  M ona­
chium , m asy ludowe w e F ra ń  
c ji i  w  A n g lii coraz lep ie j ro ­
zum ie ją  słuszność p o lity k i par 
t i i  kom unistycznych, s to ją ­
cych na czele w a lk i o pokój.

Do o p in ii publiczne j zacho­
du, pom im o żelaznej k u r ty n y  
k ła m stw  antyradzieck ich , do­
c ie ra ją  słowa S ta lina , w ypo­
w iedziane na X V I I I  ejeździe 
W KP(b) i  słowa te w y w o łu ją  
ogromne poruszenie. Z M o­
skw y pada bow iem  ostrzeże­
nie, że p o lityka  im p e ria lis tó w  
zachodnich może skończyć się 
dla n ich  ka tastre fą , że ZSRR 
nie zamierza d la  n ikogo w y ­
ciągać kasztanów z ognia, że 
p o lity k a  „n ie in te rw e n c ji“  jest 
w  rzeczyw istości p o lity k ą  za­
chęcania i  pop ieran ia  faszy­
stow skie j agresji.

Imperialiści prowadzą
„ rokowania‘

Pod naciskiem  mas lu d o ­
w ych, dom agających się so ju­
szu z ZSRR przeciw ko „o s i“ , 
rządy A n g lii i  F ranc ji, rozpo­
czyna ją w  p o ło w ie  k w ie tn ia  
1939 r. rokow an ia  w  te j spra­
wie. Rozm owy te m ia ły  ze 
s trony im p e ria lis tó w  zachod­
nich, od pierwsze j c h w ili cha­
ra k te r farsy. Z  początku p ró ­
bow a li on i ograniczyć się do 
n ic  nie m ów iących fo rm u łek , 
późnie j w ysunę li propozycje, 
k tó re  zobow iązyw ałyby ZSRR 
do czynnego wystąp ienia , na­
tom iast nie zobow iązyw ałyby

do niczego rządów  A n g lii i
F ranc ji.

27 czerwca 1939 r. ukazał 
się w  m oskiew skie j „P ra w ­
dzie“  lis t Zdań owa stw ierdza 
jacy, le  rządy m ocarstw  za­
chodnich nie  chcą porozum ie­
nia  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
Z 75 dn i rokow ań—pisa ł Ze a 
ncw  —  16 d n i zajęło rządow i 
ZSRR sfo rm u łow an ie  propo­
zyc ji i  kon trp ropozyc ji, na to­
m iast 59 dn i s tra c il i przedsta 
w :c ie le  A n g li i { F ra n c ji na 
dyplom atyczną gadaninę. W 
zestaw ieniu z niepoważnym i 
m is jam i, k tó re  rokow an ia  te 
p ro w a dz iły  (niższy u rzędn ik  
F ore ign O ffice , pa ru  em eryt o 
wanych generałów  i  ad m ira ­
łów , n ie  m ających żadnych 
pełnom ocn ictw ), c h a ra k te ry ­
styczny jest fa k t  k ilk a k ro t­
nych w y ja zd ó w  C ham berla i­
na, D alad iera, H a lifa x a  i  in ­
nych dyg n ita rzy  do N iem iec.

Am basadorow ie A n g li i i  
F ra n c ji w  B e rlin ie  zapew nia li 
swoich rozm ówców , że pe r­
trak tac je  te n ie  są poważnie 
trak tow ane , a ambasador n ie ­
m ie ck i w  Londyn ie , D irksen, 
m óg ł s tw ie rdz ić  w  sw oim  ra ­
porc ie  z dn. 1. V I I I .  — na 
m iesiąc "przed w o jną  —  że

,,Dalsze rokowania o pakt 
z Rosją . . .  oceniane tu są 
sceptycznie..

L lo y d  George, n ie  pode jrza ­
ny o zbytn ie  sym patie dla 
ZSRR stw ie rdza ł zaś w  a r ty ­
ku le  ogłoszonym w  pa rysk im  
„Ce S oir“ :

„NeviTle Chamberlain, Ha­
lifax i  John Simon nie ży­
czą sobie żadnego porozu­
mienia z Rosją . . . “

A w Londynie 
handlują Polską

L lo y d  George m ia ł rację, 
W spom niani panow ie bow iem  
zajęci b y l i  w  tym  czasie pe r­
tra k ta c ja m i ze specja lnym  
w ys łann ik iem  H itle ra  w  L o n ­
dynie, W ohltätern, w  spraw ie 
pożyczki d la  N iem iec h itle ro w  
sk ich  i  kon tynuow an ia  m ona­
ch ijsk ie j p o lityk i. W óh lta tow i 
proponowano w  lip c u  1939 r. 
w  Londyn ie  zaw arcie paktu
0 n ie in te rw e nc ji, k tó ry

„ . . .  miał mieścić w sobie 
rozgraniczenie rozszerzo­
nych przestrzeni („Gross- 
raeume“ ) między wielkimi 
mocarstwami, zwłaszcza zaś 
między Niemcami a Wielką 
Brytanią . . . "  (dokum enty
1 Materiały“  ogłoszone przez 
radzieckie MSZ, t. II ,  str. 
6 /,).

Dzieje wielkiego przewrotu

O pory  przełamane — i... w ciąż naprzód
—  Panie inżynierze, ja  bym  

chcia ł tu  rob ić, na szybko­
ściowce. Ja rob ię  na ósemce, 
a w o la łbym  tu.

Inżyn ie r tłum aczy, że _ nie 
może po pa rtyzancku zabierać 
lu dz i z robót. Że szybkościów- 
ka jest jedna, a b loków  na 
M oko tow ie ' w iele. N ie  można 
dezorganizować innych prac.

—  P rzy jdźc ie  za dw a tygod­
nie, ja k  skończycie robotę .-

— Za 2 tygodnie?... Ee, że 
też pan inżyn ie r tak ie  rzeczy 
m ówi. A  po co ja  tu  za 2 ty ­
godnie przyjdę? Żeby sobie po 
patrzeć, ja k  gotowy dom  bę­
dzie stał?

M ło d y  be ton iarz p rzy jm u je  
za rzecz oczyw istą i  na jzu p e ł­
niej pewną, że tu  będzie stał 
za 2 tygodnie dom. A  przecież 
n ie  u p ły n ą ł jeszcze tydzień, ja k  
się zaczęta robota? A  przecież 
ta k i 3 -p ię trow y b lok  buduje 
się „no rm a ln ie ”  w  3 miesiące. 
A  przed wojną? Dobrze było, 
ja k  stanął w  dw a sezony.

W  ty m  jednym  —  pe łnym  
rozczarowania i  zawodu — 
zdaniu: „A  po co ja  tu  za 2 
tygodnie p rzy jdę? ”  —  jest ca­
ły  przełom , ja k i się dokonał w  
ludziach w  ciągu ostatn ich lat.

Za 2 tygodn ie  będzie stał 
dom. To jes t pewne, m urow a­
ne -— ta k  solidnie m urowane, 
ja k  te m ury , k tó re  rosną na 
pierwszym  piętrze budowy, 
n ie is tn ie jące j jeszcze tydzień 
temu. Będzie gotów —  bo tak  
zaplanowano. A  przecież i  do 
tego ju ż  się przyzwyczajono, 
że się kończy przed planem.

Cóż z lego, że te rm in  po­
zornie „w a r ia c k i” ? Że czas bu 
dow y skrócono do jedne j trze ­
cie j no rm aln ie  planowanego. 
B u d o w la n i, W arszawy n ie  na- 
darm o b ra li lekc je  T rasy W -Z, 
gmachu M in is te rs tw a  Przem y 
siu, wieżowca na C ha łub iń ­
skiego — dziesią tk i innych  lek

c ji na innych  budowach, k tó ­
re uczyły, że p lan  to  nie „ l i ­
pa”  ale solidne obliczenie, co 
ma ręce i  nogi, k tó re  uczyły, żs 
warszawscy budow lan i nie w  
k i j  dm ucha ją i  że robota im  
się p a li w  rękach.

To w łaśnie' betoniarze, m ura 
rze i cieśle m okotowskiego 
SPB, b y li au toram i ostatniego, 
„kieszonkowego” , „ta jnego” 
dziś jeszcze harm onogram u. 
Gdy im  k ie row n ic tw o  budowy' 
p rzedstaw iło  p lan 30-dniowej 
budowy, przestud iow a li go u - 
ważnie, z nam ysłem  i  powie­
dzie li: „Z ro b i się szybciej".

I  zrobi się szybciej. P rzeko­
nają się bardzo nied ługo o tym  
ć., k tó rych  przekonywać je ­
szcze trzeba. A. tak ich  jest w ie 
lu.

D la  w ie lu , d la  bardzo je ­
szcze w ie lu  lekcja  dopiero się 
zaczyna.

Najskutecznie jszy argum ent
M ura rz  M a jch row sk i na M u 

ranow ie należał do tych, k tó ­
rzy  _ niechętnie p a trz y li i na 
m ura rkę  zespołową i  na współ 
zaw odnictwo pracy. Jeszcze pa 
rę  tygodn i temu, gdy na na ­
radzie w ytw ó rcze j budow la ­
nych M uranow a rzucono ha­
sło osiągnięcia przecię tnej w y 
da j n ości 10 m  sześć, m uru 
dziennie, b y li p rzeciw n icy i  to 
g w a łto w n i przeciwn icy.

—  Jak staw iam y 2,5 m etra, 3 
m e try  —  to i tak  dużo. 10 m e­
trów ! Po jednym  dn iu  tak ie j 
roboty  nie będę m ógł ręką ru ­
szać. A  z ty m i .podręczniakami 
to granda. M y, fachowcy, m u ­
simy „na nich ro b ić ”  — tak 
m ów iło  k ilk u , m yśla ło po cichu 
pewno i  w ie lu  innych.

Można by ło  tłum aczyć, udo­
wadniać korzyści systemu tró j 
kowcp.o. Można było teoretycz­
nie wyjaśniać, że i z podręcz­
nym i sprawa wygląda dcisiai 
zgoła inaczej,  niż przed w o j­
na. Że to już  nie konkurencja .

Karol Małcużyński
co chłeb fachowcom zabiera, a 
racjonalna pomoc. Że cl sami 
fachowcy więcej przy n ich za­
robią.

Na M uranow ie  wybrano in ­
ną drogę. Jeden 7. oponentów, 
M a jchrow sk i, poszedł w  parę 
dni później na budowę d ru g ie ­
go b loku , gdzie m urow ała  tró j 
ka przodow nika Ołesińskiego. 
Bow iem  M a jch row sk i został 
wyznaczony do... kom is ji. Do 
k o m is ji badającej w yn ik i, ja ­
kość i wydajność zespołów, 
zgłoszonych do wspćłzawodnię 
twa.

M ożem y być pewni, że M a j­
chrow sk i pa trzy ł na robotę 
bardzo uważnie, że badał je j 
w y n ik i bardzo surowo. M a j­
chrow sk i to  dobry fachowiec. 
O lesiński, pracując z jednym  
podręcznym w  4 godziny w y ­
s taw ił 9,45 m sześć. m uru . 
M a jch row sk i pow iedział rze­
te ln ie : „D obra  robota” .

A  w  parę dn i później dodał: 
„Ja tak  też po tra fię ” .

Spotkałem  M ajchrow skiego 
na m uranow skie j „szybko- 
ściówce” . W ykończał o tw o ry  w  
ścianie drugiego piętra. P rzy ­
szła aku ra t urzędniczka z k ie  
row n ic tw a  budowy, żeby do 
ja k ie jś  tam  statystyk i podać 
wydajność prac. Inż. G rądkow  
ski, k tó ry  m i budowę pokazy­
w a ł podał dane za M a jc h ro w ­
skiego:

— W „dw ójce”  m u ru je  12 mc 
trów , na ścianie proste j w y ­
ciąga 18. W  piątek, w fu n d a ­
mentach zrob ił 28 m sześć,

M a jchrow sk i nie ma czasu 
na pogav/ędki. Powiada m i ty ł 
ko, że na siłę nic się w  m u­
rarce nie zrobi — trzeba „na 
sposób” . Może to i lepszo sło­
wo, niż przyciężka „ ra c jo n a li­
zacja” .

Podręczni? Pomoc?

— Szkoda, że ich pan nie 
w id z i p rzy  robocie. Fa jne chło 
paki!... Czy co? Czy będę z n i­
m i da le j rob ił?  Że się też pan 
pyta  o tak ie  proste rzeczy?

Wcale się nie zdziwię, jeże li 
zobaczę niedługo nazw isko 
M ajchrow skiego na liśc ie  przo 
dow n ików  pracy. Pewno bę­
dzie niedługo uczył m łodszych 
m ura rzy, ja k  się m u ru je  „na  
sposób” .

Ich  „oczko w  g łow ie”
M okotów  zm obilizował do 

sw o je j szybkościówki n a jle p ­
sze zespoły, przodujących ro ­
bo tn ików . W m urarce same a- 
sy —  dla p rzyk ładu —  jest tu 
i. Religa i M arków  i  P oręcki i 
W it. M uranów  zrob ił nie łada 
eksperym ent. Postaw ił na b u - 
budowę nie ty lk o  n iedaw nych 
przecię tn iaków , ale i w ręcz o - 
ponentów. W idzie liśm y p rzy ­
k ład  i w y n ik  eksperym entu.

M uranów  pow ie rzy ł swoją 
budowę szybkościową m łode­
mu technikow i, Bogdanowi. 
28 -le tn i tow. Bogdan, Z M P - 
ow iec — 3 miesiące tem u skoń 
czy ł w ydz ia ł drogowo -  b u ­
dow lany w  Państw ow ym  L i ­
ceum K om un ikacy jnym . M ie ­
siąc tem u się ożenił — n ie  śni 
ło m u się, by jako  pierwszą, 
samodzielną robotę dostać ta ­
k i „num er".

Ha, cóż, sam sobie w in ien. 
W ygra ł współzawodnictwo 
pracy wśród techników  i  teraz 
m iodow y miesiąc spędza na 
budowie. Jeszcze m u tu robo­
ta „za wo lno”  idzie. T rudno 
~iq dziw ić.

W iele jest podobieństw m ię ­
dzy budowam i szybkościowym i 
na M uranow ie i na Mokotowie. 
I tu  i tom  budowa zaplanowa­
na 7? ;'a la  na 30 dni. I  tu  i 
te in  będzie skończona szybciej.

I  tu  i  tam  szybkościówki s ą ! 
oczkiem w  głowie k ie row n ic ­
tw a  i  całej budow lane j załogi. 
I  tu  i  tam  robotn icy  zostają po 
swoje j zm ianie, przychodzą o 
godzinę, pó łto re j wcześniej, 
przychodzą z innych bloków, 
by popatrzeć, „ ja k  idzie” . I  tu 
i  tam  w idzą ja k  się rea lizu je  
t r iu m f zorganizowanej pracy i 
świadomego, celowego w y s ił­
ku.

I  tu  i tam  kręcą się po b u ­
dow ie ze stoperam i w  rękach 
„pstrykacze”  chronom etrażyści 
z In s ty tu tu  Badawczego B u ­
downictwa. Coś tam  stoperu- 
ją. no tu ją , skrobią,' rysu ją , N ie 
chcą nawet, szelmy, m ów ić k ie  
dy i  co m ierzą — czy czas u - 
stawienia rusztowania, czy do 
stawę zapraw y i cegły, czy u - 
staw ienie m etra m uru . N ie 
chcą m ów ić — bo łap ią  w y n i­
k i na gorąco, w  robocie — nie 
na pokaz.

Podobieństw jest więc dużo, 
ale różnice są ważniejsze, b a r­
dziej fundam entalne.

Dw a doświadczenia jeden 
cel

Zaczynają się w łaśnie od... 
fundam entów. Dosłownie. Mo 
kotów  budu je  na placu czy­
stym, up rzą tn ię tym  — w yko ­
py przygotowawcze robiono 
norm aln ie w  ziemi.

Szybkcśclówka m uranowska, 
ja k  i cały M uranów , stać bę­
dzie na gruzow isku. N iezm ie­
rzone ha łdy gruzu zalegają te 
reny barbarzyńsko niszczone­
go getta. Ich wyw óz — to dzie 
siątki, jeś li n ie  setki m ilio ­
nów złotych, to o lbrzym ie  ilo ­
ści sprzętu, to miesiące, je ś li 
nie lata pracy. Zdecydowano 
gruz pozostawić, zniwelować i 
budować na tok podwyższo­
nym  terenie.

A le na gruzach nie sposób
stawiać fundamentów. Trzeba

się przekopać przez 3 — 4 
m etrową w ars tw ę ru in  i  tu  
dopiero rozpocząć w łaściw e 
"wykopy ziemne. Trzeba roze­
brać stare fundam enty gęsto, 
ciasno niegdyś zabudowanej 
dzielnicy.

W skali ogólnej —  to się 
wszystko jeszcze grubo opłaca. 
D la poszczególnej budow y sta­
now i dodatkowe obciążenie, do 
datkowe prace.

D a le j"—  M okotów  budu ją za 
sadniczo z cegły. M uranów  w y  
rasta dosłownie z gruzu. G ruz 
jest tu  nie ty lk o  podstawą te ­
renową, ale i  surowcem b u ­
dow lanym . Skruszony, zm ie­
lony gruz zamienia się w  p re ­
fab ryka ty . Z p re fab ryka tów  
gruzowych i ty lk o  z p re fa b ry ­
ka tów  budu je  się osiedle m u- 
ranowskie.

W idzie liśm y wreszcie, że o- 
bok tych (i innych) różn ic tech 
nicznych b y ły  różnice w  zało­
żeniach: na M okotow ie św ia­
domie i celowo obsadzono sz.yb 
kościów kę „b rygadam i ude­
rzen iow ym i”  polskiego budow ­
nictwa, najlepszym i m ura rza­
m i, be toniarzam i, cieślam i. 
M uranów , rów n ie  św iadom ie i 
celowo oparł się na rob o tn i­
kach średnich, przecię tnych — 
więcej nawet — postaw ił na 
szybkościówkę opornych.

Te i  inne różnice nie  są 
przypadkowe. Budowa dwóch 
b loków  szybkościowych, ton ie  
stum etrow y s p rin t i  n ie tak i 
sobie sportow y wyścig na po­
kaz. B y ło by  i  błędem i  non­
sensem porów nyw ać te dw ie 
budowy w  sposób czysto m e­
chaniczny. Obie m ają jeden 
ce! — zebranie w łaśnie w  róż 
r.ych w arunkach, w łaśnie przy 
różnych założeniach, m aksi­
mum doświadczenia przed w ie] 
ką, potężną ofensywą budo­
wlaną, k tó re j na im ię — Plan 
6-le tn i. O tych doświadczę 
niach następnym  razem.

W  rozm owacu * T /oh łta fem  . 
m ów iono nie ty lk o  o ZSRR, 
ale oczyw iście rów nież o Pol* 
sce Każdy atak na ZSRR m u­
s ia ł bow iem  iść przez F-olskę, 
Każda wrogość wobec Zw iąz- 
k u  Radzieckiego m usiała, ni®* 
jako autom atycznie, być groź­
bą dla niepodległości P o ls k i 
N ie m og li o tym  rJe w iedzieć 
ówcześni p o lity c y  sanacyjn i. 
.A le w o le li on i kum anie  się a 
N iem cam i, czy.też złudne gw a 
rancje  B ry ty jczykó w , k tó rz y  
w łaśnie w tedy  p rzehand low a li 
Polskę — an iże li rzeczyw iste 
zabezpieczenie n iepodległości 
k ra ju  przez sojusz z ZSRR.

Anglia sama wyciąga 
kasztany...

A ng lia  proponowała Mo-' 
skw ie, jako  swój w k ła d  do 
ewentualnego pak tu  w o jsko­
wego z ZSRR a ż . . .  6 d y w iz ji,  
podczas gdy Zw iązek Radziec­
k i  zadeklarow ał gotowość na­
tychm iastowego rzucenia na 
zagrożony f ro n t  136 d y w iz ji,  
ok. 10.000 czołgów, ponad 
5 000 sam olotów itd . W idać 
by ło  wyraźnie, że —  ja k  okre­
ś la ły  to o f ic ja ł®  c z y n n ik i ra ­
dzieckie — m ocarstw om  za­
chodn im  chodziło  n ie  o za­
w a rc ie  porozum ien ia z ZSRR, 
lecz o rozm ow y w  spraw ia 
zawarcia takiego porozum ie­
nia, w  c ien iu  k tó ry c h  m og ły  
b y  da le j odbyw ać się knować 
n ia  w  celu rozszerzenia p o li­
t y k i m onach ijsk ie j na ca ły  
fro n t. Chodziło im  w ięc n ie  
o zabezpieczenie pokoju, lecą 
o sk ie row an ie  ag res ji na Poi«.' 
skę i  ZSRR.

W  ob liczu  tych konszach’* 
tć w  zm ierzających do rzuce­
n ia  W ehrm achtu na izo low a­
n y  ZSRR, p rz y  neutralnością 
albo naw et czynnej pom ocy 
d la  napastn ika ze s tro n y  
A n g lii, F ra n c ji i  St. Z jedno­
czonych —  rząd rad z ie ck i 
p rz y ją ł n iem iecką propozycję 
zawarcia pak tu  o n ieagresji 
Dało to Z w ią zkow i Radziec­
k iem u możność przygotow a­
n ia  się do obrony przed nie-' 
u n ikn io n ym  atakiem . Z m us i­
ło  to  zachodnich im p e r ia li­
stów  do wyciągania dla siebie 
samych kasztanów z ognia. 
D z ięk i tem u p a k to w i K ra j 
Socja lizm u n ie  ty lk o  wyszedł 
obronną ręką ze s trasz liw e j 
w o jny, ale arm ie  jego zdołały, 
rozgrom ić ca łkow ic ie  h it le ­
ryzm  i  przynieść w yzw o len ie  
k ra jo m  Europy, przede wszyst 
k im  Polsce. A le  w .m iędzycza­
sie p ierwszą o fia rą  zb ro dn i­
czej p o lity k i zachodnich im pe 
r ia lis tó w  i  rodzim ych faszy­
stów  —  sta ła  się Polska.

Kląska hitleryzmu 
kląską całego obozu 

imperialistycznego
Faszyzm n iem ie ck i, w yh o ­

dowany dz ięk i wszechstronnej 
pomocy państw  zachodnich, 
dz ięk i 50. m ilia rd o m  m arek 
zainwestowanych przoz im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich, b ry ­
ty jsk ich  i  francusk ich  —  roz­
grom iony został n ie  p rzy  
w spółp racy sojuszn ików  za­
chodnich, lecz w brew  ich  kno 
w an iom  przedw ojennym  w  
k ie ru n k u  zm ontowania k o a li­
c ji an ty radz ieck ie j j  próbom , 
w  czasie w o jn y , zwekslow ania 
k ie ru n k u  ekspansji i  uderze­
n ia  na ZSRR. Zw ycięstw o 
ZSRR nad h itle ryzm em , cho­
ciaż fo rm a ln ie  w śród państw  
zwycięskich znalazły się ró w ­
nież m ocarstwa im p e ria li-  
s'yczne — było  klęską całego 
obozu im peria listycznego. — 
W w y n ik u  jego pow sta ł ca ł­
kow ic ie  rożny an iże li przed 
1039 r. uk ład eii na świecie. 
W w y n ik u  jego niesłychan ie 
pow iększył się zasięg socja liz­
mu na k u l i z iem skiej, a sku r­
czył się — św ia t k a p ita lis ty c 2 
ny. Z m ien iła  się d iam e tra ln ie  
sytuacja m iędzjm arodowa Pol 
ski, z przedpola agresji, z 
k ra ju  którego losy leżały w  
rękach im peria lis tycznych  in ­
trygan tów  — sta ła  się Polska 
członkiem  potężnej rodz iny 
obozu pokoju, obozu dem okra­
c ji i  socjalizm u.

Naśladowcy H itle ra  i  spad­
kob iercy faszystow skie j me­
ga lom anii p o w in n i przypom ­
nieć sobie w ydarzenia osia - 
niego dziesięciolecia. Zaoszczę­
dzą sobie w tedy w iele iozcza- 
icw ą ń '
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Odznaczeni orderem „Sztandar Pracy“

Tow. Witold Majorowski — 
murarz z „Beton-Stalu“

i  rozpoczął w erbunek pragną­
cych współzawodniczyć m u ­
rarzy. N a jp ie rw  grupa jego 
liczy ła  72 ludzi, ale ju ż  przed 
ukończeniem  T rasy ' by ło  ich 
przeszło pó łto ra  tysiąca.

Tow . W ito ld  M a jo row sk i 
pracow ał jako m ura rz  przy 
budow ie T rasy W — Z. P ie rw ­
szy zgłosił się do współza­
w odn ic tw a pracy na • Trasie

Tow. M ajorowsik; je s t ta k ­
że p ierw szym  na Trasie  przo­
dow n ik iem  pracy. W  osta tn im  
etapie je j budow y przez 2 
tygodnie, dzień i noc b y ł na 
stanowisku. Swoją pracą i o- 
fiam ośc ia  zasłużył sob e c a ł­
kow ic ie  na odznaczenie o rde­
rem Sztandaru Pracy.

Obecnie M a jo row sk i k o n ty ­
nuować będzie rozpoczęta 
przed trzema la ty  naukę w  
Szkole Techniczno -  B udow ­
lanej. W praw dzie przez ostat 
ni rok  o d zw ycza i sie od sie­
dzenia w  ła w ie  szkolne j, ale 
zapewnia z uśm iechem. że 
..do ła w k i jeszcze się zmieści, 
a fa łd ów  przysiąść po tra f “ .

(K )

Mogło i powinno być lepiej
we wczasowiskach jeleniogórskich

Stanisław Kulczyński —  

Rektor Uniwersytetu i Politechniki 
we Wrocławiu

S tan is ław  K u lczyń sk i u r. w  
1895 r. w  K ra ko w ie , jest sy­
nem  uczonego. Od r  1924 r. 
w y k ła d a ł system atykę i  m o r­

fo lo g ię  roś lin  na UJ.
W  la tach 1924-1535 je s t d-zie 

kanem  W ydzia łu  M atem aiycz 
no -  P rzyrodniczego U n w e r- 
sytetu Lw ow skiego, a w  1037 
ro ku  rek to rem  tegoż U n iw e r­
sytetu. W  ty m  czasie ukazu­
je  się słynne rozporządzenie 
o getcie ła w kow ym . R ekto r 
K u lc z y ń s k i odm aw ia podpisu, 
za co zostaje d o tk liw ie  po b ity  
przez bandę w  korporan tkach , 
a w  następstw ie ustępuje ze 
swego stanowiska.

7. V . 1945 r. k a p itu lu je  W ro 
e ław  —  9. V. 1945 r. p rzyb y ­
w a do płonącego jeszcze m ia ­
sta 27 osobowa grupa nau­
kow ców  po lsk ich  z rektorem  
K u lczyń sk im  na czele. Zaczę­
ło  się od 3.500 słuchaczy, a 
ju ż  dz is ia j liczba ta wzrosła 
do 13 tys..

Już teraz okres odbudowy 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego

zakończono i  rozpoczęto okres 
rozbudowy. Duszą zarówno
P o lite c h n ik i ja k  i  U n iw e rsy ­
te tu  W rocławskiego, a także 
W rocław skiego T ow arzystw a 
Naukowego je s t re k to r S i.
K u lczyńsk i. (M. S.)

227 m iln. zł oszczędności 
przyniosły wynalazki hutników
W  przem yśle hu tn iczym  no­

tu je  się s ta ły  rozw ó j w yn a la z ­
czości robotn icze j. Ze 130 po­
m ys łów  zgłoszonych w  la tach 
1945/48 , liczba ta  wzrosła, po­
przez 221 w  r. 1947, do 270 po­
m ysłów  v / r. ub. W  ciągu sied 
m iu  m iesięcy br. zgłoszono ju ż  
393 pom ysły.

R ów nom ie rn ie  z rozw ojem  
rac jon a liza to rs tw a  w zrasta ją  
roczne oszczędności uzyskane 
dz ięk i zastosowaniu usp raw ­
nień. W  ła tach 1945/46 zaoszczę 
dzono 58.108.000 zł. w  r. 1947 
—  120 m iln ., w  r. ub. 220 m iln . 
zł. Sum a 226.951.876 z ł zaoszczę 
dzona w  rb . wzrośnie do końca 
ro k u  do 980 m iln . zł.

Celem um asow ienia w yna laz 
czości robo tn icze j tw o rz y  się 
p rzy  zakładach hu tn iczych  k lu  
b y  w ynalazców , w  k tó rych  ro ­
bo tn icy  ko rzys ta ją  z pomocy 
in żyn ie ró w  i  techn ików .

D rugą  akcją  m ającą na celu 
wzm ożenie rac jona liza to rs tw a  
jes t w spółzaw odn ictw o m iędzy 
kom is jam i wynalazczości ro ­
botnicze j, do udz ia łu  w  k tó ry m  
zgłosiło się 85 proc. zakładów.

Poza tym  inżyn ie row ie  i  tech 
n icy  p rzygo tow u ją  c y k l re fe ­
ra tó w  ilus trow a nych  f ilm a m i 
na tem at rac jona lizac ji. Z o r­
ganizowany będzie rów nież 
konkurs  na opracowanie róż­
nych zagadnień hu tn iczych  ja k  
w ie lk ie  piece, od le w n ic tw o  sta 
l i  i że liwa, w a lcow n ic tw o  
kuźn ictw o , m echanizacja pracy 
oraz w y ładu ne k i  załadunek 
m ateria łu .

A k c ja  powyższa obejm ie 
wszystkie zak łady hutn icze i  
p rzyczyn i się z pewnością do 
jeszcze w iększego spopularyzo 
w an ia  ru ch u  ra c jon a liza to r­
skiego.

Prewentorium  dla pracowników  
służby przeciwgruźlicze)

Pelstei In s ty tu t P rzeciw gruź 
lic zy  prow adzi w  Zakopanem  
p re w e n to riu m  dla osób za trud  
n ionych w  zakładach p rzeciw  
gruźliczych.

W  p re w e n to riu m , tym , rozpo 
rządzającym  ;35 m ie jscam i, prze

byw a ją  przez 3 do 8 tygodn i 
pod opieką lekarską pracow n i 
cy służby zdrow ia , k tó rzy  
przez ciągłe s tykan ie  się z g ru  
źłócą narażeni są na in fe kc ję .

P rew en to rium  w  Zakopa­
nem jest p ierwszą tego rodza ju  
placówką w  Polsce.

Aby robotnicy Łodzi 
lepiej mieszkali...

M im o  niepogody, u tru d n ia ją  
cej w yko nyw a n ie  robót, rem on 
ty  m ieszkań łódzkich  postępu
ją  s
cym
prov 
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zybko naprzód. W  bieżą 
sezonie budow lanym  prze 
•~d.cn o łącznie rem ont 
r jd y n k ó w , przeważnie za- 
tka iych przez rob o tn ików  
: flom on t obejm ow a ł na- 
.; dachów, podłóg, insta la  
V : : wania. d rz w i i okien 

tynkow an ie . M ie jsk ie  
’ • ; bi-orstwo Budow lane, 

prow adzi roboty, p rzew i

du je w  na jb liższym  czasie za­
kończenie prac rem ontow ych 
p rzy dalszych 123 obiektach.

Powodzenie a k c ji rem o n to ­
w ej zależy w  dużej m ierze od 
postaw y społeczeństwa. B ra k  
ro b o tn ikó w  opóźnia w yko n a ­
nie rem ontów . Na podkreśle­
nie zasługuje in ic ja ty w a  załogi 
PZPB N r  3, k tó ra  postanow iła 
podjąć się W ykonania w łasny ­
m i s iłam i rem ontu  6 dom ów 
robctn iczych.

Sezon wczasów p ra cow n i­
czych je s t jeszcze w  pe łn i. Ro­
bo tn icy , ch ło p i i  p racow n icy 
um ys łow i codziennie nap ływ a 
ją  do m ie jscowości nadm or­
skich, uzd row isk Dolnego Ś lą­
ska i  P o lsk i cen tra lne j, do sta 
c ji k lim a tycznych , sanatoriów  
i  wczasowisk całego k ra ju .

Dw a czy trz y  tygodnie na 
wczasach m ija ją  szybko. Jedni 
u rlopow icze zm ien ia ją  d ru ­
gich, przekazując następnymi z 
ko le i swoje pokoje, swoje 
m iejsca p rzy  sto likach  w  ja  
da ln iach dom ów w ypoczynko­
w ych, no i  m iłe  a czasem — 
n ies te ty  — m nie j m iłe  w raże­
nia z wczasów.

— B y ło  bardzo dobrze — 
słyszy się najczęściej z ust lu  
dzi, k tó rz y  spędzili wczasy w  
przep.ęknych m iejscowościach 
p o w ia tu  je len iogórsk iego: 
S zk la rsk ie j Porębtite, K a rp a ­
czu, B ie ru tow icach , Przesiece, 
Ś w ieradow ie  -  Z d ro ju  i  in ­
nych.

To „b y ło  dobrze" m ieści w  
sobie w ie le . I  to, że wczasowi­
cze p o tra fią  ocenić w artość ta ­
k ie j zdobymzy socjalnej, jaką 
są nasze masowo zapełń one 
wczasowiska i  w y s iłk i,  m łodej 
in s ty tu c ji wczasów pracow­
n iczych i  to, że um ie ją  w i­
dzieć p iękno p rzyrody , cie­
szyć się n im  i  w yko rzystać naj 
lep ie j w szystk ie  czternaście 
dni wypoczynku.

Zrobiono już w iele
Ną wczasy jadą ludz ie  po je 

denastu m iesiącach w ytężonej 
pracy w  huczących gorączko­
w ym  ry tm e m  ha lach feb rycz­
nych, bucha jących żarem  hu­
tach j  dusznych często pom ie­
szczeniach b iurow ych- 

Na wczasy jadą ludzie , dla 
k tó rych  spokój, przestrzeń, c i­
sza i  zm iana pow ie trza , po łą­
czone z in tensyw n ie jszym  w y  
żyw ieniem , sportem  i  k u ltu ­
ra ln y m i rozrywkam /- — są.na j 
ba rdz ie j wskazane.

S tała troska  o wczasowicza, 
spraw na organ izacja  im prez 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych, na 
leżyte zaopatrzenie żywnościo­
we ośrodków , rów nom ierne  i  
dobre wyposażenie pensjona­
tów , obsługa lekarska ltd . —  
w in n y  w ięc cechować każdy 
ośrodek Funduszu Wczasów 
Pracowniczych.

W  po w. je len iogó rsk im  FW P  
z io b ił n ie w ą tp liw e  dużo, aby 
um ożliw ić  ludz iom  p racy  na­
le ży ty  wypoczynek: na ogół po 
ko ję  w  domach w ypoczynko­
w ych  są czyste i  jasne, pościel 
w większości pensjonatów  
zm ieniana jes t co tydzień, a 
w yżyw ien ie  najczęściej jest 
rac jona lne  i  smaczne.

W czasowicze pod k ie ro w n ic ­
tw e m  specja lnych in s tru k to ­
ró w  mogą b rać ud z ia ł w  zbio­
row ych  w ycieczkach po p ięk­
nych Karkonoszach.

Spotkać jednak można w  
pow iecie je len iogó rsk im  u r lo ­
powiczów, k tó rz y  nie są w  100 
procentach zadow oleni z wcza 
sów, k tó rzy  m a ją  całą lita n ię  
skarg i  ża lów  pod adresem kie 
ro w n ic tw a  FWP.

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Tadeusz Sapociński
gań jes t zby t słaba w spó łp ra ­
ca FW P  z K om ite tem  P ow ia ­
tow ym  P ZP R  i  organ izacjam i 
p a rty jn y m i, co w y w ie ra  u je m ­
ny  w p ły w  na ca łokszta łt dz ia­
ła lności je len iogórskiego FW P. 
S tąd w y p ły w a  i  to, że praca 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow a ogra­
nicza się najczęściej ty lk o  do 
organ izow ania wycieczek i  to, 
że n ie jednokro tn ie  spotkać się 
można z kum ote rs tw em  i p ro ­
tekc jam i.

P rze jdźm y do fa k tó w

Ośrodek Jed lina  -  Z d ró j. W  
dom u w ypoczynkow ym , m ie ­
szczącym b iu ra  ośrodka, zn a j­
du je  się kuchn ia , k tó ra  obs łu­
gu je 175 wczasowiczów. Izba 
kuchenna je s t ciasna i niska, 
a zepsuty od w ie lu  m iesięcy 
piec n ie  może dać potrzebnej 
ilości c iep łe j w ody. R ezulta t: 
naczynia m yte  są w b re w  
wsze lk im  zasadom h ig ieny  w  
wodzie z im nej. K uch n ia  gazo­
wa stoi bezużytecznie, gdyż... 
b ra k  je j pa ln ików , a now e j lo ­
d ó w k i p rzyw iez ione j do o~ 
środka 27 czerwca „n ie  zdążo­
no " jeszcze (początek sierpnia) 
zainstalować. N ie  dziw , że w  
upa lne dn i m a rn u je  się n ieraz 
po k ilk a  kg. m ięsa dziennie...

Karpacz —  dom w ypoczyn -

kow y  „V ic to r ia ” . W edług wzo 
row o  zdawało by  się prowadzo 
nych ksiąg, w szystk ie  p ro d u k ­
ty  są należycie i  w  całości roz ­
chodowane, podczas gdy w  
oddzie lne j szafie znaleziono 
np. w  czerwcu pokaźne ilości 
tłuszczu i m arm o lady, n igdzie  
w  księgach nie figu ru jące... 
O to skutek b ra ku  k o n tro li.

Ś w ie radów  -  Z d ró j. M aga­
zyny dom u wypoczynkowego 
„F o rtu n a ”  są n iże j w sze lk ie j 
k r y ty k i:  p ro d u k ty  w  w orkach 
leżą na kam ienne j, w ilg o tn e j 
podłodze, w  pow ie trzu  unosi 
się zapach stęchlizny.

Na ty m  w szys tk im  c ie rp i 
wczasowicz, k tó ry  w  n ie k tó ­
rych, b. n ie licznych  na szczę­
ście, domach w ypoczynkow ych 
o trzym u je  np. określoną ilość 
ka lo rii, ale... w  ka rto fla ch , a 
n ie  w  tłuszczach czy w  m ię ­
sie.

Zdarza ją  się w ypadki, że w  
domach w ypoczynkow ych sto­
łu ją  się za n iską op ła tą p ry ­
w a tn i urlopow icze, nie m a ją ­
cy n ic  wspólnego z wczasami. 
Jasne jest, że ten system, roz­
powszechniony zmaszcza w 
Przesiece i  S zk la rsk ie j P orę­
bie, od b ija  się n ie  :b;.-t doda t-

i na te rm inach  
tych  posiłków .

w ydaw ania

Rio na posiłkach wczasowiczów nizm.

Niedomagania można usunąć

W szystkie te niedom agania 
można i  trzeba usunąć.

W  je len iogórsk ich  ośrodkach 
FW P należy w prow adzić  pe ł­
ną planowość w  p racy —  do­
tychczas bow iem  b ra k  jes t je ­
szcze in s tru k to ró w  m agazyno­
w ych, rozdz ia ł p ro d u k tó w  mię 
dzy poszczególne dom y jest 
n ie rów ny.

In s tru k to rz y  k u ltu ra ln o  -  o - 
św ia to w i po w in n i m ieć do­
k ładn ie  opracow any p lan d la  
każdego tu rnusu , uw zg lędn ia­
ją cy  wszystkie k u ltu ra ln e , roz 
ry w k o w e  i  sportow e w ym aga­
nia wczasowicza. Trzeba w y ­
rów nać is tn ie jące jeszcze n ie ­
rów nom ie rne  wyposażenie do­
m ów  w ypoczynkow ych tak  
pod względem  naczyń, nakryć, 
serw et itd., ja k  i  pod w zg lę­
dem  g ie r tow arzysk ich  i  b i­
b lio tek.

D y re kc ja  je len iogórskiego 
FW P  w inna  k ry tyczn ie  zana li­
zować b ra k i sw o je j do tych ­
czasowej dz ia ła lności i  p rzy 
pom ocy organ izacji p a rty jn e j 
popraw ić  system p racy  —  sło­
wem  —  przekształcić FW P w  
Je len ie j Górze w  trw a ły , s ta- 

usp raw n ia jący  się o rga-

_  ®  W 11M T  U L
Fo czterech etapach 

Wyścigu D ooko ła  Polski
W ó jc ik  na jlepszym  ko la rze m  p o ls k im

(TE LE FO N E M  OD S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A )
Po czterech p ierw szych 

etapach i po p rze jechan iu  łą ­
cznie przeszło 700 km. nastą­
p iła  jednodn iow a przerw a w  
wyścigu i kolarze zaznali w  
Sopocie dobrze zasłużonego 
odpoczynku. Obecnie, gdy ł /3 
wyścigu m am y ju ż  za sobą, 
na leżałoby zsumować i  >zfo mn 
sować ciężką i em ocjonującą 
watkę, k tó rą  stoczyli na szo­
sach po lsk ich  ko larze 9 
państw  w  ciągu co te ech> dni.

Po czterech etapach Polska 
zna jd u je  się w  k la s y fik a c ji o- 
gó lne j na 3 m ie jscu za R u ­
m un ią i  W łocham i, będąc gor 
sza od R u m u n ii o 4 mim. 55 
sek., a od W łoch o 3 m in . 54 
sek. D rużyną za jm ującą 
czw arte  m ie jsce w  tabe li jest 
A ng lia , gorsza od P o lsk i o 
25 m in . i  30 sek.

J a k  p rzedstaw ia ją  się szan 
se naszej d ru żyn y  w  dalszej 
części wyścigu? B y ło b y  przed 
wczesne w ysuw ać jak ieś  ho­
roskopy, zbyt. d,użo bow iem  
k ilo m e tró w  d ro g i czeka je ­
szcze ko la rzy .

n iespodzianki czołowym  ek i* 
pom. N a jleps i je j zawodnicy 
to Saunders, C la rk  i Clarke.

D an ia  —  poniosła po wyco 
fam u na jb a rdz ie j rasowego 
szosowca Osi.ergaarda dużą 

nie  jes t ju ż  w  staniestra t

le

Gdy maszyny u ła tw ia ją  ludz io m  pracę,
B a b o ró w ko  —  w zorow y m ajątek państwowy

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LUDU ")
B aborów ko —  to  osta tn ia 

stacja .pod m iastem  p o w ia to ­
w ym  Szam otuły.

Z dw orca  ko le jow ego k ilk a  
k ro k ó w  do zabudowań m a ją t­
ku. B aborów ko n ie  zostało roz 
parcelowane. Przeznaczono je 
na szkolen iow e zak łady doś­
w iadczalne, k tó re  p rze ję ły  
PNZ. Z dn. 1 lipca  br. m a ją tek 
przydzie lono do zespołu PGR 
Pam iątkow o.

Z b io row ym  w ys iłk ie m

Jak tu  czysto w o kó ł —  i w  
ja k im  d o b rym  stanie w szystkie  
b u dyn k i! A d m in is tra to r W a­
le n ty  K on ieczny w łaśnie w ra ­
ca z poła.

—  Inaczej w yg ląda  tu , ja k  
bezpośrednio po w y jśc iu  h i t ­
le row ców , co? —  py ta  z rados­
ną chełp liw ością .

N iem cy ucieka jąc, pozabie­
ra l i  wszystko. W ydaw ało  się 
n iem ożliwością , aby m a ją tek 
dźw ignąć naw e t w  przeciągu 
k ilk u  la t.

P racow n icy  tłum aczą ta je m ­
nicę szybkie j odbudow y gospo 
darstw a, k tó re  dziś znane jest 
ja k o  wzorowe. Szczegółowo o- 
pow iadają, gdzie i  co zakup io ­
no, ja k  się n ie raz t ra f ia ły  w y ­
ją tko w e  okazje , ja k  wszyscy 
pom agali w  pracy, ja k  o f ia r ­
nie, z zaparciem  się siebie w y ­
k o n y w a li swoje obow iązki.

Tak, to  zb io ro w y  w ys iłe k  do I

kona ł tych  przeobrażeń w  B a -
borów ku.

Maszyny zastępują ludzi

O czywiście —  n ie  można po­
m ija ć  i  ce low ych w łaśc iw ych  
metod gospodarki. Bo w  B a- 
bo rów ku  cz łow ieka zastępują 
nowoczesne m aszyny.

Oglądam  m aszynowe p ług i, 
s iew n ik i, k u lty w a to ry  itp . oraz 
m. in . w dm uchiw acz, k tó ry  
w prowadza siano na s trych  — 
w  4 m in u ty  jeden wóz, m a ją ­
cy 19— 11 q siana. P racu je  p rzy 
tym  ty lk o  trzech ludz i, a zao­
szczędza się p racy dw udziestu

Rozmowa z przewodniczą­
cym  ra d y  zakładowej tow. Cze 
stawem Jasku łą  nasuwa n ie ­
odparcie jeden wniosek, k tó ry  
się późnie j p rzy  szczegółowym 
zw iedzaniu m a ją tk u  u trw a ia .

P rzekszta łcan ie m a ją tkó w  
państw ow ych we wzorowe go­
spodarstwa socja listyczne —  w  
m yśl tezy re fe ra tu  m in is tra  
H. M inca  z s ie rpn ia  ub .r. —  
zaczyna p rzyb ie rać rea lne 
kszta łty . T a k ie  B aborów ko np. 
ju t  obecnie —  gospodarując 
wzorowo, pomaga oko licznym  
osadnikom  choćby przez do­
starczanie uszlachetnionych na 
sion i  sadzeniaków czy też 
zw ierząt zarodowych. Jest rów  
nież d la  gospodarstw  in d y w i­
dua lnych wzorem  nowoczes­
n ym  m aszynowej gospodarki.

Ośrodek szkolenia marynarskiego SP

Po co pracować p ry m ity w n ie  
narzędziam i w  ciągu w iosny, 
ła ta  i  jes ien i po 16 godzin na 
dobę, skoro p rzy  m aszynowej 
obróbce ziem i jes t z n ie j w ię k ­
sza wydajność.

Współzawodnictwo pracy
B aborów ko m a ziem ię słabą, 

ale dz ięk i s taranne j up raw ie  
da je ona dobre p lony. W  br. 
szczególnie dobrze ud a ły  się: 
rzepak (34 q z ha) i  pszenicą.

—  15 la t  p racu ję  w  Babo- 
ró w k u  —  m ó w i tow . Jasku la 
— ale ta k ie j ja k  tegoroczna — 
pszenicy n ie  spamiętam.

—  A  ja  ju ż  25 la t  jestem  tu 
na m ie jscu —  odzywa się S ta­
n is ław  K erger, jeden z n a j­
dzie ln ie jszych p rzodow n ików  
pracy •— i  po raz p ie rw szy  w i­
dzę ta k i w span ia ły  rzepak.

A dam  G rom adziński, jeden z 
cz łonków  rady zakładowej mó 
w i z radosną dum ą:

—  W przeszłym  re ku  m ie liś ­
m y 11 stogów zboża i  pełne 
stodoły, a w  bieżącym  m am y 
21 stogów i  stodo ły ledw o się 
dom ykają. Ż n iw a  skończyliśm y 
dziesiątego.

Wyścig nie jest jeszcze 
przegrany

N ależy _ je dn ak  stw ierdzić, 
że sytuacja  nasizej d ru żyny  
jes t pom yślna. Jedynie irz y  
zespoły jadą  w  pe łnym  ko m ­
plecie: Rum unia, Polaka i  A n ­
glia. W łosi m a ją  drużynę  5- 
osobową, CSR —■ 4-osobową, 
Dania 5-osobową, F in lan d ia  
8-csobową, F ranc ja  5-osobo- 
wą, a S zw a jcaria  3-osobową.

Prowadząca w  k la s y fik a c ji 
R um un ia  jodzie  doskonale ze 
społowo. N a jlepszym  zawod­
n ik ie m  te j d ru żyn y  jest lea­
der w yśc igu  —  N iculescu. 
Czy uda nam  się pokonać tę 
drużynę, pokażą dalsze e ta­
py.

E tap  gó rsk i K a to w ice  —  
Zakopane może n ie w ą tp liw ie  
w ie le  jeszcze zm ienić w  k la sy ­
f ik a c j i  tabe li. Szanse P o lsk i 
pokonania W łoch są teore ty 
cznde znacznie w iększe n iż  Ru 
m un ii. W  d rużyn ie  te j ną jlep  
szym jest Loca te łli, pozostali 
zaw odnicy w yraźn ie  m u ustę 
pują.

æ  K .  R A J  C f 
W  M IŁ K U  W IE R S Z A !

I5 W V M S T E O W A  „ R Y B K A “  
P o io w ;/ na je z io ra c h  m a z u rs k ic h  

p rz  M e g a j*  p o m y ś ln ie . O s ta tn io  
na  je  z. T M ty  w  p o b liż u  M ik o ła ­
je k  z ło w io n o  o lb rz y m ie g o  sum a  
w a r i  54 kg , a d łu g o ś c i p o n a d  2 
m e lró w . G ło w ę  re k o rd o w e g o  oka 
za p -zes ła n o  do s ta c j i  b a d a w c z e j 
S G G W  w  W a rsza w ie .

S Z C Z E C IŃ S K IE  M O S T Y  G O TO W E  
Z a ło g a  PP  „M o s to s ta l“ , z a tru d n io  

n a  p rz y  b u d o w ie  m o s tu  na  a u to ­
s tra d z ie  pod  S zczecinera , s k ró c iła  
o p ó łto ra  m ies ią ca  p o c z ą tk o w o  pod  
ję to  z o b o w ią z a n ia  w y k o n a n ia  ro ­
bót, zaoszczędza jąc  w  te n  sposób 
su m ę  4 m iln .  z ł.

N IE  ¡Z A B R A K N IE  P Ł A S Z C Z Y  
N IE P R Z E M A K A L N Y C H  

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  
f la w e łn ia ł ie g o  w  B o g a ty n i na D o i

n y m  Ś ląsku  ro z p o c z ę ły  p ro d u k c ję  
s p e c ja ln e j tk a n in y  b a w e łn ia n e j, 
p rz e z n a c z o n e j do  w y ro b u  p łaszczy  
n ie p rz e m a k a ln y c h  i  u b ra ń  o c h ro n  
n y c h .

S A  O W A L N Y M  R Y N K U  
S T U K A J Ą  K IE L N IE  

■Jedyny w  P olsce ry n e k  o k s z ta ł 
c le  o w a ln y m  pos iada  N ysa . Czę­
ś c io w o  z n is z c z o n y  w  czasie d z ia ­
ła ń  w o je n n y c h  ry n e k  je s t obecn ie  
w  s z y b k im  te m p ie  o d b u d o w y w a ­
n y .

N IE L E G A L N Y  U B Ó J  .
N IE  P O P Ł A C A

Z a  n ie le g a ln y  u b ó j z w ie rz ą t i  
sp rzedaż m ięsa  bez b a d a n ia  le ­
k a rs k o  -  w e te ry n a ry jn e g o , s k ie ­
ro w a n y  zo s ta ł do obozu  p ra c y  na 
o k res  6 m ie s ię c y  W ik to r  R adke  
z W ip s o w a  w  p o w . O ls z ty n .

Powinno być lepiej
I  tu  przyznać m usim y, że 

często skarg i ich nie są bez­
podstawnie. W  w ie lu  ośrod­
kach, czy domach w ypoczyn­
kow ych je len iogórskiego FW P, 
mogło i  pow inno  być lep ie j. 
Wczasowiczom nie dano wszyst 
kiego, co można by ło  dać przy 
s in ie jących m ożliwościach.

P ow ia t w  ciągu 1949 r. ma 
p rzy ją ć  oko ło  125 tys. u rlo p o ­
w iczów  i  fak tem  jest, że do 
tej w ie lk ie j p racy nie wszę­
dzie przygotow ano się na leży­
cie. W  pa ra  w ypadkach dopu­
szczono się. zaniedbań w  zaopa 
trzen iu  dom ów w ypoczynko­
wych w  pościel, b ib lio te k i i 
zapasy żywnościowe. N ie  zor­
ganizowano nie  ty lk o  pomocy 
leka rsk ie j w  ośrodkach od le­
g łych od m iasteczek o k ilk a  
lu b  k ilkanaśc ie  k ilom e trów , a- 
le naw et n ie  sporządzono do­
statecznej ilośc i apteczek pod­
ręcznych ja k  np. na wczasowi 
sku Przesieka.

N ie  wszędzie wprowadzono 
ciągłą, stałą kon tro lę  nad o- 
środkam i czy poszczególnymi 
domami, ta k  pod względem  
sprawdzania rozchodów" i  u -  
ży tkow an ia  na jróżn ie jszych 
dóbr, .jak i  należytego p ro w a ­
dzenia ka rto te k . N a jw a żn ie j­
szą przyczyną tych  raedom a-

iy c h i znajduje się Sró dłądowy Ośrodek Szkoleniu 
narsUcgo Powszechnej Oraamzoeii . S łu ż b a  Pnl-

W Gu
Marynarskiego Powszechnej Organizacji „Służba Pol­
sce.", Ośrodek w Giżycku szkoli około 100 kursantów.

F o t. F l l tn  P o ls k i

W spania łe p lony świadczą o 
trosce ca łe j załogi ro lne j o po 
ziom  gospodarstwa i w y n ik i. 
Załoga bierze ud z ia ł w  piano, 
w anlu . Co miesiąc, a gdy trze ­
ba i częściej, odbyw a ją  się na ­
ra d y  gospodarcze. A d m in is tra  
to r  jes t ad m in is tra to rem  współ 
nych p lanów . Wszyscy pracow  
n icy  —  a je s t ich 57 —  czują 
się w  B aborów ku współgospo­
darzam i. W ygospodarow ują o- 
n i także swój dobrobyt. Od ma 
ja  br., k iedy  w prow adzono nor 
m y —- zarab ia ją  wszyscy o 20 
do 50 proc. w ięcej.

W  s ie rpn iu  na pierwsze m ie j 
sce we w spó łzaw odn ictw ie  w y ­
sunęli się: Jan H orem ski (300 
Droe .norm y), F ranciszek Za­
krzew sk i (255 proc.), A n to n i 
Jujoczka (249 proc.), F ra n c i­
szek K o w a lik  (246 proc.). Z ko 
b ie t-p rzodow n ic  wvrn ien ié  n a ­
leży przede w szystk im  65-le t- 
nią wdowę Szymańską, k tó ra  
da je dobry  p rzyk ład  m łodszym  
od siebie ja k  należy pracować.

Już w  ro ku  1945 ziem ia bvła 
w  B aborów ku obsiana w  100 
proc. — m ów i o tym  dyp lom  
Starostw a Pow iatowego, waszą 
cy w  biurze. Każdy ro ln ik  z 
przyjem nością prze jdz ie  się po 
baborowskich s ta jn iach i obo­
rach. Urządzone są one na- 
wskroś nowocześnie i utrzym a 
ne w  idea lne j czystości.

„Nie możemy na tym 
poprzestać...“

Dużo nam da ją zebrania 
p a rty jn e  — m ów i p rzew odn i­
czący rad y  zakładowej. —  Pa­
m ię tam y dobrze i rozważam y 
nrzem ów ien ia de legatów  K P  
PZPR. I  w iecie czasem jakieś 
jedno zdanie u tk w i mocno w  
g łow ie  i  jes t nam  pomocą w  
dalszej pracy. Ja np. zapam ię­
ta łem  sobie z ostatn iego zebra­
nia  zdanie S ta lina , k tó re  p rz y ­
toczył jeden z m ówców, że po 
wodzenia p o tra fią  n ieraz w y ­
wołać zaw rót gro wy. U  nas W' 
m a ją tku  dobrze się dzieje. 
W zrasta dochód, coraz w ięcej 
byd ła  i  trzody, ¡tlony coraz, 
większe. A le  m y, Rada Z a k ła ­
dowa i wszyscy robo tn icy , nie 
możemy na tym  poprzestać. 
M us im y czuwać, żeby ciągle 
coś ulepszać.

K ilka  słów o drużynie 
polskiej

W  zespole po lsk im  n a jle p ­
szym i  n a jró w n ie j jadanym  
kolarzem  je s t W ó jc ik  za jm u­
jący  obecnie 5 m iejsce w  k la ­
s y fik a c ji in d yw id u a ln e j. O - 
boik niego je dyn ie  W rzesiński 
w y trz y m u je  zm iany  tem pa na 
rzucone pnzez W łochów  i  
D uńczyków . Nowoezek, Rzeź- 
nicki_ i, W eglenda są trochę 
słabsi, ale w  c h w ili obecnej, 
obok W ójc ika  i W rzesińskie­
go, są f ila ra m i naszej d ru ż y ­
ny. Kapiafc. N ap ie ra ła  i  Sa~ 
łyga nie  od g ryw a ją  w iększej 
ro l i w  wyścigu. N ap ie ra ła  
przyznaje o tw arc ie , że nie 
w y trz y m u je  ju ż  na dłuższą 
m etę tem pa w  azołówce i  je -  
dzie raczej by  pomagać in ­
nym . Sały-ga sp isu je  się w  w y  
śclgu bardzo Słabo i m am y 
wrażenie, że przyczyną te j 
słabości jest fo rsow ny t re ­
n ing  na torze, u p raw ian y  
przez tego za\vodnika przed 
w yścig iem  w  Szczecinie.

Po czterech etapach uby ło  
z w yścigu 20 ko la rzy , a w ięc 
dość poważny procent. G łów ­
ną i  bezsporną przyczyną te ­
go fa k tu  b y ły  . złe odc ink i 
dróg, powodujące upadki, kon 
tuz je  i  potłuczenia.

Charakterystyka 
drużyn zagranicznych

D rużyna angielska —  to  ze­
spół w y rów nany, bardzo 
tw a rd y  i  am b itny ; d rużyna 
ta może jeszcze spraw ić duże

zagrozić poważnie pozostałym  
drużynom . Zesipdr jedzie do­
brze technicznie i stylowo. Je 
gó na jle ps i zawodnicy to 
Olsen i  Am m c-ntrop. k o la ­
rze duńscy m ają  doskonałe 
w a ru n k i techniczne i  fizycz­
ne, ale b ra k  im  w y trw a łośc i 
i  tw ardości. Czechosłowację 
reprezentu je  zespół pozbawlo 
ny  na jlepszych zaw odników , 
k tó rz y  s ta rtu ją  w  m is trzo ­
stwach św iata w  Kopenhadze. 
M iłą  niespodziankę spraw iła  
jednak  drużyna CSR w  etapie 
czw artym . Je j na jlepszy k o ­
la rz  —  Vaverka.

F in la n d ia  —  to drużyna o 
n iezw yk łych  w a lorach sporto­
w ych i  zespołowych. S a lm i- 
nen je s t zdecydowanie lepszy 
od ko legów  i  on jeden p o tra fi 
u trzym ać tem po podyktow ane 
przez czołówkę. F ranc ja  — 
zespół n iezw yk le  k ru c h y  de­
lik a tn y  fizycznie, a le  bardzo 
dob ry  techniczn ie i  d rużyno ­
wo. F rancuz i jadą zdekom ple­
to w a n i i  na leży przyznać, że 
prześladuje ich  pech. N a jleps i 
zaw odnicy w  d rużyn ie  to : A -  
łix . R iege rt i  Lem ay.

S zw a jca ria  —  zespół s łaby 
fizyczn ie  i  m a ło  odporny —  
zdekom pletow any do m in i­
m um . P olon ia  francuska n ie  
odgryw a poważnie jszej ro l i;  
na jlepszym  ko larzem  tego ze­
społu je s t W itek.

Z  k o la rz y  s ta rtu jących  w 
ko n ku re n c ji k lu bo w e j w yróż­
n ia ją  się: M ich . Cuch, M o tyka  
i  Łazarczyk. P ie traszew ski, 
m ów iąc o tw arcie , jedzie  bez 
„s k ó ry “ . W  czw a rtym  etapie 
ko la rz  ten  ra d z ił sobie w  ten 
sposób, że pod łoży ł na  s iode ł- 
ko_ p las te r surowego mięsa, 
k tó ry  łagodz ił ból. N a jw ię k ­
szym  ̂pechowcem  w śród k lu ­
bowców  je s t K ró lik o w s k i

Reasum ując szanse d ru żyn  
należy stw ierdz ić , że kandyda 
tam ; do pierwszego m iejsca są: 
R um unia. W łochy i  Polaka i  
m iędzy ty m i zespołami roze­
gra się decydująca w a lka . j

250 in te rw e n c ji le ka rsk ich

E k ip a  lekarska C entrum  M e 
dycyny  S portow e j je s t zajęta 
n iezw yk le  in tensyw n ie  przez 
cały czas w yścigu. Ogółem le ­
karze pod k ie ru n k ie m  dra Ł u ­
kasika in te rw e n io w a li 250 ra ­
zy, udzie la jąc 18 pomocy do­
raźnych na trasie , a 233 razy 
na  ̂ ipunktach opatrunkow ych . 
Najczęściej in te rw en iow ano na 
etapie I I  —  89 razy.

O rgan izacja  w yścigu jes t do 
b ra  i  zaw odnicy zagraniczni 
w yraża ją  się o n ie j n iezw yk le  
pochlebnie. Jedyną słabą s tro ­
ną jest n iezby t .dokładna in ­
fo rm ac ja  prasowa, k tó rą  otrzy­
m u ją  dz ienn ikarze od k o m is ji 
sędziowskie j.

Za in teresowań le w yścig iem  
na ca łe j tras ie  je s t bardzo du ­
że. S tad iony, gdzie następują 
zakończenia etapów, są prze­
pełnione, a ludność obserw u­
jąca w yśc ig  na tras ie  obrzu­
ca _ prze jeżdżających ko la rzy  
k w ia ta m i.

W  p ią te k  o godz. 18 na S ta­
dion ie  M ie js k im  w  G dyn i od­
by ło  się uroczyste wręczenie 
nagród za etap czw arty . W  
zw iązku z ty m  odby ły  się na 
stad ion ie  pokazy p i łk i  row e­
row e j i  a k ro b a c ji na row e­
rach.

W  sobotę o godz. 12 nastąpi 
s ta rt do etapu piątego G dyn ia 
—  Bydgoszcz.

.. A  Z. D A LL

W alka o utrzymanie się w Lidze 
głównym akcentem piłkarskiej 

niedzieli
N a jb liż s z y  p ro g ra m  l ig o w y  p rze  

w id u je  5 s p o tk a ń : w  sobo tę  m ecz 
R u c h  — W a rta , w  n ie d z ie lę  zaś 
C ra c o v ia  — P o lo n ia  B y to m , P o ­
lo n ia  W -w a  — L e c h ia , Ł K S  W łó k  
n ia rz  — A K S  i  G ó rn ik  B y to m  — 
G w a rd ia  W is ła .

S p o tk a n ia  p o w yższe  są c ie k a w e  
g d yż  będą  m ia ły  d u ż y  w p ły w  na 
o s ta teczne  u k s z ta łto w a n ie  się g ru  
p y  s p a d k o w e j. W  c h w i l i  o be cn e j 
z n a jd u ją  s ię  w  n ie j P o lo n ia  (B y ­
to m ), L e g ia , L e c h ia  i  R u ch . Po 
n ie d z ie ln y c h  m eczach  ta k  R uch , 
ja k  L e c h ia  p o w in n y  p o p ra w ić  d o ­
ro b e k  p u n k to w y  i  odsu n ą ć  s ię  n ie  
co o d  d w u  p o z o s ta ły c h  ry w a le k .

R u ch  m a w s z e lk ie  dane, b y  o d ­
n ie ść  z w y c ię s tw o  n a d  W a rtą  a Le  
c h ia , p rz y  s w e j a m b ic j i  i  ’ b o jo -  
w o śc i, m oże  z p o w o d z e n ie m  w a l­
czyć  o z w y c ię s tw o  w  m eczu  z P o ­
lo n ią . D ru ż y n a  w a rs z a w s k a  w y j ­
d z ie  na- b o is k o  o s ła b io n a  b ra k ie m  
B o ru c z a  i  k to  w ie , c z y  re z e rw o w y  
b ra m k a rz  da sob ie  radę. z d y s p o ­
n u ją c y m i s i ln y m  s trz a łe m  n a p a s t­
n ik a m i Lech id .

B a rd z o  c ie k a w ie  z a p o w ia d a  się 
s p o tk a n ie  G ó rn ik a  (B y to m )  z W i­
s łą . Ś ląza cy  z n a jd u ją  s ię  o s ta t­

n io  w  d o b re j fo rm ie , a ic h  b o is k o  
je s t zaw sze n ie b e zp ie czne , n a w e t 
d la  n a jle p s z y c h  zespo łów . M a łe  
w y m ia r y  b o is k a , 'd o  k tó ry c h  n ie -  
p rz y z w y c z a jo n e  są in n e  d -u ż y n y  
lig o w e , p o w o d u ją  s łabszą g rę  ich  
l i n i i  o fe n s y w n y c h  i  da,ja ty m  sa­
m y m  duże  szanse G ó rn ik o m .

M ecz łó d z k i m ię d z y  ŁICS i  A K 3  
n ie  p rz y n ie s ie  p o w a ż n y c h  z m ia n  
w u k ła d z ie  ta b e li.  Jes t to  ty p o ­
w e  s p o tk a n ie  bez s ta w k i,  w  V o ­
r i™  żadna  z d ru ż y n  n ie  je s t zaan 
g azo w a n ia  a n i w  w a lc e  o spadek, 
a n i o m is trz o s tw o .

O s ta tn i m ecz m ię d z y  C raco v ia  
i  P o lo n ią  (B y to m )  m oże za koń czyć  
się m a łą  n ie s p o d z ia n k ą  w  pos ta c i 
z w y c ię s tw a  P o lo n ii.  P is z e m y  m a­
łą , g d yż  o s ta tn ia  fo rm a  C ra c o v ii 
u p o w a ż n ia  do  tw ie rd z e n ia , że n a ­
w e t P o lo n ia , je ś l i  t y lk o  w ło ż y  w  
g rę  c a ły  zasób a m b ic j i,  zd o ln a  je s t 
do o d n ie s ie n ia  z w y c ię s tw a . M ocz 
z C ra c o v ia  je s t d la  b y to m ia k ó w  
je d n ą  z o s ta tn ic h  szans w  w a lk a c h  
o u trz y m a n ie  s ię  w  L id z e . Jeś li 
ją  w y k o rz y s ta ją ,  to  n ie  ty lk o  z ró w  
n a ją  s ię  p u n k to w o  z  L e g ią , ale 
będą m o g li w a lc z y ć  z pow odze ­
n ie m  o w y d o s ta n ie  s ię  na lepsze 
m ie js c e  w  ta b e li.

Fabryka w Luboniu już pracuje

D A N U T A  B IA Ł A S IK O W A

W Lu bo n iu  .pod Poznaniem 
uruchom ione zostały na jnow o 
cześnie.jsze w  Polsce zakłady 
przetw órcze ziem niaków . Za­
k ła d y  p ro d u ku ją  mączkę i sy 
rop  ziem niaczany o ra *  > :k -  
stirynę ,— a r ty k u ły  bardzo po­
szukiwane na rynkach  zagra­
nicznych.

Z ak ła dy  w  Lubon iu , dzięki 
w y s iłk o w i rob o tn ików  u ru ­
chom ione na cztery miesiące 
przed term inem , wezmą U" 
dz ia ł w  nadchodzącej kam * 
pan ii ziemniaczanej, ode ąża- 
jąć poważnie inne zakłady 
przetwórcze.
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Budowa osiedla Nowomiejskiego ZOR
5 nowych bloków mieszkalnych stanie w w tym roku

Między ulicami Franciszkaiiską, Bonifraterską, Sapjeżyń- 
ską powstaje »owe osiedle jnieszkaaiowe ŻOR* Jest to tak 
zwane osiedlę NowomięjAie. Kredyty, przyznane na rok bie­
żący na bodowe tego osiedla wynoszą 194 miln, zl Roboty 
wykonuje Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane „BOR".

l ł rzed rozpoczęciem  
Miesiąca O dbudow y
Wrzesień re k u  bieżącego 

Podobnie, jąls w  ub ieg łych 
lafeeh, będzie „M ies iącem  
Odbudowy W arszaw y“ .

Niewątpliwie spotkamy się 
znowu wszyscy p rzy  usu- 
'Vi-'ńu rumowisk, oczysz­
czaniu nicodgruzowanycli 
łeszezo dzielnic i ulic. Ra- 
n%  przy ramieniu staną 
sno*,vu do tej pracy robot­
n y  fabryk warszawskich, 
Pracująca irateligenoja, przed 
stanicielo wolnych zawo­
dów, mi c dzież, słowem 
" ’ssyscy.

Od zeszłego ro ku  zm ien iło  
s*e jednak Wiele.

O tw arta  została trasa 
W—Z, a w  w y n ik u  współza­
w odnictwa i  ra c jo n a liza c ji 
W yrastają każdego n ieom al 
fiaia nowe b lo k i m ieszkal- 
r,e> pow sta ją  m onum enta!- 
n® budow ie . Odbudowa 
W arszawy weszła w  nową, 
twórczą fazę.

Społeczna akcja M iesiąca 
pdbudowy również nabra ła  
mnogo znaczenia, n iż  w 
Pierwszych latach po odzys­
kaniu niepodległości. Wtedy, 
Sdy trzeba było doraźnie 
Przebijać wśród gruzów 
l’Kce, gdy wielkie przedsię­
biorstwa budowlane były 
Pmro w stadium organizacji

w ys iłe k  społeczny m usia ł 
Pmraz zastępować pracę ekip  
fachowców. Ten g łów ny cię­
żar spadł obecnie z ram ion  
społeczeństwa. S toją je d - 
b&k przed nam i inne, nie 
m niej ważne zadania.

Robotn ikom , k tó rz y  z ta ­
kim  w span ia łym  rozm achem  
Prowadzą dzieło p lanow e j 
°dbudow y W arszaw y — na - 
leży pomóc, uw o ln ić  ich  cd 
! ‘ da>V, k tó re  n ie  w ym aga ją 
fachowości.

Praca nasza n ie  może być 
»sym boliczna“ , jak to nie­
kiedy w  latach ubiegłych 
bywało. R obotn icy bu do w ­
lani pokaza li nam , jak się 
Pracuje szybko, wydajnie, 
dobrze. Nie możemy pozo- 
8lać za n im i w  tyle.

Nie mogą w ięc b łąkać się 
Brupy w  poszuk iw an iu  m ie j 
s®a pracy, na czas m usi być 
dostarczona potrzebna ilość 
iopat, n ie  może być tak, aby 
Pracę rozpoczynał zespół w  
Pełnym składzie, a kończy ł 
•h mocno przerzedzony.

Tysiące rąk rzetelnie pra­
cujących to setki tysięcy za 
oszczędzonych roboczo-go- 
dzin, to duży krok naprzód 
w dziele odbudowy naszej 
stolicy.

E gzam iny  w  A N P  
na I  r o k  s tud iów

Egzam iny wstępne na I  ro k  
stud iów  na w ydzia łach : D yp lo  
m atyczno -  K on su la rn ym  i  Spo 
łeczno -  P o litycznym  A kade­
m ii N auk P o litycznych  odbę­
dą się 1 w rześnia o godz. 9 r a ­
no, zaś na W ydzia le  H and lu  
Zagran icznego ‘A N P  •— 2 w rze ­
śnia o godz. 9 rano.

Q g łoszen ia  d ro Ł n e

B u c l i a i t e r ó w  z a t r u d n i  

P .  Z .  G . S .

,,SaiR®p8Bi6C Głslspska”
W a r s z a w a  H o ż a  2 7  m  6

107-K

B udow ę osiedla N o w om ie j­
skiego rozpoczęto w  lip cu  br. 
Jednak na sku tek niezdecydo­
wanego stanow iska B iu ra  Od­
budow y S to licy, k tó re  wahało 
się. czy dzieln icę tę przezna­
czyć pod zabudowę dom ów 
m ieszka lnych —  rob o ty  u le ­
g ły  zaham owaniu. W  końcu

BOS w y ra z ił zgodę na budowę 
osiedla w  te j dz ie ln icy i przy­
stąpiono do pierwszych prac.

Rozpoczynając budowę osie­
dla  N ow om ie jskiego trzeba 
by ło  n a jp ie rw  usunąć zw a ły  
gruzu, .k tó re . sięga ły w  w ie lu  
m iejscach wysokości k ilk u  me 
trów - Część terenu uporządko­

wano i  rozpoczęto budowę 
p ierw szych b loków .

P ie rw s i lo ka to rzy  —
w październiku

D w a trzyp ię tro w e  dom y są 
ju ż  p ra w ie  gotowe i  obecnie 
prow adzi się prace w ykończe­
n iow e w e w ną trz  budynków . 
P ie rw szy  b lo k  p rzy  u l. Sapie- 
żyńsk ie j oddany: będzie do u -  
ży tk u  w  październ iku b r. W 
dw a tygodn ie  później w p row a  
dzą się loka to rzy  do drugiego 
b loku .

P rzy  u l. Sapieżyńskie j staną 
jeszcze w  ty m  ro k u  m u ry  trze  
ciego b loku . Obecnie w y k o n u ­
je się tu ta j w yko py  pod fu n ­
dam enty.

Nieco da le j w  stronę ul. 
Nowo -  M arsza łkow sk ie j b u ­
d u je  się dw a  następne dom y 
m ieszkalne. Obecnie trw a ją  tu  
ta j rob o ty  p rzy  budow ie  m u ­
rów  górne j kondygnacji.

P rzew idu je  się, że w  ty m  
roku  będzie zakończona budo­
wa 5 b loków  osiedla N ow o­
m ie jsk iego o kuba tu rze  22.500 
m sześć. Dom y n r  8, 9, 11 i  12 
będą gotowe w  stan ie suro­
w ym . W  roku  p rzysz łym  zo­
stanie oddane do u ży tk u  d a l­
sze 6 dom ów m ieszkalnych.

Dalszy etap

11 b loków , k tó re  zostaną od­
dane. do u ży tk u  w  ro k u  b ieżą­
cym  i p rzyszłym , to  jeszcze nie 
całe osiedle N ow om ie jsk ie . W  
dalszym etapie będzie p ro w a ­
dzona rozbudowa osiedla w  
stronę Nowo -  M a rsza łko w ­
skie j, K o n w ik to rs k ie j i za ul. 
Franciszkańską.

Zanim  rozpoczną się prace 
przy budow ie dalszych b lo ­
ków , trzeba będzie n a jp ie rw  
oczyścić teren z gruzu. Poza 
tym  zna jd u ją  się tu  częścio­
wo zniszczone kam ien ice, k tó ­
re  są zamieszkałe. D la  lo k a ­
torów  tych dom ów  trzeba się 
postarać o m ieszkania zastęp­
cze.

Dlaczego słabsz® tem po 
pracy?

Załoga budu jąca  osiedle N o ­
w om ie jskie  liczy  ok, 360 osób. 
70 proc. załogi b ie rze  udz ia ł 
we '  w spó łzaw odn ic tw ie  pracy. 
90 proc. robó t je s t zaakordo 
wanych.

A  jednak mimo,, że je s t t u ­
ta j współzaw odnictw o i  w i­
dać, że załoga p ra cu je  z za­
pałem, n ie  tru d n o  zauważyć, 
że tem po pracy je s t znacznie 
wolniejsze, n iż  p rzy  budow ie  
innych osiedli*.

K ie ro w n ik  budow y op ow ia ­
da o rekordach ja k ie  tu ta j pa 
dały. Chociaż w łaśn ie  tu ta j 
pada ły reko rdy, k tó re  są n a j­
lepszym  dowpdem  wyższości 
systemu pracy zespołowej, na 
osiedlu N ow om ie jsk im  w ię k ­
szość m ura rzy  p racu je  in d y w i 
dualnie .

Rosną dom y szybkościowe. 
Załoga M uranow a, budu jąca  
dom  szybkościowy składa się 
z m ura rzy , k tó rzy  k iedyś b y li 
zagorza łym i p rze c iw n ika m i sy 
stemu tró jkow ego. D z is ia j są 
on i na jgo rę tszym i jego zw o­
lenn ikam i. W idzą, ja k  zw ięk 
szyła się ich  w yda jność pracy, 
ja k  zw iększy ły  się zarobki, 
w idzą także, że d z ię k i p racy 
zespołowej n ie  m a rn u ją  swych 
sił. -

N a osiedlu N ow om ie jsk im  
systemem zespołowym  pracu ją  
ty lk o  n ie liczn i m urarze. Resz­
ta nada l m a rn u je  swoje s iły  
chociaż przez to zarabia dużo 
m n ie j i  n ie  może się wykazać 
dostateczną wydajnością.

Słaba organ izacja  pracy
Na budow ie  osiedla N ow o­

m ie jsk iego  w idz im y , ja k  m atę 
r ia ły  np. wapno, cegły, zapra­
wa leżą porozrzucane po ca­
ły m  placu bez żadnego ładu. 
Samochody, k tó re  przyw ożą 
dalsze pa rtie  m a te ria łu  w je ż ­
dżają w  zw a ły gruzów , a n is  
m ając prze jazdu do specja ln ie 
wyznaczonych p laców  na 
skład —  zrzucają m a te ria ły  te 
gdzie popadnie.

N ie w ą tp liw ie  w inę  ponosi 
tu ta j k ie row n ic tw o  budow y, 
k tó re  n ie  um ia ło  zorganizować 
pracy. I  w  ty m  tk w i zasadni­
czy b łąd. (iwa)

Dlaczego m am y m ało  Gospód Ludowych?
B ra k  k o o rd y n a c ji p rac  WSS z W y d z ia łe m  H a n d lo w ym

Dla ludności szybko odbudowującej się stolicy niezbędna 
jęst dużą ilość punktów zbiorowego żywienia. Ilość obecnie 
istniejących Gospód Ludowych jest stanowczo niewystarcza­
jąca. Kredyty na otwąrcie nowych są już przyznane, lecz akcję 
hamuje brak lokali.

W  d n iu  15 liipca odbyła  się 
w  M in is te rs tw ie  H and lu  W e­
w nętrznego kon fe ren c ja  z u - 
dz ia łem  p rze ds taw ic ie li WSS 
oraz Zarządu M ie jsk iego , na 
k tó re j usta lono lis tę  22 lo ka li, 
k tó re  nada ją  się na Gospody 
Ludow e i  m a ją  być przekaza­
ne W SS-ow i. Dotychczas z l is ­
ty  te j zostały u ruchom ione za­
ledw ie  trzy.

Brak koordynacji 
Co pow oduje  tę  zw łokę? 

G łów n ie  w in ie n  je s t tu  b ra k  
k o o rd yn a c ji w  dzia ła lności 
WSS z W ydzia łem  H a nd low ym  
Zarządu M ie jsk iego . WSS zby t 
m ało in te resu je  się p rzeb ie­
giem  akc ji, oczekując b ie rn ie  
na w y n ik i.  Tymczasem, p rzy  
ogó lnym  b ra k u  lo k a li w  W ar­
szawie, inne  in s ty tu c je , k tó re  
„n ie  zasyp ia ją  gruszek w  po­
p ie le“ , ob e jm u ją  ob iek ty , na 
k tó re  c ie rp liw ie  czeka WSS, A  
przecież WSS posiada specja l­
ną kom órkę, k tó ra  w inna  czu­
wać nad tą  sprawą.

Biuro w  lokalu restauracji 
WSS m ia ło  przyznany na go 

spodę lo k a l p rzy  u l. N ow o­
grodzk ie j, po barze „Pod 
40-ką“ . Tymczasem nakaz kw a  
te ru n ko w y  na ten  lo k a l o trz y ­
m a ł —  W ydz ia ł L ik w id a c ji 
M in . Z iem  O dzyskanych. D la ­
czego in s ty tu c ja , po trzebu jąca 
pomieszczeń na b iu ra , dostaje 
lo k a l res tau racy jny?  W ydzia ł 
K w a te ru n k o w y  n ie  po rozum ia ł 
się w  te j spraw ie z W ydz ia ­
łem  H and lu , a  WSS czekała, 
zam iast w  porę za in te rw en io ­
wać. W skutek n ieskoordyno- 
w an ia  działa lności, w  loka lach  
res tau racy jnych  mieszczą się 
b iu ra  lu b  p ra ln ie , a W arszawa 
wciąż czeka na gospody. Is t ­
n ie jące p u n k ty  zbiorowego ży ­
w ien ia  także n ie  zawsze m a ją 
dobre w a ru n k i: na ogół 
posiadają z b y t m ałe _ k u c h ­
nie, . b ra k  im  kon iecz­
nych pomieszczeń d la  liczne­
go personelu, a  szatnie muszą 
być urządzane kosztem  części 
sali res tau racy jne j. A b y  umoż 
l iw ić  im  no rm a ln ą  działalność, 
trzeba b y  przy łączyć .sąsiadu­
jące z n im i loka le .

Więcej energii 
Ten stan rzeczy n ie  może

dynow ąć swą dzia ła lność z B iu  
rem  U sług H and low ych  M iń . 
H and lu  W ewnętrznego i  z

W ydz. H a nd low ym  Zarządu 
M ie jsk iego . Musi, energ iczn ie j 
zainteresować się przebiegiem  
akc ji, a n ie  ty lk o  oczekiwać 
na w y n ik i.  Zaś Zarząd M ie js k i 
w in ie n  zw rócić  baczniejszą u - 
wagę na to, aby loka le  b y ły  
przydzie lane z uw zględn ien iem  
ich  cha rak te ru . (Wo)

Sygnalizacja świetlna 
na Marszałkowskiej, Chmielnej 

i  Żelaznej
Jak  ju ż  donos iliśm y p rzy  6 

na jruch liw szych  skrzyżow a­
niach u licznych  s to licy  m a ją  
być {zainstalowane s łupy  syg­
na lizacyjne. Już  z' początkiem  
październ ika  rb . rozpoćsm e 
się ustaw ian ie  s łupów  przy  
skrzyżow aniach: C hm ie lną , —  
B ra c k a , 'A l.  Je rozo lim sk ie  ’ ’ — 
M arsza łkow ska i  A l. Jerozo­
lim sk ie  —  Żelazna. Następnie

zostaną zaopatrzone w  sygna­
lizac ję  św ie tlną  trzy  n a jru c h  
liwsze skrzyżow ania na tras ie  
W— Z W szystkie części do no 
.wych urządzeń sygna lizacy j­
nych zostaną wykonane w  
W ełńowcu na Śląsku.

Prace zakończone zostaną 
w  lis topadzie  b r. K oszt ich 
w yn iesie  10 m iln . zł.

Znikają dorożki konne — 
wzrasta ilość taksówek

4.091 (1938 r.W edług danych W ydz. K o ­
m un ikacy jnego Z. M. zare je­
strow ano w W arszaw ie do ­
tychczas —- 21,032 po jazdów  
m echanicznych (w  1938 r. — 
10.000) .

M iędzy in n y m i sto lica po­
siada 9.344 w ozów  osobowych 
(1938 r. —  4.887), c iężarow ych 

7.055 (1938 r. —  2.178) m o­

to c y k li 
1.791).

Ilość taksów ek w  sto licy w y  
nosi obecnie 1.159 wozów (w  
1938 r. — 2.306).

N a tom iast liczba dorożek 
konnych m a le je  z m iesiąca na 
m iesiąc ta k  że obecnie m am y 
ich w  W arszaw ie ty lk o  —  200, 
podczas gdy w  1938 r. b jdo 
ich 1.006, a w  1947 . r. — 387,

15 tyś. osób zwiedza 
w dni świąteczne 

Muzeum W ojska Polskiego
Z tygodn ia  ńa tydz ie ń  zw ięk 

sza się ilość osób, zw iedza ją­
cych M uzeum  W ojska P o lsk ie ­
go. W  d n i powszednie M u ­
zeum zw iedza średnio 2 tys. o- 
sób. W  n iedzie lę  i  św ięta ilość 
ta w zrasta  do 15 tysięcy. M u ­
zeum W P odw iedza ją z regu­
ły  w yc ieczk i, p rzybyw a jące  na 
trasę W  —  Z.

O sta tn io  d y re kc ja  M uzeum  
w  celu naw iązan ia  ściślejsze­
go k o n ta k tu  ze zw iedza jącym i 
—* w y ło ży ła  w  sali M uzeum  
specja lną książkę, do k tó re j 
wszyscy mogą w p isyw ać sw o­
je w rażen ia , uw agi, spostrzeże 
nia.

D y re k c ja  M uzeum  przygoto
w u je  się obecnie do o tw a rc ia  

trw a ć  nadal. WSS m usi skoor- I w  paźdz ie rn iku  specja lne j sali,

poświęconej R ew o luc ji L is to ­
padowej oraz I I  w o jn ie  św ia ­
tow e j. Zgrom adzono ekspona­
ty , ja k  fo togra fie , b ro ń  z cza­
sów re w o lu c ji itp ., uw zg lęd ­
n iać będą rów n ież udz ia ł P o ­
la kó w  w  te j zw ycięsk ie j walce 
p ro le ta ria tu .

M uzeum  W P dostępne jest 
dla zw iedzających codziennie 
od godz. 11 do 16. Jedynie w  
dni pośw iąteczne M uzeum  jest 
nieczynne ze względu na k o ­
nieczność przeprowadzenia 
g ru n tow nych  porządków.

Dobrze b y ło  by  jednak, aby 
przedłużyć godziny o tw a rc ia  
M uzeum  p rzyn a jm n ie j do 18, 
gdyż w iększość w arszaw iaków  
m iędzy godzinam i 11 a 16 p ra ­
cuje. (w. b.)
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»'Dlaczego n ie  dociągnęliście?“  i  ta k  samo gdy ju ż  są 
^sono, że w roga nie  ma — N iem cy o tw ie ra li ogień 
m aszynowy i  nagle, w  na jb a rdz ie j w ażnym  m o­
mencie, m ilk ła  ba teria  K ożew n iliow a. L iczono k i ­
lom etry ; a tymczasem te trzy  w a rte  są stu... W a lka  
t r '.vała przez całą noc, a k iedy  zaczęło św itać  — 
M in a je w  zobaczył ze szczytu pagórka szarą, sm u t- 

przestrzeń: zmieszane z dym em  m gły  n ie  ehcia- 
się poddać słońcu.

G enerał 'Ł u czyck i nie k ła d ł się ju ż  dw ie doby. 
P rzy łoży ł się na k ró tk im  szezlomgu, podciągnął swe 
^-ugie nogi. Puszczono teraz naprzód Kaszkina. D o- 
k*-e, że ruszy ły  czołgi, szkopy b y n a jm n ie j nie za­
m inow ały wszystkiego, a saperzy spisali się dz ię l- 

K to  w ie, rrrż n a  by jeszcze z godzinkę pospać, 
^ ie  sen n ic przychodził. Otóż i B erlin ... G en e ra ln ie  
myślał o tym , ;ale to w  n im  tk w iło  tak , ja k  całe 
m in ione życie; ja k  M oskwa, ja k  dobre otoczone 
m e iiiu tk im i zm arszczkam i oczy Żeni. Osiem la l 
temu, Łu czyck i (by l wówczas skrom nym  dowódcą 
batalionu) szedł po rozpalonej przez slońęe u licy  
^1 odry tu. Pojechał do H iszpan ii ja ko  ochotnik, m ó- 
''v ‘i  sobie: udało się, wszyscy się tam  w yryw a ją ... 
S iedz ia ł, że faszyści są „w ro gam i postępu” : w ie- 
^ 'ia l o tym  z książek i gazet. A  na w ąsk ie j j b ru d - 

uliczce dz ie ln icy C uatro-C am inos b a w iły  się 
<‘2-eei (by ło  to następnego dnia po przyjeździe 
Lucrycklego). W tem rozległ się w ybuch ! Łuczyck i 

‘^ b a c z y ł ja k  po sk ra ju  jezdn i p ły n ie  c ienkim  s łru -  
m yc ik iem  krew . Od owych czasów w iele w idzia ł, 
a'e nie zapom niał tego upalnego dnia. D w udzieste- 

drugiego, czerwcu b y ł w  Brześciu. K ob ie ta 
^  Porwanej, sukni z dzieckiem  na ręku krzyczała- 
»Ratujcie!” . Wsadzi! ją  do samochodu. Dziecko by- 
*° m artw e Łuczyck i cofa ł się od Oskola do Woro-

neża. W W oroneżu zabito m u starszego syna, s tu ­
denta pierwszego roku . P odw ładn i m ó w ili:  „D o ­
wódca dobry, ty lk o  trochę za osch ły” . A  ty m c z a ­
sem w  sercu Łuczyckiego. by ła  n ie  chcąca się za­
goić rana. Teraz generał zam knął oczy i  uśm ie­
chał się: B erlin !...

M in a je w  rozm arzy ł się: kochał k w ia ty  bzu od la t 
dziecięcych. Są k w ia ty  ja k  to k w ia ty , ale bez md 
w  sobie coś szczególnego, może dlatego, że k w itn ie  
na wiosną, ż  bzem w iążą się te m arzenia, k tó re  na: 
człow ieka nadchodzą, gdy na zm ianę ciszy i je ä - 
nostajności d łu g o trw a łe j pó łnocnej z im y z ja w ia ją  
się łoskot i  g w izd k i parow ozów , dziewczęce śmie­
chy, chęć zakochania się, lu b  w y jechan ia  gdzieś ja k  
na jda le j — je d n ym  słowem, pragn ien ie  czegoś me-, 
zwykłego... „O to  p ią tk a ”  —  rz e k ł M in a je w  do O lg i, 
k tó ra  uśm iechnęła się i  po łknę ła  d robny  k w ia tu ­

szek. ..Możesz się n ie  n iepoko ić, szczęście i tak  się z ją. 
w i,.. Z  M iinchenberg iem  skończyliśm y, a w ięc te j  
raz  „nach B e r lin ” , ja k  pow iada ją  w y k w in tn e  nie** 
pniaszki...

Obiad spożywano w  k o k ie te ry jn e j w i l l i ;  jedzono 
konserw y na saskiej porcelanie,, wodę p ito  z k r y ­
ształowych pucharów . Zastępca, o fice r po lityczn y  
Tereszkowicz, m ó w ił: „C iekaw e jest, czy j to dom? 
Z pewnością jakiegoś bankiera. Obecnie zaś siedzi 
tu P io tr  Tereszkowicz, syn szlachetnie urodzonego 
ja rosław skiego stolarzą*’;.. N astępnie za tnyś lił się 
i zw ró c ił do M in a je w a : „Jakże to się stało, że nie 
byłeś w  Jarosław iu? N a jp iękn ie jsze  z m iast... Już 
sam b u lw a r nad W ołgą! M ieszkasz w  M oskw ie, 
można by rzec — obok, a nie odwiedziłeś. To dużo 
ładniejsze, niż... Z a ją kn ą ł się: „M ü n c h ausen?... 
N iech będzie M ünchenberg.., Zapoznam  cię z T a­
nią, pracow nicą naukowa — m arks izm -len in izm , 
i w  ogóle jest nadzwyczajna. M ajeczka ma cztery 
lata. N ie w idz ia łem  je j od początku w o jny , u ro d z i­
ła się w m a ju  — na m iesiąc przed... T an ia  upew ­
nia ła  m nie wówczas, że M ajeczka już  się uśm ie­
cha. a tymczasem ona, m ów iąc prawdę, ty lk o  bą­
ble  puszczała... P rzy jedź koniecznie, to id iotyczne 

ob jecha liśm y pó ł Europy, a Ja ros ław ia  jeszcze

nie w idziałeś. Teraz z tą  m uzyką koniec n ied ług i...”  
Olga zerwała się: „G ene ra l cię w zyw a” . Łu ezyck i 
rzek ł: „C zo łg i przeszły da le j. Możecie ruszać. Tam  
be rlińczycy doczekać się n ie  mogą” ... M in a je w  od ­
czuł, że surow y genera ł uśm iecha się do s łu cha w k i 
te le fonicznej, w ięc odpow iedzia ł: „Rozkaz, to w a rz y ­
szu generale. A  be rliń czycy  niech jeszcze dz ionek 
lub  dwa zaczekają, m y czekaliśm y przecież cale 
cztery la ta ” ...

Pocisk p ę k ł n ieda leko od domu w  k tó ry m  m iesz­
ka ła  H ilda . W  ku c h n i zadźwięczało szkło. H ild a  do ­
stała a taku h is te r ii. Dotychczas nie  obaw ia ła  się 
bom bardow ań lo tn iczych , sąsiedzi i  W a lte r podz i­
w ia li je j odwagę... P ow raca jąc do B e rlina  w iedz ia ­
ła  na co idzie. A le  teraz n e rw y  nie w y trz y m y w a ły . 
W y jrza ła  przez okno, b y ło  ju ż  zupełnie ciemno, H i l ­
dzie w yd a ło  się, że w  ciemnościach słyszy łosko t 
rosy jsk ich  czołgów. Z araz bo lszew icy w ta rg ną  do 
domu. Dobrze, je ś li rzucą granat, mogą też zacząć 
torturow ać.:. H ild a  w y p iła  szkalnkę wody, zagryzła 
dolną wargę, p rze jrza ła  się w  lus te rku . W a lte r jest 
durn iem . N a tu ra ln ie , w yg ląda fn  źle, n ie  ma nic 
dziwnego po tak ich  nocach! ale m im o wszystko jesz-, 
ćze jestem  n iebrzydka... P rzypom nia ła  sobie ja k  
smarkacz Pau l V ieck  p rzyb ieg ł nad w ieczorem  1 ła ­
piąc oddech pow iedz ia ł: „D a li m i „ fa u s tg ra n a t“ , 
c iężki jest, ale to nic. —  utrzym am . N ie przegapię 
ą n i jednego czołga. H ildo , pocału j m nie ja k  m ęż­
czyznę“ . H ild a  pocałow a ła go i  Pau l aż się zachw ia ł.

N astępnego dn ia  zmuszono H ildę  do noszenia 
. w o rków  z piaskiem . Z rew o ltow a ło  ją  to: m łoda ko ­
b ieta n ie  pow in na  tego rob ić , w szystko m i się 
w  środku oberwie... K toś  śp iew ał żo łn ierską pieśń: 

Zorzo czerwona, wstająca rano 
na. mojej piersi krwawisz sig raną . . . .  .

H ild a  pom yśla ła : a nuż K u r t  został zabity? To 
n iem ożliw e! Bardzo K u r ta  kocham, na jb a rdz ie j ze 
wszystkich, to moja pierw sza m iłość, a w ięc n a j­
prawdziwsza, by ła m  mu w ie rna  przez ty le  lat... Po­
w innam  mu dopomóc; je ś li go te w o rk i u ra tu ją , to 
zgadzam się na to, że coś się we mnie naderwie...

Rozpoczynam y ro k  szko lny 
pod znakiem  powszechnego nauczania
Nowy rok szkolny będzie nie tylko rozpoczęciem nowego 

okresu nauki, przyniesie cn ze sobą nowy obraz pracyszko l­
nej, opartej na zasadniczej przebudowie szkolnictwa. Prze­
miany te dążą wytrwale do jak najszerszego udostępnienia 
nauki szerokim rzeszom społeczeństwa.

Każde dziecko m usi pobie­
rać naukę, każde dziecko m u ­
si zdobyć ją  w  zakresie p rz y ­
n a jm n ie j s iedm iu k las  szkoły 
podstaw owej.

v  Zachęcające w y n ik i
Praca podjęta na ty m  odc in ­

ku  da ła ju ż  w  naszym  w o je ­
w ództw ie pierwsze zachęcające 
w y n ik i. W  w y n ik u  te j pracy 
nastąp iła  c a łk o w ita  lik w id a c ja  
pu nk tów  bezszkolnych, k tó ­
rych jeszcze w  ub ieg łym  roku  
m ie liśm y osiem*.. W  ten sposób 
żadne dziecko nie  będzie na ­
rażone na odbyw anie  dłuższej 
n iż dopuszczalne 3 km . d rog i 
do szkoły.

L ik w id a c ja  szkól o jednym  
nauczycie lu

Dalsza praca to  z lik w id o w a ­
nie szkół o je d n ym  nauczycie­
lu . Są to szkoły o n iep e łn ym  
program ie  nauczania, przeważ 
nie  czteroklasowe. Is tn ien ie  
tych  szkół doprowadza do te ­
go, że dziecko kończy swoją 
edukację na czterech klasach, 
n ie  m ając możności zdobycia 
w iedzy p rzyn a jm n ie j z zakresu 
pe łne j szko ły  podstaw owej.

T ak ich  szkó ł w  w o jew ództ­
w ie  w arszaw sk im  je s t 28. D ą­
żeniem Insp ek to ra tu  S zko lne­
go je s t zazwyczaj p rzydz ie la ­
nie now ych  s ił do p u n k tó w  o 
je dn ym  nauczycie lu  i  s tw arza ­
nie w  ten  sposób pełnego na u ­
czania.

Dążenia te jednak często na ­
tra f ia ją  na m ie jscow e t r u d ­
ności loka low e, gdyż n ie  zaw ­
sze je s t m iejsce na p row adze­
nie  siedm iu klas. Często ró w ­
nież, szczególnie w  m ałych 
w ioskach, ilość dzieci je s t za 
mała, by można by ło  s tw orzyć 
dalsze klasy.

Zagadnien ie to  rozw iązu je  
się w  in n y  sposób. K cm asu je  
się dw ie małe, sąsiadujące 
szkółk i, tw orząc w  ten  sposób 
jedną szkołę o pe łnym  zakre ­
sie nauczania i  narzuca jąc jed  
nocześnie obow iązek pónego 
kształcenia dzieci. W iększości 
pow ia tów  przydzie lono jednak  
nauczycieli, w  m ia rę  ja k  n a  to 
to pozw a la ły  w a ru n k i.

W arun k i szko ln ic tw a  podsta­
wowego w  naszym  w o jew ództ­
w ie p rzedstaw ia ją  się naogół 
dobrze. Szkołam i s iedm iok la ­
sow ym i ob ję te  je s t 78 proc, 
dzieci naszego w ojew ództw a. 
C yfra  ta w ysuw a nasze. w o j. 
na p ierwsze m iejsce. Jeże li jed 
nak do tego podsum owania do 
dam y jeszcze dzieci, k tó re  zo­
staną w  ty m  ro k u  ob ję te syste

R A D I O

m em  pełnego nauczania po 
przygo tow an iu  do tego szkół 
niższych, wówczas osiągniem y 
-przeszło 80 proc. całości.

W y n ik i prac nauczyciela, 
szczególnie w  szkołach w ie j­
skich, związane są bezwzględ­
nie  z w a ru n k a m i m ie jscow ym i 
i  ścisłą współpracą społeczeń­
stwa. Dziecko m usi zawsze u - 
zyskać pomoc starszych w  rea 
łjz o w a n iu  nauki.

Przeszkody w  nauce
W ie lka  bolączka w ie jsk ich  

szkół to d rog i w ie jsk ie , k tó re  
częstokroć są przyczyną opusz­
czania d n i szkolnych przez 
ucznia. G m inne Rady N arodo­
we w in n y  podjąć prace na tym  
odcinku. N a leży z likw id o w a ć  
na jtrud n ie jsze  o d c in k i dróg 
w ie jsk ich , gdzie w  okresie 
szczególnie jes iennym  i  w io - 
s iennym  tw orzą  6ię tru d n e  do 
przebycia d la  dziecka grzęza­
w iska. Podobna spraw a jes t z 
różnym i k ła d k a m i i  p ro w izo ­
rycznym i m ostam i, k tó re  czę­
sto są przyczyną w ypadków , a 
w  na jlepszym  raz ie  n ik n ą  pod 
wodą w  czasie w iosennych w y 
lewów .

Zwiększy się ilość przedszkoli
W ażnym  rów n ież  problem em  

je s t tw orzen ie  sieci przedszko­
li,  k tó re  m og łyb y  pracow ać me 
todyczn ie  nad w ychow aniem  
dziecka.

W ty m  ro k u  ilość przedszko­
l i  w  naszym  w o jew ództw ie  
zw iększy się o 120 punk tów . W 
roku  u b ie g a m  prace przed­
szkoli obe jm ow a ły  szczególnie 
tereny podwarszawskie, p rze­
m ysłowe. Now e p u n k ty  oędzie 
się organ izow a ło  w  okolicach, 
gdzie praca ta na js ła b ie j do ­
tychczas ro z w ija ła  się.

W ie lką  bolączką prac na ty m  
odcinku je s t b ra k  w y k w a li f i ­
kowanego personelu. Dzisiejsze 
przedszkolanki n ie  w yw ią zu ją  
się ca łkow ic ie  ze sw ych zadań. 
Odciążają ty lk o  rodziców , w y ­
ręczają ich  w  opiece nad 
dzieckiem, ale praca ich  n ie  
jest m etodyczna i  dziecka za­
sadniczo n ie  kształcą. Kon iecz­
ne jes t kszta łcen ie  nowych 
kad r przedszko lanek i  w  tym  
celu o rg an izu je  się specjalne 
licea i  k u rs y  d la  przeszkoła- 
nek. N a jw ażn ie jsze p u n k ty  
nauczania to  lic e u m  w  W ęgro­
wie, P ło cku  i  W arszaw ie. Is t ­
n ie ją  poza ty m  szkoły 
d la  dorosłych oraz dw a

ku rsy  skrócone w  W arszaw ie 
i jeden w  C iechanowie. Ppeca 
ta jednak jes t d ługo fa low a  i  
w y n ik i można osiągnąć dopie« 
ro  po czterech latach.

Sprawa szkół 8-k lasow ych
W szko ln ic tw ie  średn im  n a j­

bardzie j palącą spraw ą są ezko 
ły  ośm io-klasowo, k tó re  n ie  do 
ros ły  do spełn ien ia nałożonych 
na nie obow iązków. Są to prze 
de w szystk im  szkoły w  G uzo- 
w ie, K a rn ie w ie  i  Celestynowie. 
L ik w id a c ja  tych  szkół koniecz­
na je s t ze względu na z b y t n i­
ski .poziom nauczania. Są to- 
szkoły, do k tó rych  nie można *  
w ie lu  pow odów  dostarczyć s ił 
fachowych, a k tó re  p rzy dbec 
ń ym  personelu w ypuszczają 
uczn iów  niedouczonych, n i& - 
przygotow anych odpowie<ini<i 
do dalszych stud iów , do jakich, 
pow inna  k w a lif ik o w a ć  te k a  
szkoła.

W  zw iązku z lik w id a c ją  tych  
pu nk tów  zostaną zw iększone 
subsydia na internaty* w  po­
b lisk ich  m iejscowościach posła 
du jących szkołę średnią oraz 
subsydia na u tw orzen ie  tam  
jeszcze jedne j k iasy w ięcej.

Szkolenie nauczycieli 5
N a jw ażn ie jszym  jednak  p r» - 

olem em  jest kształcenie k a d r 
nauczycie lskich. Pod koniec u -  
biegłego ro ku  b ra kow a ło  w  
w o j. w a rszaw skim  120 osób per 
sonelu nauczycielskiego, co w  
m ia rę  możności uzupe łn ia  się,

W  ro k u  przysz łym  zm ieni się 
nieco fo rm a  nauczania na u ­
czycie li. W zw iązku z is tn ie ­
niem  dość dużej ilośc i pe łnych 
ku rsó w  d la  nauczycie li l i k w i­
d u je  się n iepełne ku rs y  w  
D zia łdow ie  i  O tw ocku  wtacza­
ją c  je  do liceów  pedagogicz­
nych.

Już w  ty m  ro k u  spostrzeżo­
no o 100 proc. w iększy n a p ły w  
m łodzieży do liceów* pedago­
gicznych. W  D zia łdow ie, w  sto  
sunku do la t ub ieg łych, i ta -  
p ły w  je s t cztery razy w ię ksza  
Zawód nauezycie leki spotyka 
się z coraz wńększym uzn an ie®  
społeczeństwa, staje się eocaa 
ba rdz ie j a tra k c y jn y .

Obecnie w  województw## 
naszym  m am y 2.800 nau­
czycie li n ie  w yk  w a li i  f lf osra­
nych. Kształcenie tych k *d »  
jes t bardzo kosztowne. 
wszyscy jednak  z n ich  sfcą 
kształcą. K sz ta łc i się ty lk o  
1.600 osób, a reszta to  lodzie , 
k tó rzy  w  zawodzie nauczyc ie l­
sk im  wcześniej czy późn ie j n ie  
będą pracowali.

W  zw iązku z  ty m  p rac*  
szkół pedagogicznych m a aseze 
goln ie w ie lk ie  znaczenie.

K ry s ty n a  K ra jew sfaa-
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N IE D Z IE L A  — 26 S IE R P N IA
F a la  395,8 ra

P o czą te k  a u d y c j i  6.50, W ia d o m o ­
ści 8.00, P ro g ra m  d n ia  6.55.

7.09 D la  w s i, 7.15, 8.20, 8.55 M u  
z y k a , 8.50 S K R K , 9.00 — 10.00 N a ­
boże ń s tw o .

F a la  1339a3 m
S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o m o śc i 

16.00. 21.00, 23.00, P ro g ra m  n a  j u ­
t r o  23.50.

10.00 R ep o rta ż , 10.20 A u d y c ja  r e ­
g io n a ln a , 11.00 P rz e rw a , 12.04 P o ­
ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.00 R a d io k ro  
n ik a . 13.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c ie  
p rz y s z łe g o  ty g o d n ia . 13.15 N ie d z ie ­
la  na w s i, 14.00 P o g ad a nka , 14.10 
„ J a k  W o jte k  z o s ta ł s tra ż a k ie m “ , 
14.30 M u z y k a  lu d o w a : D z ie rż a n o w  
s k i,  15.00 ,.O żenek“  k o m e d ia  G o ­
g o la , 16.20 M u z y k a  o p e ro w a , 16.45 
P o g a d a n k a , 17.00 K o n c e r t ,  18.00 
„P a n  T a d e usz “  —  M ic k ie w ic z a , 
18.20 R e c ita l w io lo n c z e lo w y , 18.40 
M e lo d ie  ś w ia ta , 19.05 „A n d z ia  . Je- 
d z ie  na  w c z a s y “  skecz, 19.30 „ Z  
ż y c ia  Z S R R “ , 20.20 K o n c e r t  o rk ię  
s t r y  C a jm e ra . 21.40 M u z y k a  ta n e ­
czna, 22.30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ,
23.10 R e p o rta ż  z m ię d z y n a ro d o w e  
go w y ś c ig u  k o la rs k ie g o , 23.30 M u ­
z y k a  ta n e czna , 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

P ro g ra m  w a łs n y  W a rs z a w y  
n a  f a l i  1339.3 m

P ro g ra m  na  dzi&  9.00.
9.05 M u z y k a  lu d o w a , 9.45 P oga­

d a n ka .
F a la  395.8 m

S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o m o ś c i 
17.45, 22.00, 23.00, P ro g ra m  na  Ju­
tro ,  23.50.

10.00 „R o d z in a  M ia n o w s k ic h “  — 
K o w a ls k ie g o , 10.15 M u z y k a  ta n e ­
czna, 10.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
tró w . 11.00 M u z y k a  p ow a żn a . 11.40 
M u z y k a  ta n e czna , 12.04 N a jc ie k a w  
sze a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia .
12.10 M o z a ik a  m u z yczn a , 13.05 P ic  
ś n i lu d o w e  ra d z ie c k ie , 13.20 „ Z m i  
ja “  —  S ło w a c k ie g o , 13.35 U tw o r y  
fo r te p ia n o w e , 14.00 P rz e rw a , 13.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w ą . 18.40 A u d y ­
c ja  l ite ra c k a ,  19.00 P ie ś n i p o ls k ie . 
19.15 M e lo d ie  ś w ia ta , 20.00 F e lie ­
to n , 20.10 M u z y k a  k a m e ra ln a , 20.45 
Z a g a dka  l ite ra c k a , 21.00 „ W  r y t ­
m ie  ta n e c z n y m “ , 21.40 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a . 22.20 M u z y k a  p ow a żn a ,
23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.55 K o  
n ie ć  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  Ł U P U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e , P a r t i i  

8 o b o tn lc z e J
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a ”

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln a  I ł .

T e le fo n y - R e d a k to r N acze ln y  
8-22*60, Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-03-28, S e k re ta rz  

R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł zagra 
n lc z n y  8-62-05. D z iś ! m ie js k i 

8-71-62. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-32-28. 8-51-03. 8-62-0* 

8-57-62. 8-57-88. 
p r e n u m e r a t a : 

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra  
)u  t ł  150— p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 7 5 — z.agranlczna 

z l 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1378.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podaC d o k ła d n y  t czy 

te in y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l 

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B lu rc  

R e k la m  I O g łosze ń : 8-5028 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  BSW  
„P ra s a " .  u L  S m o ln a  10.

____  B -84358

O sta tn i k o m u n ik a t z budow y 
„dom ów  szybkościowych“  po­
daje:

Na M oko tow ie  po 7 dniach 
harm onogram  robót, wyznaezo 
ny przez k ie ro w n ic tw o  budo­
w y  został skrócony c 8 dn i.

W czoraj zakończono tu ta j 
budowę s tropów  trzec ie j k o n ­
dygnac ji (pierwszego p ię tra ) i 
jeszcze w  ty m  samym d n iu  roz 
poczęto budowę m u ró w  czw a r­
te j kon dyg na c ji (drugiego p ię ­
tra). W czoraj rozpoczęto tu 
także budowę ścianek dz ia ło ­
w ych  i  k la te k  schodowych. W 
oknach pa rte ru  eą ju ż  fu try n y .

K u ra to r  W arszawskiego O - 
kręgu Szkolnego tow . Do-bo- 
sięwicz u d z ie lił p rzedstaw ic ie­
lo w i P A P  w yp ow ied z i na te ­
m at przygo tow ań do nowego 
roku szkolnego.

W ro ku  bieżącym  re a lizu je ­
m y w  okręgu w arszaw skim  
jedno z naszych podstaw o­
wych haseł: „A n i jednego 
dziecka poza szkołą — m ów i 
k u ra to r . Dobosiewicz. — M am y 
w  sto licy  122 szkoły podstawo 
we, .które obe jm u ją  w szystk ie  
dzieci w  w ieku  od 7 do 14 lat. 
Z ogólnej liczby  56.000 dzieci, 
oko ło  6.500 po raz p ierw szy w* 
tym  roku  pó jdz ie  do szkoły. 
Rady N arodowe będą czuwa­
ły  nad tym , ażeby wszyscy ro ­
dzice przestrzega li obow iązku 
powszechnego nauczania“ .

D z ięk i uzyskan iu  100 now ych 
izb szkolnych w a ru n k i loka lo ­
we szkół polep>szą się znacz­
nie. Również zaopatrzenie w 
sprzęt szko lny i pomoce nau­
kowe —  przedstaw ia się lep ie j 
n iż w  ro ku  ub ieg łym .

P ow ia to w y  K o m ite t Społecz 
nego Funduszu O dbudow y Sto 
łic y  w  S uw ałkach zebra ł do­
tychczas ponad pó ł m iliona  
złotych.

Doświadczenie la t  ub ieg łych 
uczy nas. że specja ln ie w ie lk ie  
w p ły w y  uzysku je  SFOS we 
w rześniu , m iesiącu poświęco­
nym  W arszawie. O p ie ra jąc się 
na dotychczasowym  dośw iad­
czeniu P o w ia to w y  K o m ite t 
SFOS p rzys tą p ił ju ż  do prac 
przygotow aw czych do z b ió rk i 
w rześn iow e j. Rozesłano m. in.

N a  M uranow ie  budowa J e d ­
nego p ię tra  „dom u szybkościo­
wego“  trw a  1,5 dnia.

W czoraj zakończono toża j 
budowę p ią te j kon dyg na c ji —  
I I I  p ię tra . W d n iu  ćzie iejsayn* 
stanie 6 kondygnacja. W  pom fi 
dz ia łek  zakończone będzie za­
k ładan ie  gzym sów wieńczą* 
cych budynek. W raz z budową 
m uró w  szybko postępuje -budo* 
wa ścianek dzia łowych-

Na m uranowskian ..«zytAofi- 
c iow eu“  przodu je nada l t r ó jk a  
m ura rza  M ajchrow ekieso, łr tó -  
ra  uk łada  dziennie 21.22 m  s**ś 
c iennych rm iru . (Ssyął- '

Szkoły nasze m a ją  za zadaj­
c ie  w ychow anie  m łodego po­
kolenia. na pszyszłyeh budow ­
niczych us tro ju  sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej. N auczycie ls tw o 
nasze podejm ie w  ty m  ro ku  
prace nad g ru n tow nym  poz­
naniem  zasad m ate ria lizm u  
dia lektycznego i  h istoryczne­
go oraz nad przysw ojen iem  
sobie zasad pedagogiki socja­
lis tycznej.

Przed personelem pedago­
gicznym  stoi przeto poważne 
zadanie podniesien ia poziomu 
naukowego w  szkołach.

Na uroczystych o tw arciach 
roku  szkolnego w  dn iu  1-ym  
września zabiorą głoę n ie  W -  
kn k ie ro w n icy  szkół. Gotowość 
do w spółp racy i  w a lk i o no­
wą, lepszą socja listyczną sgtee 
lę w  Polsce zgłoszą również 
przedstaw icie le rodziców , de­
legaci zakładów  pracy, Rac 
Narodowych, Z w iązków  Z a m  
riowych, organ izac ji społecz­
nych, kobiecych i młodzieżo» 

i wych.

specjalne in s tru kc je  dla K o ­
m ite tów  G m innych i  należ; 
spodziewać się, że przygoto 
w yw ana akcja  da niem niejsz* 
w y n ik i n iż w  ro k u  ub ieg łym  

W ram ach zb ió rk i na SFO 
przew idziane są liczne prele- 
cje, k tó re  wygłoszą ci, co jo  
zw iedz ili trasę w  — Z i zbocz 
n a li *ię z postępam i orać prz. 
odbudow ie W arszawy.

We wrześniu przewiduje sr 
liczne wycieczki z powiatu su­
walskiego do W ąrssawy.

(hm)

W  Warszawie wszystkie dzieci
znajdą miejsce w szkołach

W ypowiedź kuratora tow. Dobósiewieza

Białostockie przygotowuje się 
do akcji wrześniowej SFOS



TRYBUNA LUDU N r 235

Lucjan Szenwald

W a rszaw a
Dym gruzów łącząc z dymami chmur, 
.Wstrząsana eksplozjami piekła,
Z losem toczy nierówny spór 
Oszukana, burzliwa, piękna.

Ogniem przeciwpancernych serc 
Szturmuje do betonowych sklepień 
Osaczony, walczy na śmierć 
Anielski pułk na szańcach piekieł.

I  chociaż krwawą wiślaną mgłą 
Osłaniając zamiar nieprawy,
Złodziejska, upierścieniona dłoń 
Złośliwie pomieszała sprawy.

Chociaż z dalekoYnorskich ziem 
Fałszywy sygnał walkę podniósł,
Nie o życie i nie o dzień,
Lecz o harap, dyby i powróz —

W arszawa zna potęgę swą,
Warszawa z czołgów kopuły strąca,
I  tych, co z przyczółka ku niej się rwą, 
Ona błogosławi, płonąca.

X w węzeł gniewu ściągnąwszy brwi, 
Przeklina salw złowieszczym grzmotom 
Łotrów, co w strumień najczystszej krwi 
Spychają łódź, ładowną zlotem.
Sierpień, 19Ą'f .

Czołgi zamiast tra k to ró w

K ro n ik a  wydawnicza
A M O R  I  PSYCHE

W  ram ach b ib lio te k i l ite ra ­
tu ry  klasyczne j M eandra uka ­
za ł Sie w  dob rym  przekładzie 
S tan is ław a T y ro  u tw ó r Apu- 
le jusza „A m o r i  Psyche“ 
(str. 40). Szkoda, że dla tak  
kosztownego red akcy jn ie  w y ­
da w n ic tw a . ukazującego się. w 
m in im a lnym i nakładzie  (2.000 
e£z.) z zas iłku  P rezyd ium  Ra­
d y  M in is tró w  obrano n a jp ry ­
m ityw n ie jsza  io rm e  edytorską 
—  broszurę, pap ie r chyba ga­
zetowy.

Przecież tego ty p u  ks iążk i 
przeznaczone dla naukowców , 
w ydaw ane sa raz na w ie le  lat. 
W zorem  w y d a w n ic .w  radziec­
k ic h  tego typu  ks ią żk i muszą 
być w ydaw ane z na jw iększą 
starannością, ieże ii n ie ma.ą 
s ię  rozsypać w  b ib lio tekach  
po 10 la tach

N O W Y  T O M  
„D O K U M E N T Ó W  

O K U P A C J I N IE M IE C K IE J "

Pod ty tu łe m  „N iem iecka  l i  
sta narodowa w  tżw. „K ra ­
ju  W a rty “  ukazał się n a k ła ­
dem In s ty tu tu  Zachodu ego 
w  Poznaniu zb ió r dokum en­
tów  n iem ieck ich , w yb ranych  
i  zaopatrzonych w  obszerne 
kom entarze przez d -ra  M a ria ­
na Pospieszalskiego. N a jb a r- 
dzi-erj obszernym  dokum entem  
je s t m e m o ria ł H e rbe rta  S tr ic -  
knera  o n iem ieck ie j liśc ie  na 
rodow e j w  Poznaniu. S tr ic k -  
ne r b y ł k ie ro w n ik ie m  b ura 
ekspozy tu ry  n iem ie ck ie j l i ­
s ty  w  Poznan iu i  przedsta­
w ia  powstanie i rozw ó j akc ji 
n iem ieck ie j. Jest to m a te ria ł 
n iezw yk łe  in te resu jący, bo da 
je  band1»  dok ła dny  pogląd na 
to, ja k  N iem cy p o jm o w a li 
niem czenie tzw . ziem w cie lo ­
nych do Rzeszy. Ten d o ku ­
m en t i  kom entarze dra Pos­
pieszalskiego oparte na in ­
nych n iep ub liko w an ych  doku 
m entach w y ja śn ia ją  m iędzy 
m n ym i sprawę przym usu. 
Dalsze dokum enty  podane w  
ty m  zbiorze m ów ią  o n ik ły c h

w yn ikach  in tensyw ne j akc ji 
niemczenia. C iekawe są ró w ­
nież dokum enty', k tó re  do­
tyczą w y ło w ie n ia  z narodu 
polskiego osób zdatnych wed­
ług n iem ieckiego p u n k tu  w i­
dzenia do zniem czenia ze 
względów rasowych. Szczegó­
łowo przedstaw iono ge rm an i­
zację dzieci i  akc ję  w o lsz tyń - 
ką. Na końcu zb io ru  podano 
ta jn e  przem ów ien ie Greisera 
o n iem ieck ie j po lityce  narodo 
wośclow ej. P rzyzna je  tam  
G reiser, że pom ysł s tw orze­
nia ka te go rii „LeistungspoJe“  
m ia ł w y łą c z n ie .n a  calu w e­
w nętrzne skłócenie narodu 
polskiego.

T A N IE  K S IĄ Ż E C Z K I

Pod ha s łam i „K u p  z w łas­
nych oszczędności“  i  „O d 
książeczki do b ib lio te c z k i“ 
rozpoczęła „Nasza K s ięga r­
n ia ”  w yd aw n ic tw o  tan ich 
książeczek o n isk ie j cenie (30 
zl) i  dużym  nakładzie  (50 tys. 
egz.) m ających zastąpić bez­
wartościowe a naw et szkodli 
we b roszurk i, wydawane dla 
dzieci przez pewne p ryw a tne  
firm y . Dotychczas ukaza ły się 
M aksym a G orkiego „P rzygo ­
da J e w s ie jk i“  i  „Ó  Jasiu głup 
tas iu “  oraz Iw an a  B ie lysże- 
wa „U p a rty  ko te k “ . P rzekład 
Jana B rzechw y i M a r ii G ó r­
skie j. Ilu s tra c je  E. Czaruszi- 
na. Z o f ii F ija łk o w s k ie j i 
Ignacego W itza.

W IO S N A  W  S A K E N IE
Pod tym  ty tu łe m  ukazała 

się w  „B ib lio tece - Romansów 
i Pow ieści“  „C z y te ln ik a “  po ­
wieść radziecka G eorg ij G u- 
lia , nagrodzona nagrodą S ta­
linow ską. T łem  tej powieści 
są dzie je  poszukiwań geolo­
gicznych w  radzieckie j A b ­
chazji. Odnalezienie n a tu ra l­
nych fo s fo ry tó w  i ich zasto­
sowanie do nawożenia gleby 
w  Sakenie zapowiada nową 
w iosnę — wiosnę dobrobytu  
i postępu technicznego w  ro i 
n ic tw ie . P opularna ta po­
wieść zasługuje na najszersze 
rozpowszechnienie. A.

Nowy J o rk ó w  sierpniu
D z ię k i poko jouro j po lityce  

Z w ią zku  R adzieckiego i  k ra ­
jó w  de m okra c ji lu d o w e j oraz 
naporow i s ił p o k o ju  na ca łym  
świecie, podżegacze w o jenn i 
ponieśK porażijrę w  Paryżu. 
N ie p o łra fiw s z y f rozb ić  kon ­
fe renc ji. s ta ra li się jednak  
pom nie jszyć je j w y n ik i.  N ie  
chc ie li w  żadnym  w ypadku  
przyznać, że i kon fe renc ja  spo­
w odowała zm niejszenie na­
pięcia m i ędzjmarodowego. Se­
k re ta rz  S tanu Acheson po po­
w rocie z Paryża s ta ra ł sśę 
s p ry tn ie  m ów ig  n ie  o tym , eo 
osiągnięto w  P a ryżu  ale o 
zagadnieniach, k tó rych  n ie
rozw iązano.

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU” )

Jan Górski

„S z tu rm y  alarm**

Korespondent „N e w  Y o rk  
T im esa“ , M ac« C orm ick p rzy ­
znał o tw arc ie , # że „gd yby  pow  
stało w  U S A  (przekonanie, że 
współprace ze <Z w ią zk ie m  Ra 
dz ieck im  je s t m ożliw a, m o­
g łoby to podw ażyć poparcie 
dla program u uzbrojejvla E u ­
rop y “ , a A r t ł iu r  H ays Sulzber 
ger, w ydaw ca tegoż pisma, po 
pow rocie  z Europjy ośw iad­
czy ł cynicznie , że 'b y łb y  b a r­
dzo n iezadow olony, gdyby o- 
siągnśęto obecnie porozum ie­
nie ze Z w ią zk ie m  Radziec­
kim .

Podczas deba ty  w  Senacie 
nad paktem  a tla n tyck im , 
John Foster D u l’les odsłbn ił 
in teresu jące k u lis y , o b ra d /p a ­
rysk ich . P rzyzna ł on, że /de le ­
gaci am erykańscy zarstnnawia 
I i aę, ozy na leży iść na ugo­
dę. bo pow sta ły  obaw y, 2e z ła ­
godzenie napięcia  w  stosu«-, 
kach m iędzy zachodem  a 
wschodem może spowodować 
rozładow anie n a s tro jó w  p ro - 
w o jennych w  n a ro d z i* am ery 
kańsk im , k tó ry  na tsży t rz y ­
mać w  s ta łym  nap ięc iu  i „sz-tu 
oznie a la rm ow ać“ .

T o  ośw iadczenie re p u b li­
kańskiego przyw ódcy, ana jdu - 
jące się w  o fic ja ln y m  steno­
gram ie z obrad, senatu, p rz e j­
dzie do h is to r ii. W skazuje ©- 
no w  sposób nie  budzący w ą t 
phw.ości, .jakich c h w a tó w  im a ­
ją  się podżegacze w o jenn i.

] dla przeprowadzenia ra ty f ik a  
c ji p a k tó w  ag resji, d la . p rze ­
forsow an ia  p rogram ów  zb ro ­
jeń, d la  rozszerzania ekspor­
tu śm iercionośnych narzędzi. 

O pin ie podżegaczy w o jennych

W  atm osferze podniecania 
sztucznej h is te r ii odbyw a ły  
się obrady k o m is ji senackiej. 
W ta k ie j atm osferze .w ys łu ­
chano o p in ii Achesona, oraz 
szefów sztabu: generała B ra - 
dleya, gen. Vandenberga i 
ad m ira ła  Denfekla , k tó rzy  za 
raz potem  wybrali się do 
E uropy  celem zbadania stanu 
a rm ii zachodnio -  eu rope j­
skich.

Wszyscy on i dom agali się 
ra ty fik o w a n ia  paktu  a tlan tyc  
kiego i uchw a len ia  szerokie­
go p rogram u pornosy w o jsko ­
wej. W  ty m  samym duchu 
przem aw ia! sekre tarz O brony 
Louis Johnson, b y ły  radca 
p ra w n y  w ie lk ich  koncernów  
am erykańskich, m a jący zna­
czne ud z ia ły  w  Consolidated 
Vultee, fa b ry k u ją c e j osław io­
ne sam olo ty B-36, na k tó re  — 
od czasu «bjęcia urzędu przez 
Johnsona — w zrosło  w ie lo ­
k ro tn ie  zapotrzebowania, ame 
rykańsk iego  lo tn ic tw a .

W  ty m  samym czasie, d la  
pod trzym an ia  a tm osfery h i ­
s te rii, kom en ta to r rad iow y 
G abrie l Heate.r, w  jedne j ze 
swych au dyc ji ogłosił, że ma... 
ściśle i poufne w iadomości, 
że „a ta ku  sowieckiego należy 
oczekiwać w  każdej c h w il i“ .

W  ta k ie j atm osferze odby­
w a ły  się obrady Senatu nad 
paktem  a tla n tyck im .

N ie pomogła opozycja w ie l­
k ie j części społeczeństwa a - 
m erykańskiego. Bez echc prze 
szło ośw iadczenie sen. T a fta , 
k tó ry  m usia ł przyznać, że 
pa k t a tla n tyck i je s t narzę­
dziem  agresji a n ie  środkiem  
ug run tow an ia  poko-ju.

M a ło  uw ag i poświęcono od­
ważnem u w ys tąp ien iu  p rze­
wodniczącego Z w ią zku  In w a ­
lid ó w  W ojennych, gen. Jo­

nathana M. W a in w rig h ta , k tó  
ry  nazw a ł p a k t a tla n ty c k i za­
proszeniem  do now e j w o jny . 
K ry ty k u ją c  debaty senackie, 
gen. W ain w r ig h t ośw iadczył 
z łoś liw ie , że m ożliw e iż sena­
torow ie  są od niego m ądrzejsi, 
ale za to on o w ie le  w ięcej 
w ie a w o jn ie  n iż  członkow ie 
am erykańskiego senatu

M ało  uwag. poświęcono też 
p ro testow i organ izac ji p ro te ­
stanckich, w ystępu jących prze 
c iw ko  pak tow j a tlan tyck iem u 
w  im ie n iu  35 m ilio n ó w  A m e­
rykanów . T a k i sam los spot­
k a ł sprzeciw, zgłoszony przez 
Zwdązek Farm erów .

P rogram  am erykańsk ie j 
ekspansji

W niespełna dw ie  godziny 
po podpisaniu przez Trum ana 
P aktu  A tlan tyck ieg o , odczy­
tano w  Senacie orędzie P re ­
zydenta do K ongresu w  k tó ­
rym  T rum an  dom agał stę u - 
chw alenia w ie lk iego  p rog ra ­
m u w y s y łk i b ron i do Europy 
Zachodniej. P rog ram  ten. ob­
liczony na 20 la t, ma koszto­
wać naród am erykańsk i w  
br. 1.450 m ilio n ó w  do larów , 
co wynosi 50 do la ró w  na każ 
dą rodzinę am erykańską. P ro 
gram  ten obejm uje nie ty lk o  
pa rtne rów  P aktu  A t la n ty c ­
kiego, ale rów n ież  Grecję, 
T urc ję , Ira n , F ilip in y  i  Połu 
dniową Koreę. .W edług ,,Wa-ll 
S treet N e w s le tte r“  koszt ręa -

liz a c ji tego p rogram u w  c ią ­
gu na jb liższych 10 la t  w yn ie  
si© od 10 do 20 m ilia rd ó w  do 
la rów .

P rog ram  ten. to program  
im p e ria lizm u  am erykańskiego, 
program  ekspansji i podboju 
innych  narodów , program  
w o jny . Pod p rz y k ry w k ą  po­
mocy, im p e ria liśc i am erykań­
scy p rzys tą p ili do akc ji obsa­
dzania da leko w ysunię tych 
pozycji. W  ty m  samym dniu, 
k iedy  przystąp iono do wzm o­
żenia p ro d u kc ji i eksportu 
czołgów i  samolotów' do E u ­
ropy w  im ię  „ra to w a n  a b ie ­
dnych k ra jó w  europe jsk ich", 
H a rr im a n  —  la ta ją cy  amba­
sador p lanu  marsha iio w sk ie - 
go. ośw iadczył, że należy 
zm nie jszyć w y d a tk i n a uno­
wocześnienie eu*jpe jsk iego  
ro ln ic tw a . D yre k tyw a  jest 
p rosta  i  jasna: c z o łg i'i samo­
lo ty  zamiast tra k to ró w . A r ­
m aty zanrast masła.

Dokumenty zdrady

Rząd sanacyjny —  
wspólnikiem B it tera

Ogłoszone poniżej fragmenty dokum entów ' i głosy prasy 
rzućają niezmiernie charakterystyczne śwśutło na zdradziec­
ką politykę sanacji. Przewodnią nicią tej p o lity k i by ła  wro­
gość wobec ZSRR, przyjaźń w obec h itle ro w sk ie j Rzeszy 
i  współpraca z wszelkimi siłami agresji w E urop ie . W  okre ­
sie ’Monachiom zdradziecka ta p o lity k a  ukazała się z całą jas­
nością.*)

y
Dn. 9 sierpnia 1938 r. wygłosił w Gdańsku prowokacy jną 

mowę osławiony Forster. Oto fragmenty z niej:
„Możemy przeto teraz z jeśz 

cze Większą niż przedtem wia­
rą zabrać się-do pracy i mo­
żemy słusznie być przekonani 
że i nasza praca i nasza wier­

ność, zupełnie jak wałka Au­
striaków i Niemców sudeckich 
uwieńczone będą kiedyś naj­
wyższą nagrodą — „¿-¿owitą 
wolnością Gdańska".

Cenzura sanacyjna nie pozwoliła opublikować apenrii PAT 
tekstw m o w y , bo rząd faszystowski zajęty był p rzyg o to w a ­
niem wspólnie z hitlerowcami ataku na Czechosłowację. Już 
w kwietniu 1933 r . 'poseł polski w  Pradze, Papce, przygoto­
wuje grunt pod rozbiór Czechosłowacji. Pisze on w swoim 
raporcie z dn. 20.IV.1938 m. in,;

...W  każdym razie Rzesza,

Zamlmięcie kolonii letnich

W Senacie toczyła się r-;d  
program em  ożywiona dysku ­
sja. M a rsh a ll zapow iedzia ł, 
że pó łto ra  m ilia rd a  do la rów , 
to dopiero początek.* że na ­
ród am erykańsk i pow in ie«  z 
ca łym  w ys iłk ie m  i  energią 
p rzystąp ić  do rea liza c ji' tego 
program u. N ie u leg a ' w ą tp li­
wości, że po spora ch i . dęba 
tach, p ro je k t rządowy. —  z 
n ie licznym i j  m ało znaczący­

m i zm ianam i — zostanie u -  
eh walony*),

Wprawd-zie podn ios ły  się l i ­
czne głosy p ro testu  pew nych
rep ub lika ńsk ich  k ó ł „ iz o la - 
c j oni stycznych“  p rzec iw ko  te ­
m u p rogram ow i, -wprawdzie 
op tym iśc i w idzą  ju ż  pewne 
rysy w  m urze . dw u-party jne j 
p o lity k i zagranicznej am ery­
kańsk ie j re a kc ji, ale ‘n ie  jest 
to jeszcze powód do złudzeń.

T ak zwana opozycja n ie  
przeciw staw ia  się zasadniczo 
w o jenne j po lityce  a d m in is tra ­
c j i  T rum ana. Chodzi je j t y l ­
ko  o pewne zm iany tech n i­
czne, o ograniczenie pelnonioc 
n ic tw  Prezydenta. N ie  je s f to 
spór zasadniczo-, podstaw o­
w y. Podżegacze wo-jeńhi n ie  
obaw ia ją  się w ie lk iego  oporu 
ze strony reakcyjnego K o n ­
gresu. Na drodze do rea liza ­
c ji tych p lanów  agresji stanąć 
może jedyn ie  zdecydowana 
wola narodu am erykańskie­
go, pragnącego poko ju  i  p rze­
ciw staw ia jącego program ow i, 
zbro jeń —  p rogram  polepsze­
nia  b y tu  człow ieka pracy, l i ­
k w id a c ji bezrobocia i zażeg­
nania zbliżające j się fa l i  k r y ­
zysu.

Polska i  Węgry powinny Lr 
porozumieć się zawczasu i po­
dzielić się strefami interesów. 
Węgry powinny zrozumieć, że 
mechaniczne rozwiązanie spra

wy słowackiej jest dziś już nie 
możliwe. To by „nas" osłabia­
ło — a przecież może chodzić 
o przyszły wspólny front prze­
ciwko Rosji..."

Polski naród ostro sprzeciwia! się te j w sp ó łp ra cy  z bitleryz-
“  po,sk;l °pia*ę ambasador niemiecki
w  Polsce, Mokkę, pisał w raporcie dn, 2.IN .1938:

....Postawa : prasy polskiej
innych czynników polskiej op 
nil publicznej , w stosunku do 
Niemiec uległa w ostatnim cza 
sic znacznemu pogorszeniu.. 
Prasa zbliżona do polskiego 
MSZ oraz inne czynniki opi­
n ii publicznej zachowywały 
się co prawda przeważnie bez 
zarzutu, i w niektórych zagad­

nieniach, szczególnie dotyczą­
cych polityki zagranicznej, wy 
kary wały często nawet pozy­
tywne nastawienie... Jasne jest, 
że polityka Becka jest dziś je­
szcze mniej popularna, aniżeli 
dawniej, i  sam minister spraw 
zagranicznych musi zachować 
pewną powściągliwość...“

Na pochwały zasłużyła sanacja nie tylko ze strony M olt- 
cgo. Istny entuzjazm wywołało stanowisko rządu sanacyj­

nego w sprawie Czechosłowacji w prasie niemieckiej. Oto 
głosy: tej prasy z dn, 22,IX, 1938:

. ..Nie można przejść nad Pol­
ską do porządku dziennego. 
Setki tysięcy demonstrują w 
Warszawie przeciw Czechosło­
wacji. Polska wypowiedziała 
układ mniejszościowy z Pra- 
94 ■—1 pod tymi tytułami pi­
sze „Voelkischer B ęóbachter" 

„Pragą nie dotrzymuje przy­
rzeczeń, oświadcza polskie M i­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych“  — stwierdzał „Lokal An 
ze-iger".

„W ęgrzy ł  Polacy domaga­
ją się swych praw" — oświad 
czał „Angriff".

„National Ztg." donosiła z 
Warszawy o fatalnym wraże­
niu, jakie wywarła postawa 
niektórych organów prasy fran 
cuskiej. Natomiast opinia pol­
ska z zadowoleniem przyjęła 
wiadomość, iż Niemcy i W ło­
chy popierają żądania polskie

Już za Julita dni rozpoczyna  się nowy rok szkolny. Za­
myka się też kolonie letnie, a młodzież wraca do do­
mów. Na z d ję c ia  obrazek z kolonii letnich w Między- 
zdroju. Od lewej Halina Pt aszyńska —  córka rekordzi­
sty murarskiego, Halina Szafrańska — córka urzędni­
ka i  Barbara Filipkowska — córka profesora Poli­

techniki. F o to  A B

*) K orespondencja b y ła  p i­
sana przed dyskus ją  w  Izb ie  
Reprezentantów, zakończoną 
głosowaniem, k tó re  zreduko­
wało sumę żądaną przez T ru ­
mana o połowę. N ie  w p ływ a  
to na zasadniczą ocenę sp ra ­
wy.

Poeta-żołnierz
W  5  roczn icę  śm ie rc i L . Szenwalda

22 s ie rpn ia  b r. m inę ła p ią  
ta  ro ca iica  trag iczne j śm ierci 
L u c ja ia  Szenwalda, poety - 
Rewolucjonisty, poety -  żo ł­
nierza, jednego z n a jw y b it­
n ie jszych l i r y k ó w  po lsk ich o - 
K tatn ie j doby. Z g in ą ł na progu 
w o lne j o jczyzny w czasie w y ­
kon yw a n ia  zadań bojowych.

B y ł poetą i b y ł żołnierzem . 
Los swój zw iązał ściśle z w a l­
ką  k lasy  robo tn icze j o inny  
ład  na świecie i z w a lką  żo ł­
n ie rzy  spod Len ino  o wolność 
k ra ju .

Poetą b y ł od 15-go ro ku  ży ­
cia, żołnierzem  od c h w ili w y ­
buchu w o jn y  radziecko -  n ie ­
m ieckie j.

Droga Szenwalda do poezji 
re w o lu ćy jn e j, tak  ja k  i droga 
do w o lne j o jczyzny, nie by ła  
ła tw a . Jedną i d rugą przeby ł 
zwycięsko. W lite ra tu rze  p o l­
sk ie j u tw ory ' .¡ego stanow ią po 
ważną pozycję, a h is to ria  im ię 
jego zanotowała wśród’ tych  
pisarzy, k tó rzy  słowo i wyzna 
wane p raw dy p o tw ie rd z ili czy 
ner.i.

Szenwald by l dzieckiem  w ar 
szaw skie j rodziny urzędniczej. 
W yras ta ł w  atm osferze a r ty ­
stycznej mieszczańskiego o to­
czenia, k tó re  uznawało sztukę 
za zjaw isko autonomiczne, o- 
derw ane od życia e litarne.

W y b itn ie  uzdo ln iony i obda­
rzony zdum iewającą pam ięcią

Szenwald ju ż  ja ko  13 -le tn i 
m łodzieniec znał w iele ję z y ­
ków  europejsk ich i  b y ł go rą ­
cym  w ie lb ic ie le m  li te ra tu ry  i 
k u ltu ry  k lasycznej. P ierwsze 
swoje m łodzieńcze u tw o ry  d ru  
kow a l w  „W iadom ościach L i ­
te rack ich ”  i  w  „S kam andrze” , 
lecz n ie  d ługo popasał w  
kręgu ideow ym  „S kam a nd ra ” 
— poetów  bezsilnego lib e ra li­
zmu w  końcow ym  okresie pa ­
now ania  po lsk ie j bu rżua z ji. Po 
w stąp ien iu  na un iw e rsy te t do 
stał się pod w p ły w  nowego o- 
toczenia —  w  k rąg  m y ś li m a r­
ksis tow skie j. Odszedł w ó w ­
czas z domu, zam ieszkał na 
P ow iś lu  i  rozpoczął now y o- 
kres sw o je j tw órczości i  swe­
go życia.

Szenwalda w id z im y  teraz w  
g rup ie  m łodych pisarzy, g ło ­
szących rew o lu cy jn e  posłan­
n ic tw o  poezji i  lite ra tu ry . 
Jest to rów n ież  okres, w  k tó ­
ry m  rozpoczyna pracę społecz 
ną, zbliża się do kó ł lew ico­
w ych  i bierze czynny udz ia ł w  
pracy po lityczne j.

W iersz „R e w o lu c jo n is tka ” , 
o p ub liko w a ny  w  „K w a d ry -  
dze” , jest św iadectwem , że z 
Szenwalda, żyjącego zam kn ię­
tym  życiem  w łasne j w yobraź­
ni, w yra s ta  b o jo w n ik  o nowe 
idee społeczne.

.W ałka społeczna i  p o litycz ­

na, w a lka  o inne, p iękn ie jsze, 
słuszniejsze, rozsądniejsze, a 
zatem m ora]n ie jsze zasady ży 
cia zbiorowego, po ryw a  w ra ­
żliwego na k rzyw dę, na n ie ­
spraw iedliw ość poetę”  — na ­
p isa ł o te j przem ian ie w  przed 
mowie do pośm iertnego zb io­
rowego w yd an ia  dz ie ł poety

S tan is ław  Ryszard D o b ro w o l­
ski.

W 1935 ro ku  d ru k u je  Szen­
w a ld  w  le w ico w ym  „Le w a rze ”  
w iersz pt. „D o  uśw iadom ione j 
ro b o tn icy ” ,, w  k tó ry m  jakże re 
w o lu cy jn ie  ja k  na ówczesne 
stosunki po lskie , b rzm ią  sło-
wa:

d z is ia j,  te powietrzu brzmi nasz 
śpiew■ bólu i  wyzwania,
jeszcze na wpół pod ziemią mieszkamy, jak  krety. 
Lecz ty  już przypominasz, 
choć krata patrzeć wzbrania,
te inne, wolne, piękne, zwycięskie kobiety! "  
i  da le j

„Choć nie raz dłoń wzniesiona tra fia  na żelazo,
rośnie i wzrośnie w końcu
siła, która pozwoli przy wrócić cię słońcu” ,

L u c ja n  Szenwald, m y ś li i  p i­
sze ju ż  ja k o  kom unista . Jest 
członkiem  KP P . W spółpracuje 
rów nież a k tyw n ie  z ram ien ia  
K P P  z „D z ie n n ik ie m  P op u la r­
n ym ” .

W ybuch w o jn y  zmusza poetę 
do opuszczenia k ra ju . W ędru ­
je  na wschód do Z w ią zku  R a­
dzieckiego. W krótce, bo ju ż  w  
1941 roku , b ierze do rę k i k a ra ­
bin. N a jp ie rw  sta je  w  szere­
gach A rm ii R adzieckie j, a 1943 
ro ku  w stępuje do I  D y w iz ji 
im . Tadeusza Kościuszki.

O bs ług iw a ł re f le k to ry  a r ty ­
le r ii p rzeciw lo tn icze j. B y ł o f i­
cerem po lityczno - w ych ow a w ­
czym. Pod Le n ino  b y ł w  p ie rw  
szym szeregu żo łn ierzy, zdo­
byw a jących  n iem ieck ie  oko­
py. Przeżycia utrw alał w  wier

szach, k tó re  weszły na zawsze 
dc li te ra tu ry  po lskie j. Tem a­
ty  tych w ie rszy b y ły  d o ry w ­
cze, żo łn iersk ie  i  po lityczne  — 
p isa ł o m askow an iu  re f le k to ­
rów , o żo łn ie rzu  s to jącym  na 
warcie, o Józefie Nadzie i z A -  
z ji Ś rodkow ej spieszącym o- 
chotniczo do A rm ii K ośc iu ­
szkow skie j, p isa ł „O k ta w y  o 
p ią te j ko lum n ie ” , „B a lla d ę  o 
P ie rw szym  B a ta lio n ie ” , p rze­
m a w ia ł w ierszem  „D o  P o la ­
k ó w  za g ran icą”  i „D o  J u lia ­
na T uw im a  w  A m eryce ” , p i­
sał p rze jm u jącą  „E leg ię  na 
śm ierć M ieczysław a K a lin o w ­
skiego”  — j  zawsze w  tych 
w ierszach treść pa trio tyczna 
łączyła  się w  jedno z treścią 
rew o lucy jną , tem at akt,uąłpy 
rozrasta ł się do rozm ia rów  pąo 
blemu.

W  ty m  czasie pow sta ją  w ie r 
sze ob ję te  w  „U tw o rach  poe­
ty c k ic h ”  trag icznym  ty tu łem  
„W iersze osta tn ie “ , wspan ia ły 
poem at na chw a łę  A s m ii Ra­
dzieckie j, p rze jm u jący  w iersz 
„N o w ym  o fice rom ” , głęboki, 
n ieste ty ty lk o  w e fragm entach 
zachowany, poem at „Przez 
lin ię  f ro n tu ” , I  oto w  sierpn iu 
1944 ro k u  s tw o rzy ł Szenwald 
swój osta tn i w iersz, poświęco­
ny w a lcząee j W arszaw ie, m ia ­
stu rodzinnem u, k tórego za ry ­

s y  w id z ia ł poprzez „k rw a w ą  
w iś laną m g łę ” . Z w róćm y u - 
wagę, że ten św ie tny  wiersz, 
jedno z czo łow ych osiągnięć 
współczesnej poezji po lskie j, 
pow sta ł w  1944 r., gdy jeszcze 
•  ie w y p a liło  się powstanie w  
W arszaw ie i  d y m y  pożarne za 
k ry w a iy  spraw y i  zdrady, dziś 
znane w szys tk im . Lecz czego 
nie m óg ł jeszcze wiedzieć żoł 

,p:erz, poeta czu ł sercem. I  
m la tego poem at Szenwalda o 
W arszaw ie ma dziś, gdy od­
s ło n iły  się nam  w  całe j g ro ­
zie k u lis y  zdrady B o ró w  i  kńo 
w an ia  z N iem cam i, w ym ow ę 
rów n ie  s ilną  ja k  wówezas, gdy 
by ł, na  gorąco, w  po lu p isa­
ny.

Kapitan - poeta, Lucjan 
Szenwald, odznaczony Krzy­
żem W alecznych, zginą ł w  
wypadku sam ochodowym  na 
w o lne j ju ż  z iem i ojczyste j, a- 
ie przed progiem  n iew yzw o lo - 
nej jeszcze wówczas s to licy  Pol 
ski. Ś lepy p rzypadek zadał 
wówczas lite ra tu rz e  po lskie j
cios w y ją tk o w o  ciężki.

*
W  tych  dn iach w  M oskw ie 

ukazał się w  d ru k u  nowy 
zb ió r w ie rszy  Lu c ja n a  Szen­

w a lda  w  przekładzie  na ję ­
zyk rosy jsk i.

W zw iązku  z tym  „L ite ra -  
tu rn a ja  G azieta“  zamieszcza 
obszerny a r ty k u ł p ió ra  radziec 
kiego k ry ty k a  F iodorow a, po­

św ięcony pam ięci polskiego 
poety.

„W yzw o liw szy  się. . spod 
w p ływ ó w  fo rm a lis tycznych  — 
pisze „L ite ra tu rń a ja  G azieta“  
— sięgnął Szenwald w  poszu- 
k ity a n iu  tem a tó w  d la  swoich 
u tw o ró w  do życia k lasy ro b o t­
n iczej, do życia lu du  i  do jego 
w a lk i o w yzw olen ie . N a tym  
w łaśn ie  etapie rozpoczął się je ­
go p ra w d z iw y  .tw ó rczy  roz­
w ó j.

K ie d y  w ybuch ła  w o jn a  L u ­
c jan Szenwald zna lazł się w  
obozie an ty faszystów  po lskich , 
k tó rzy  n ie  ug ię li się i  n ie  ska­
p itu lo w a li. Poeta w iedz ia ł, że 
pom im o k lę sk i poniesionej w  
w o jn ie  z h it le ro w s k im i:N iem ­
cami, ojczyzna jego n ie  zginę­
ła, w ie rzy ł, że zostahie u ra to ­
wana. dz ięk i pomocy w ie lk ie ­
go k ra ju  socja lizm u. •

W  twórczości: Szenwalda zna 
lazła  w ie rn e  odb ic ie  . p rzy jaźń  
m iędzy narodem  po lsk im  a ra ­
dzieckim , p rzy jaźń  dz ięk i k tó ­
re j odrodzona Polska wfcroczy- 
ła  na to ry  socja lizm u. D la 
przodujących p isarzy po lskich 
życie i twórczość poety, k tó ry  
zginą ł w  walce z faszyzmem, 
jest w span ia łym  w zorem  dziś 
ła lności lite ra c k ie j w  służbie 
narodu. N a tchn iony, u ta le n to ­
w any piewca b ra te rs tw a  P o l­
sko-Radzieckiego Lu c ja n  Szęn 
w a ld  zaska rb ił sobie głębpką 
sym patię społeczeństwa ra ­
dzieckiego“ .

J A D W IG A  KAŚKO

i węgierskie.
W  tym samym dniu Związek Radziecki złożył poważne 

ostrzeżenie, na ca jednak beckowskie M SZ odpowiedziało zc 
zwykłą sobie arogancją i cyntezną bezczelnością. Oto tekst 
ówczesnego komunikatu PAT-a z 22.IX:

W  dniu wczorajszym zastęp 
ca komisarza ludowego do 
spraw' zagranicznych Potiem- 
kin oświadczył polskiemu char 
ge d'affaires w Moskwie co na- 
stępuje:

Z  różnych źródeł rząd so­
wiecki otrzymał informacje, że 
wojska polskie , gromadzone są 
na granicy polsko - czechosło­
wackiej, przygotowując się do 
zajęcia siłą części terytorium 
czechosłowackiego. Mimo tych 
wiadomości, Rząd Polski nie 
zaprzeczył im. Rząd sowiacki 
oczekuje, iż zaprzeczenie to na­
stąpi niezwłocznie.. W  wypad­
ku, gdyby tego rodzaju zaprze­
czenia nie było i jeśliby woj­
ska polskie zajęły terytorium 
Republiki Czeskoslewackiej, to

Za rządem sanacyjnym stali wówczas agresorzy. Im bo 
wiem — i  tylko im ~  na rękę była wroga, antypolska poli­
tyka beckowska. Im też dziękował Beck. PAT z 26.IX. do 
nosi:

rząd sowiecki ze swej strony 
uważa za konieczne uprzedzić 
Rząd Polski, ie  na podstawie 
artykułu 2 paktu o nieagresji 
z grudnia 19.32 r. rząd ZSRR 
byłby zmuszony, wobec doko­
nania aktu agresji, wypowie­
dzieć wspomniany pakt bez u- 
przed zenia.

W  odpowiedzi na tę de­
marche, charge d'affaires Pol­
ski otrzymał polecenie oświad­
czenia:

■ 1) że zarządzenia związane 
z obroną .państwa zależą jedy­
nie od Rządu Polskiego, któ­
ry nie ma obowiązku przed ni­
kim się z nich tłumaczyć.

2) że Rząd Polski zna dokła 
dnie teksty układów,, które za­
wierał.

Dziś po południu ambasador 
Rzeczypospolitej przy Kwiry- 
nale, Wieniawa - Długoszow­
ski przyjęty został przez mini­
stra- spraw zagranicznych hr

Ciano, któremu w imieniu rzą 
du polskiego podziękował za 
stanowisko szefa rządu włoskie 
go, zajęte w spraryie polskich 
rewindykacji terytorialnych.

W  parę dni później Ribbentrop rozmawiając z Ciano wy­
raził pełne uznanie dla faszystowskiego rządu polskiego, a za­
razem przyrzekał poparcie przeciwko ZSRR, Oto fragment:

„.Oświadczyłem polskiemu 4) W  wypadku wszczęcia
ambasadorowi, odnośnie kro­
ków przedsięwziętych przez na 
szego ambasadora w W arsza­
wie wobec polskiego ministra 
spraw zagranicznych Becka.
co następuje:

1) Marny pełne zrozumienie 
dla polskiego Runktu widze-
nia...

akcji wojskowej przez Związek 
Radziecki przeciw Polsce, co 
się wydaje rzeczą niemożliwą, 
powstałaby, o ile to się tyczy 
Niemiec, zupełnie nowa sytua­
cja w całej kwestji czechosło­
wackiej".

Po Monachium współpraca z hitleryzmem zacie.hró ip  
Lipski, ambasador sanacyjny w Berlinie, w , --mowie z Rib- 
bentropem dn. 24.X.193S stwierdza:

Ponadto wielką wartość dla 
Polski posiada wspólna grani­
ca polsko - węgierska, jako za 
pora przeciw wschodowi. Plot 
ki o tworzeniu bloku, skiero­

wanego przeciw Niemcom, są 
nonsensem i postawa Polski wo 
bec Rosji Sowieckiej w czasiz 
kryzysu wyraźnie im zaprze­
czyła.

■ W  rok później cała Polska jęczała pod jarzmem hitle row ­
skiej okupacji. Ale większość odpowiedzialnych za zbrodnie 
wrześniową zdołała umknąć zawczasu ze granicę, by dziś 
w cieniu dolara i funta, znowu knuć przeciwko całości i bez­
pieczeństwu Rzeczypospolitej, tym razem w interesie anglo­
saskich imperialistów.

*) R ap ort Taper zn a jd u je  się  xv a r- 
eh iw nm  M S Z . N o ta tk i R ib b e n tro -  
pa, L ipskiego  1 M o ltkepo__ i  ogło­

szonych p rzez  ró żne  rz ą d y  z tu * "  
ró w . d o k u m e n tó w . In n e  m a te r ia ły  
pochodzą z ówczesnej p ra s y .


